
4 razy więcej lokomotyw
niż przed wojną

NajwięicsEa w  Polsce fa b ryka  lokom o tyw  „Fablok* w  Chrza
now ie  znacznie przekroczy ła  p lan p ro d u k c ji na ro k  1947.

Planowaną, produkc ję  parow ozów  w ykona ła  w  125,5% odda
jąc do uży tku  P K P  130 now ych parowozów . W yrazem  s ła - 
łpko rozw o ju  p ro d u k c ji parow ozów  w  okresie pow o jennym  
s% następujące c y fry : w  ro ku  1937 „F a b lo k “  w yp rod ukow a ł 
36 parowozów, w  1945 r. —  33 sztuki, w  1946 r . 90 parow o
zów, a w  ro ku  u b . -------- 130.

P lan na ro k  1848 p rze w id u je  m. in . w yp rodukow an ie  w  
„F ab loku “  150 parow ozów  (8 typów ) d ia  P K P  oraz 67 
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Komuniści czescy
ofiarom ą republice
30 mil. godzin pracy

PR AG A, 17.1. (PAP). Czeska pa rtia  
kom unistyczna sk ierow ała lis t  do pre 
zydenta Benesza, w  k tó ry m  zawiada 
Sftia go o gotowości poświęcenia do
b row o ln ie  przez członków  p a r t i i do
datkow ych 30 m ilio n ó w  godzin pracy 
w  roku  1948 dla uczczenia 30 roczn i
cy powstania R e pu b lik i Czechoslowac 
k ie j. '

800 m f l i s n i s r  koron 
zaoszczędziła Czechosłowacja 
na dostawach radzieckich

PRAG A. 17.1 (PAP). Jak donosi 
dz ienn ik czeski „Svobodne Slovo“ , ce 
na jaką  p łac i Czechosłowacja Z w iąz
k o w i Radzieckiem u za dostarczoną 
Pszenicę w ynosi 6.100 ko ron  za jedną 
tonę. Cena pszenicy am erykańskie j 
Względnie kanady jsk ie j jest bez po
rów nania  wyższa i  Czechosłowacja 
S iusia łaby za n ią  zapłacić o 800 m i
lionów  koron w ięcej an iże li p łac i o- 
becnie Z w iązkow i Radzieckiemu.

Włos protestują
przeciwko ingerencji USA

RZYM , 17.-1. (PAP), w  w ie lk ie j 
■Włoskiej bazie m orsk ie j Tąran to  od 
b y ły  się m anifestacje na znak p ro 
testu przeciw ko p rzybyc iu  do po r
tów  am erykańskich okrę tów  wojen-. 
Hych, m ających na pokładzie zało- 
Ki w o jskow e

W arsenale, w e wszystk ich stocz 
•dach i  fab rykach  zawieszono pracę 
i  «organizowano w iece protestujące 
p rzeciw ko inge renc ji im p eria lis tó w  
Am erykańskich w  spraw y w łoskie . 
W ładze kom unalne sprecyzowały swo 
Je stanow isko w  rezo luc ji, k tó ra  
«tw ierdza, że przybycie  okrę tów  a- 
m erykańsk ich  z załogam i w o jskow y
m i m usi być uznane za akcje dążące 
<lo ograniczenia suwerenności naro
du włoskiego.

KLĘSKA WOJSK CZANG-KAI-SZEKA
Znaczna tereny wyzwolone przez Armię Ludową
Burzliwe manifestacje w Szanghaju 1 Kantonie

M O S K W A , 17.1. PAP. Jak donoał agencja Sinhua, w  rezulta
cie 4-miesięcznej ofensywy chińskich wojsk ludowych w  rejonie 
Hoppe, Henan i  Anhucj armia Kuomintangu poniosła straty prze
wyższające 54 tysiące żołnierzy. W ojska ludowe zajęły znaczne te
rytorium  wraz z 33 m iastam i pow iatowym i. Rozbito 7 regularnych 
brygad Czang - K ai -  Szeka.

W ojska ludow e zdobyły 200 dział, 
1.200 ka ra b inów  m aszynowych, po
nad 16 tys ięcy karab inów , 3 m i
lio n y  400 tys ięcy nabo i i  3 tysiące 
pocisków  a rty le ry js k ic h .

Pod koniec ro k u  w o jska ludowe 
za ję ły  39 po w ia tó w  w  p ro w in c ji 
Singhua. W w yzw o lonych  pow ia 
tach zorganizowano ju ż  zw iązk i za
wodowe, stowarzyszenia chłopskie i  
organizacje kobiece.

LO N D Y N , 17.1. (PAP).
W edług in fo rm a c ji z Szanghaju, 

dowództwo w o jsk  K uom in tapgu  po
stanow iło  przenieść się, z , N a nk iń u  
do P ek inu  ze w zględu na koniecz
ność skupienia k ie row n ic tw a  . w o jsk  
K uo m in tangu  w  północnych Chinach 
wobec, groźnej sytuacji, w y tw o rzo 
ne j przez sukcesy a rm ii ludowej.

P AR YŻ, 17.1. (PAP).
Agencja France Presse donosi z 

Szanghaju, że doszło tam  do potężnej 
dem onstracji a n ty b ry ty js k ie j przed 
konsulatem  angielskim , w  k tó re j wzię 
ło  udzia ł k ilkanaście  tysięcy studen
tów  wszystkich szkół wyższych w  
Szanghaju. Studenci w znos ili rów nież 
o k rz y k i an tyrządowe i  an tyam erykań- 
skie. Pom im o s ilne j ochrony konsula
tu  przez oddzia ły po licy jne , demon
stranc i zdo ła li w y łam ać żelazną b ra 
mę, w iodącą do ogrodu konsulatu.

LO N D Y N , 17.1. (PAP).
Agencja Reutera donosi z Hong- 

Końg, że W K an ton ie  doszło do de
m onstrac je  a n ty b ry ty js k ic h . podczas 
k tó rych  Chińczycy s^Ś liłl 
su la tu  oraz p ryw a tną  rezydencie 
konsu a. Z H cng-K ongu w ys ta rto 
w a ły  sam oloty i  b ry tysk ie ; które w y

ew akuu ją  z K an tonu  kob ie ty  i  dzieci 
angielskie.

P A R Y Ż , 17.1. (PAP). —  Agencja

„France Presse“  donosi z N ank inu , 
że w  ch ińsk ich  ko łach rządow ych 
rozruchy w  K an ton ie  uważane są 
za na jw iększe m anifestacje a n ty - 
b ry ty js k ie  od czasu incydentów  w  
N ank in ie  i  w  H ankeu w  1927 roku. 
Prasa chińska podkreśla, że m an i
festacje te Staw iają znów na porząd 
k u  dziennym  sprawę .zw ro tu  przez 
w ładze b ry ty js k ie  k o lo n ii Hong 
K ong w ładzom  ch ińsk im .

Uroczyste posiedzenie SRN

Depesza Marszałka Rokossowskiego
do prezydenta Tołwińskiego

Prezydent m  st. W arszaw y o trzym a ł następującą depeszę:
,.Z całego serca pozdraw iam  Pana i  w  Pana osobie w szystkich pracow 

n ik ó w  S to licy  z okaz ji 3 roczn icy  w yzw o len ia  W arszawy od niem iecko -  fa 
szystowskich najeźdźców. •

Żołn ierze A rm ii R adzieckie j z uczuciem  g łębokie j sa tys fakc ji wspom inają 
dz is ia j pełne chw a ły  dn i w a lk i o W arszawę i  pogrom  wroga na te ry to riu m  
Polski.

Z  A rm ią  Radziecką w  b itw a ch  o w yzw olen ie  W arszawy i  całej PolsM 
w spółdzia ła ło po b ra te rsku  n ie  ty lk o  W ojsko Polskie, ale i  ludność, a p r*e - 
de w szystk im  robo tn icy  i  chłopi.

W spólna w a łka  przeciw ko wspólnem u w rogow i — przeciwko faszystow
sk im  Niemcom, s tw orzy ła  m ocny fundam ent p rzy jaźn i polsko - radzieckie j 
i  zadem onstrowała siłę te j p rzy ja źn i i życiową konieczność je j d la  poko ju  
i  bezpieczeństwa naszych narodów.

W  dzień w ie lk iego  tr iu m fu  Narodu Polskiego, życzę m ieszkańcom StoHey 
dalszego powodzenia w  dziele um ocnienia państwa demokratycznego i  suk
cesów w  dziele odbudowy boha te rsk ie j S to licy  — W arszawy.

N iech ży je  i  um acnia się b ra tn ia  p rzy jaźń  m iędzy narodam i Pols ld i  
Zw iązku Radzieckiego.

M arszałek Zw iązku Radzieckiego 
K . Rokossowski

Wallace przedstawia swój program wyborczy
* wzywa do organizowania trzeciej partii

N o w y  j o R k , 17.1. (p a p ).
Kandydat na prezydenta U S A  H en- 

Jy W allace w yg ło s ił przem ów ienie w  
Chicago na Kongresie, zwołanym  
Przez organizację am erykańskich oby 
■Wateli postępowych. W  Kongresie tym  
Wzięło udz ia ł 500 delegatów z 26 Sta- 
*ów .

W allace raz jeszcze w ys tą p ił zdecy
dowanie przeciw ko zagranicznej p o li
tyce prezydenta Trum ana, s tw ierdza
jąc, że jest ona prowadzona w  in te re  
*le w ie lk iego k a p ita łu  am erykańskie
go. M ówca podkreślił, że zarówno pro 
Bram dem okratów, ja k  i re p u b lika 
nów w  dziedzinie opanowania in f la c ji 
Prowadzi w  istocie do dalszego pogor 
taenia się sy tuac ji gospodarczej Sta
nów  Zjednoczonych.

W  przem ów ien iu swym  W allace 
•w ró c ił uwagę na konieczność zrea li
zowania zasadniczych postula tów . Na 

do n ich  m. in.:

usta len iem  dolara, ja ko  m in im um  w y  
nagrodzenia za godzinną pracę.

2) Ochrona i  stosowanie bez w y ją t
ku  p raw n ie  ustalonego 40-godzinnęgo 
tygodnia pracy.

3) Skuteczna kon tro la , m ająca na 
celu obniżkę cen oraz niedopuszczenie 
do nadm iernych zysków

4) Odrzucenie głoszonych przez T ru  
mana i  T a fta  haseł „zacieśniania pa
sa“ .

5) O dwołanie ustaw y an ty ro bo tn i- 
czej oraz 6) Zaniechanie dróg, p row a
dzących do zbrojnego k o n flik tu .

W allace w  dalszym ciągu swego 
przem ówienia apelował do uczestni
ków  zebrania, aby w z ię li czynny u - 
dzia ł w  organ izow aniu trzecie j p a rtii. 
Celem trzecie j p a r ti i będzie w a lka  o 
pokój, o bezpieczeństwo i  ó dobrobyt. 
M ówca podkreś li,  że p o lity k a  demo
k ra tó w  i  rep ub likanów  prow adzi do

1) Zasadnicze i  na tychm iastowe p o d ! in fla c ji,  k ryzysu ’ i  k o n flik tó w  m iędzy 
niesienie poborów  z równoczesnym narodowych.

Sprawozdanie z uroczystego posiedzenia Stołecznej Rady Narodowej z okaz ji 
trzecie j rocznicy wyzwolenia W arszawy podajemy na str. trzeciej.

Przyjęcie u ministra Mołotowa
na cześć polskiej delegacji rządowej

V . l . ^ i ę ę i i ^ s o . - ś w i ą t a .  J t o ;
ńcx~ i  kompozytorów rodzice

■■MO S K K A ..J 3 J L
Radziecki- m in is te r s|»raw źągfsaiic»- [  kom pozytorów  

nych M o ło tow  w yd a ł w  sobotę w  go- w y b itn i przedstaw icie le tea tru  — Tai 
dżinach popo łudniow ych przy jęc ie  na 
cześć po lsk ie j de legacji rządow ej. , W 
pa łacyku radzieckiego m in is ters tw a 
spraw zagranicznych członkow ie rzą 
du polskiego z prem ierem  C yrank ie 
w iczem  na czele zostali pow itan i przez 
m in is tra  M ołotow a z m ałżonką oraz 
w icem in is tra  W yszyńskiego z małżon
ką.

Ze strony radz ieck ie j obecni b y li na 
p rzy jęc iu  rów nież: m in is te r handlu 
zagranicznego M iko jan , ego zastęp 
ca — K ru p ik o w ,, ambasador ZSRR w 
Polsce — Lebied iew  .m arszałkow ie i 
generalic ja, przewodniczący. K om ite tu  
S łow iańskiego gen. G undorow , I l ia  E- 
renburg  oraz in n i przedstaw icie le ra -

go, senior
“ -  -Grfr-r.

-•rów i Berseniew i  inn i.
Ze strony po lsk ie j w  p rzy jęc iu  u~ 

czestniczyli: p rem ier C yrankiew icz, 
w iceprem ie r Gom ułka, m in is te r M i« ' 
w icem in is te r G rossfeld .ambasador p i  
w  M oskwę Naszkowski, dy rek to r Ró
żański oraz in n i członkow ie delegacji 
po lsk ie j, ja k  rów nież personel ambasa 
dy. W p rzy jęc iu  w z ię li rów nież udz';d 
pro fesor F ite lbe rg  i  Eugenia Um ińska

W śród gości b y li obecni wszyscy a 
k red y to w a n i p rzy  rządzie radzieckim  
■ambasadorzy i posłow ie państw  -o 
cych, przedstaw icie le bu łgar • dele 
gacji k u ltu ra ln e j oraz reprez tanc 
prasy radzieckie j i zagranicizm  j

Znaczna zniżka cen w ZSRR
po zniesieniu systemu kartkowego

M O SKW A, 17.1 (PAP). — , U p łyną ł 
w łaśn ie  m iesiąc od Zniesienia syste
m u kartkow ego i re fo rm y  pieniężnej 
w  ZSRR. W zw iązku z tym , radziec- 
w i w icem in is te r hand lu  A leks ie jew  
po in fo rm ow a ł prasę o znacznie zw ię-

Zwycięskie walki we sk gen. harkosa
Żołnierze i oficerowie armii Sofulisa
masowo ¡iizeciiodzę na stronę patriotów greckich

A TE N Y , 17.1. (SAP). O fic ja ln ie  zo- 
JW » potw ierdzona wiadomość, według 
• tó re j,  generał V end iris , szef sztabu 
Bcneralnego, obecnie naczelny dowód 

Północnej a rm ii g reckie j, podał się 
dym is ji. Powodem tego k ro k u  by- 
a ta k i ze strony prasy zarzucającej 

n iew ysłan ie  posiłków  ósmej dy 
w iz ji,  co pozw o liłoby zm niejszyć skut 
* *  a taku  na Konitzę.

D ym is ja  generała V end irisa  nie zo- 
•C*Ja jeszcze p rzy ję ta . Jak w iadom o, 
ła h e rz ł V en d iris  ma bardzo silne po
parcie w  b ry ty js k ie j m is ji w o jskow ej.

M inister wojny zarządził przeprowa 
Baenie specjalnego dochodzenia.

R ZY M , 17.1. (PAP). Rozgłośnia W ol 
•»ej G rec ji kom u n iku je , że oddzia ły 
‘ abotażowe a rm ii dem okratycznej, o-

zestrzelono dwa sam oloty n iep rzy ja 
cielskie.

R ZY M , 17.1. (PAP). Jak in fo rm u ją  
z Grecji,- ilość dezerterów z oddziałów i  
rządow ych wzrasta bezustannie. Rów j 
nocześnie powiększają się szeregi 
a rm ii dem okratycznej. W ostatn ich i 
dn iach na te ry to r iu m  W olnej G rec ji 
przeszło 15 lo tn ikó w , wśród n ich  2 
p u łko w n ików . Lo tn icy  c i p rzystąp ili 
na tychm iast 
tycznych.

R ZY M . 17.1. (PAP). Radiostacja W ol 
ne j G rec ji donosi, że w o jska demo
kra tyczne zaatakowały i  za ję ły stację 
ko le jow ą  Polyandroc Com otin i. Od
dzia ł w o jsk  ateńskich został rozb ity  I 
m usia ł się wycofać pozostaw iając na 
placu bo ju  zab itych i  rannych. Samo

kszonych obrotach sieci hand low ej, 
k tó re  ilu s tru ją  w zrost dobrobytu  lu 
dności.

T ak w ięc po zniesieniu systemu 
kartkow ego ludność M oskw y zakupi
ła  w  sklepach państw ow ych ponad 
trz y  i  pó ł razy w ięcej cukru , n iż  W 
ciągu odpowiedniego okresu przed 
re fo rm am i. Ludność kup u je  obecnie 
pó łto ra  razy w ięce j mięsa, ry b  i  m a
sła n iż  daw n ie j.

W icem in is te r A leks ie jew  s tw ie rd z ił 
znaczną zniżkę cen rynkow ych , k tó 
ra  nastąp iła  w  ca łym  k ra ju  w  ślad 
za powszechną zniżką cen w  hand lu 
państw ow ym . Tak np. ceny rynko w e  | 
na mięso spadły dw ukro tn ie , na i 

i masło trzy k ro tn ie , na m leko i  k a r-  ! 
obecnie w ie lu  pub licys tów  i  dziennika j to fle  trz y  — czte rokro tn ie , 
rzy, k tó ry m  udało się przejść na te ry ( Dowóz żywności przez chłopów  do 
to r iu m  W olnej G recji. m iast p o w ię k s »  się z każdym  dniem.

Depesze Rady Narodowej m. Warszawy
z okazji 3 rocznicy wyzwolenia

Rada Narodow a m. st. W arszawy w ysła ła  do Ob. Prezydenta 
R. P. następującą depeszę:

„R ada Narodow a m. st. W arszawy, zgromadzona na uroczystym  
posiedzeniu w  dn iu  17 stycznia 1948 r. w  trzecią rocznicę w yzw olen ia  
W arszawy spod ja rzm a okupac ji h itle ro w sk ie j przez bohaterską A rm ię  
Radziecką i  Odrodzone W ojsko Polskie, przesyła O byw a te low i P rezy
dentow i w yra zy  ho łdu i  g łębokie j czci.

Polska Ludow a, k tó re j zręby ideologiczne zrodz iły  się w  pam iętną 
noc sy lw estrow ą 1943 r., pod przew odnictw em  K ra jo w e j Rady N a ro 
dowej, kroczy drogą, zapew nia jącą nam  bezpieczeństwo, dobrobyt i- je s t 
czynn ik iem  poko ju  światowego.

Sojusz ze Zw iązk iem  P r " ' f k im  i  n a r r i r  n i s łow iańsk im i, szcze
ra  współpraca ze w szys tk im i narodam i, m iłu ją c y m i pokój, daje nam 
możność szybk ie j odbudowy k ra ju .

Rada N arodowa m. st. W r r y .n r a r  ’ s iać w ie rn ie  na s tra 
ży idea łów  dem okrac ji ludow e j i  p rzyczyn ić się sw o ją  pracą w  opar
c iu  o je d n o lity  fro n t k lasy  robotn icze j do ja k  najszybszego zaleczenia 
ran, zadanych nam  przez ho rdy germ ańskich najeźdźców“ . '

Rada N arodowa m. s t  W arszawy w ys ła ła  rów n ież następu
jące depesze:

Do Generalissimusa Józefa S T A H N A  
W trzecią rocznicę w yzw o le n ia  W arszaw y przez zwycięską A rm ię  

Radziecką i  Wojsko Polskie, Rada N arodow a m, ąt, W arszawy przęsyia 
PftMU osobiście i Narodom  Z w iązku  Radzieckiego w yrazy  gorące 
wdzięczności i  p rzy jaźn i.

Lu d  W arszawy w ie rzy  głęboko, ie  p rzy jaźń  i  współpraca narodór 
s łow iańskich u trw a li pokó j w  św iecie i  u m o ż liw i odbudowę krajów  
zniszczonych przez h itle ro w sk ich  barbarzyńców .

Do Naczelnego Wodza W ojska Polskiego
M arsza łka Ż Y M IE R S K IE G O

W trzecią rocznicę w yzw olen ia  s to licy  Polski spod ja rzm a okupa
c ji h itle ro w s k ie j —  M ie jska Rada Narodowa, zgromadzona na u ro 
czystym  posiedzeniu w  dn iu  17 stycznia 1948 r. składa w yrazy hołdu 
i  wdzięczności bohaterskiem u W ojsku Polskiemu.

Lud W arszawy przesyła serdeczne pozdrow ienia żołnierzom , o f i
cerom, dowództwu i w ierzy, że Odrodzone W ojsko Polskie, w  oparciu
0 sojusz narodów  s łow iańskich  ze Z w iązk iem  Radzieckim  na czele, 
jest na jlepszym  gw arantem  naszej niepodległości i  bezpieczeństwa na
szych granic.

• *  *  *

Do Pana M arszałka Zw iązku Radzieckiego
K . ROKOSSOW SKIEGO

M ie jska  Rada Narodowa, zgromadzona na uroczystym  posiedzeniu
w  trzecią rocznicę w yzw o len ia  W arszawy przez zwycięską A rm ię  R a
dziecką i  W ojsko Polskie, składa Panu, Panie M arszałku, serdeczne 
podziękow anie za życzenia, ja k ie  nadesłał Pan dla  ludu S to licy  Polski
na ręce prezydenta Tołw ińskiego.

P rzy jaźń naszych narodów, przypieczętowana wspóln ie przelaną 
k rw ią  w  obronie św iata przed zaborczością faszystowskich N iem iec 
um acnia się i  tw o rz y  rzeczyw istą podstawę do w a lk i o pokój i  odbu
dowę.

L u d  W arszawy przesyła Panu, Panie M arsza lku oraz żolnierzóm  
• o ficerom  dowodzonej przez Pana A rm ii,  serdeczne pozdrow ienia
1 w yrazy  wdzięczności.

N iech ży je  i  um acnia się p rzy jaźń  narodów  słow iańskich, p rz y 
jaźń m iędzy narodem  po lsk im  i  narodam i Zw iązku Radzieckiego.

Ponadto zostały w ysłane depesze do M ie jsk ich  Rad Delegatów 
Pracu jących m iast: M O SKW Y, K IJO W A . M IŃ S K A  i W IL N A ’

Na rozkaz Marshalla
Bidault wysyła zausznika de Gaulle’a

. Lo tn icy  c i p rzys tąp ili 1 1  , i  j • •  ' | ~ V  . „
do szeregów dem okra- (JŻO, z gen. r ranco

Ziemie Odzyskane są polskie .
stwierdza „Humanité“  w otfpstiedzi Blumowi

P A R Y Ż , 17.1. (PAP). D z ienn ik  „ H u 
m an ité " donosi, że A m erykańsk i De
pa rtam en t S tanu zażądał od m in is tra  
B id a u lt natychm iastowego wszczęcia 
rozm ów z generałem  Franco w  celu 
w znow ien ia  francusko -  hiszpańskich 
stosunków hand low ych. Oprócz F ra n 
c ji rów nież inne k ra je  zachodnio-eu
ropejskie  będą m usia ły  w znow ić sto
sunki dyp lom atyczne i  gospodarcze ą

Parujące w  środkow ej M acedonii w y lo t  w o jsk  ateńskich został strącony i
•»dz ily  w  pow ie trze dw a pociągi z spadł w  p łom ieniach w  czasie ataku ___  ____ . _______
W ojskiem  rządow ym . L iczba zabitych na zajętą przez w o jska dem okratyczne . g e ń ^ F r^ c o ,  a ̂  następnie ^H iszpania 
» kannych sięga k ilkuse t. i stację ko le jow ą. j zoStan ie w łączona do tzw . p lanu M a i

W  czasie w a lk  w  re jon ie  Sosti — R ZY M , 17.1. (PAP). Rozgłośnia W o l ' shalla.
Com otin i p rzec iw n ik  zostaw ił na pla nej G rec ji obochodziła w  tych dniach N O W Y  JO RK, 17.1. (PAP). P arysk i 
5* bo ju  60 zab itych i 90 rannych, półrocze swego istn ien ia . W osta tn ich korespondent dziennika „N e w  Y o rk
Waięci do n ie w o li jeńcy w y ra z ili go tygodniach zespół w spółp racow ników  Tim es“  donosi na podstaw ie in fo rm a -

i?a w  szeregach a rm ii de Rozgłośni pow iększył się o w yb itne  i c ji z k ó ł dyp lom atycznych, że fra n -
W tpM samym rejonie I s iły  dziennikarskie . W radiu p ra c u j*  I cuski minister spraw zagranicznych

B id a u lt po lecił rozpocząć ściśle ta jne 
rozm ow y z rządem gen. F ranco w  ce
lu  przyw rócen ia no rm alnych stosun
ków' dyp lom atycznych i  o tw a rc ia  gra 
n ięy m iędzy F ranc ją  a H iszpanią. M l 
n is te r B id a u lt w y b ra ł d la  prowadzenia 
tych  p e rtra k ta c ji hrabiego P ie rre  de 
Chevigne, k tó ry  ma udać się w  n a j-  
blższych dn iach do M a d ry tu  d la  pod
jęcia rozmów.

Chevigne jest członkiem  M R P  i  w> 
dawcą dwóch p raw icow ych  dzienni
ków . B lis k i w spó łp racow nik  de G aul- 
le ‘a w  czasie w o jn y  Chevigne roz- 
szedł się z n im  wobec nie otrzym a
n ia  stanowiska m in is tra  w o jn y  po w y 
zw o len iu F ranc ji.

P AR YŻ, 17.1 (PAP). P ie rre  Herve 
na łam ach „H u m a n ité “  zam ieścił od 
powiedź na niesłychane w ystąp ienie 
B lu tna w  spraw ie Śląska.

„B lu m  proponuje — pisze Herve — 
by trak tow a no  Śląsk jako te ry to 
r iu m  n iem ieck ie “ . W ystępując nastę
pn ie w  ro l i „szlachetnego apostoła“ 
B lu m  proponuje, aby Śląsk, podob
nie  ja k  Zagłębie R uhry, został pod
dany k o n tro li .m iędzynarodowej.

Rzecz oczyw ista, że po litycy , k tó - r 
rzy  w ystępu ją  jako  zw o lenn icy re w i- 

,z ji g ran ic  wschodnich Niem iec, nie 
śą obrońcam i in te resów  F ra n c ji i 
Polski. Leon B lum  jes t obrońcą po
l i ty k i T rum ana, p o lity k i n iem ieckiego 
re w iz j on izm u W ie on dobrze, że Po 
laey, a wśród n ich  polscy socjaliści, 
nie pó jdą na żaden przetarg. B lu 
m ow i chodzi o to, aby u sp ra w ie d li
w ić  negatyw ne stanow isko am erykań 
skie w  spraw ie m iędzynarodow ej kon 
tro li R uhry. Równocześnie pragnie 
B lu m  uzasadnić postawę B id au lt 
k tó ry  podporządkow uje p o litykę  za
graniczną F ra n c ji W aszyngtonowi, 
porzucając jedno z podstawowych żą

dań F ranc ji, a m ianow ic ie  postulat 
um iędzynarodow ienia Ruhry.

A r ty k u ł Hervego, noszący ty tu ł 
„B lu m , czy li wąż u k ry ty  w  kw iec ie  
re to ry k i“  kończy się następującą 
k o n k lu z ją ’

„N ik t  w  rzczyw istości nie. h jdz i 
się, że na g ran icy  wschodniej N ie
m iec m ożliw e są ja k ie ko lw ie k  zm ia
ny. G ranica po lsko-n iem iecka zosta
ła usta lona w  sposób .ostateczny. Zie 
m ie Odzyskane są po lskie“ ,

l  w a g a  

sekretarze  KL
W poniedziałek 19.1. br. o godz. 

9 rano w  loka lu  K W  PPR — ,A1. 
Jerozolim skie 57 I I I  p. zacznie się 
sem inarium  nt.:

„ IM P E R IA L IZ M  JA K O  N A J 
W YŻSZE S T A D IU M  K A P IT A L I
Z M U ".

Obecność obowiązkowa.

*
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Wiece hitlerowskie
w Bizonii

P R A G A , 17.1. (PAP). Prasa cze
ska przynosi w iadom ości o ożyw io
ne j antyczeskie j dzia ła lności N iem 
ców  Sudeckich w  ang lo -am erykań - 
sk ie j s tre fie  okupacyjne j w  N iem 
czech.

Jak donoszą dz ienn ik i „P ravo  L i 
du “  i  „N a rodn i O svobo ien i“  w  dn iu  
S stycznia odby ł się w  M onachium , 
zjazd w ysied lonych z czeskiego Ślą
ska N iemców. Uczestnicy zjazdu 
w znosili w rog ie  o k rz y k i p rzec iw ko  
Czechosłowacji, k tó ra  — ja k  s tw ie r 
dz ił przewodniczący zjazdu Koen ig  
— w inna  jes t N iem com  Sudeckim  
700 m ilia rd ó w  przedw ojennych k o 
ron czeskich jako  odszkodowanie za 
s tra ty , ja k ie  ponieśli przed w ysie
dleniem.

Z jazd m onach ijsk i zakończony zo 
sta ł u roczystym  odśpiewaniem  przez 
obecnych pieśni szow inistycznych..

snu w mm
Powszechne oburzenie w kołach robotniczych
przeciwko prowokacyjnym metodom Angiosasów

BER LIN , 17.1. (P A P ). *
Agencja niemiecka A D N  don osi z Duisburga, że strajkujący robot- 

nicy z oburzeniem odrzucają p ró b y  wywołania prowokacji przy pomo
cy „protokó łu  M “ . Akcja strajkowa będzie kontynuowana w  następnym 
tygodniu. Robotnicy budowlani w Essen postanowili proklamować 
strajk na wtorek. Również w  M uenster robotnicy budowlani postano
w ili ogłosić strajk.

Premier Dymitrow
opuścił Bukareszt

B U K A R E S ZT, 17.1 (PAP). — Po 
podpisaniu bu łgarsko -  rum uńskiego 
paktu  p rzy jaźn i i pomocy w za jem 
nej bu łgarska delegacja rządowa z 
prem ierem  D ym itro w em  na czele o- 
puściła Bukareszt, udając się pocią
giem  specja lnym  do Sofii.

Na dw orcu  delegację bu łgarską 
żegnali wszyscy członkow ie rządu 
rum uńskiego z p rem ierem  Grozą na 
czele, członkow ie korpusu dyp lom a
tycznego, w yb itne  osobistości ru m u ń 
skich kó ł po litycznych oraz liczn ie  
zgromadzona publiczność.

Audycja Kom. Wszechsłow.
w rocznicę
wyzwolenia Warszawy

B ELG R AD , 17.1. (PAP). —  K o m ite t 
W szechsłowiański w  Belgradzie po
św ięc ił audycję rad iow ą w  d n iu  17 
stycznia roczn icy w yzw olen ia  Warsza
wy.

W au dyc ji podkreślono sym patię 
wszystkich narodów  słow iańskich dla 
bohaterskiej S to licy P o lsk i i  s tw ie r
dzono, że los W arszawy jest dowodem, 
że każda agresja germańska m usi się 
rozbić o niezwyciężoną jedność sło
w iańską.

B E R L IN , 17.1. (PAP).
Prasa be rlińska  w  dalszym  ciągu za 

mieszczą obszerne no ta tk i, poświęcone 
prow okacyjnem u „p ro to kó ło w i M “ . 
„B e r lin e r Z e itung“  stw ierdza, że k r y 
zys gospodarczy w  B izo n ii pogłębia się 
coraz bardzie j.

K ryzys  ten m óg łby być zażegnany 
p rzy  rac jona lne j po lityce  gospodar
czej. Lecz anglosaskie w ładze okupa
cyjne, ograniczając p raw a  zw iązków  
zawodowych, stosując p o litykę  w yzy
sku k lasy  robotn icze j p rzy  równoczes
nym  przyznan iu  pe łne j swobody dzia
łan ia  d la  pracodawców — prowadzą 
k ra j do ka tas tro fy . P o lityka  ich  sprzy
ja  czarnem u ry n k o w i, k tó ry  pochło
ną ł większość p ro du k tó w  ro lnych .

Po przeprowadzen iu ana lizy sy tua
c ji po lityczne j i gospodarczej B izon ii, 
okazuje się, że sabotaże p rzeprow a
dzają w ładze okupacyjne p rzy  pomocy 
oddanych ifn  g rup  niem ieckich . Ta pla 
nowo przygotow ana klęska głodowa— 
pisze „B e r lin e r Z e it.“  — jes t w y k o rz y 
styw ana d la  celów po litycznych. P rzy  ’¡ 
pomocy głodu pragn ie się pogrążyć na 
ród w  a p a tii i  b ierności, aby ty m  ła t 
w ie j t łu m ić  elem enty dem okratyczne.

Rok is tn ien ia  B izo n ii dow iódł, że 
państwo zachodnio -  n iem ieckie  nie 
m a ra c ji by tu . P row okacje  w  s ty lu  
podpalenia Reichstagu nie  zm ienią fa k  
tów . P row okacje  te stanowią po tw ie r 
dzenie zupełnego bankruc tw a  po litycz  
nego i  gospodarczego B izon ii.

„T aeg lichę Rundschau“  wskazuje na 
to, że celem prow okacyjnego „p ro tokó  
łu  M “  jest usunięcie z ra d  zakładowych 
i  zw iązków  zawodowych tzw . elemen
tów  niepożądanych.

Organ n iem ieckich  zw iązków  zawo
dowych „T R IB U N E “  stw ierdza, że 
„p ro to k ó ł M “  je s t p ierwszą p ro w o ka
cją  w  ram ach zapow iedzianej przez

C lay‘a „a k c ji an tykom un is tyczne j bez
rękaw iczek“ .

Treść p ro tokó łu  —  podkreśla „ T r i -  
bune“  —  św iadczy o tym , że au torzy 
jego nie znają systemu organizacyjne 
go niem ieckiego ruchu  zawodowego. 
W  „p ro to kó le  M “  pow tarza się bow iem  
często te rm in  „k ie ro w n ik  kasy“ . Jest 
to  nazwa nieznana w  n iem ieck im  ru 
chu robotn iczym . U R Z Ą D  TE N  JEST

N A T O M IA S T  Z N A N Y  W A M E R Y 
K A Ń S K IE J  O R G A N IZ A C JI Z A W O 
DOW EJ A F L . F A K T  T E N  RZUC A 
Ś W IA T ŁO  N A  AUTO RÓ W  PROW O
K A C Y JN E G O  P R O TO K O ŁU .

O rgan SED „Neues D eutschland“  do 
maga się, aby sprawa „p ro to kó łu  M “  
została przedstaw iona do zbadania So 
jusznicze j Radzie K o n tro li. .

B E R LIN , 17.1. (PAP).
Agencja A D N  donosi z M onacnium , 

że baw arsk ie  zw iązk i zawodowe rozpa 
tru ją  sprawę s tra jk u  generalnego na' 
znak protestu przeciw ko rac jom  głodo 
w y m  dla robo tn ików . Przedstaw icie le 
zw. zawodowych domagają się zasto
sowania rep res ji wobec baw arsk ich  ob 
szarn ików , k tó rzy  sabotują dostawy 
do miast.

Sabotaż urzędników hitlerowskich
przyczyną głodu w zacfi. Nieme lecli

mm «*»
Wi

z korzenia ryżowego, bassiny, piassawy, 
f ib r y  m eksykańskie j, (flachsu). szczeciny 
i  w łosia , w szelkie pędzle m alarsk ie  poleca 

JER ZY Z Y S Z K O W S K I —  W -w a, C hm ie lna 23. 
Sprzedaż -  fabryczna -  hu rto w a  189-K

B E R L IN , 17.1. (PAP). W  kołach 
dz ienn ika rsk ich  zwraca się uwagę 
na to, że urzędn icy b iu ra  w yżyw ie 
nia  w  b ry ty js k ie j s tre fie  okupacyj
ne j re k ru tu ją  się z k ó ł h itle ro w 
skich, sabotujących p lany dostarcza 
n la  żywności rob o tn ikom  niem iec- 
k 'm .

T o le rancy jny  stosunek anglosa
skich w ładz okupacy jnych  do dzia
ła lności b. h itle ro w có w  budzi zdzi
w ien ie . Słyszy się głosy, że celem

Przewodniczący n iem ieckich  zw ią 
zków zawodowych B uck łe r ostrzegał 
w ładze b ry ty js k ie , że w  w ypadku  nie  
uw zględn ien ia  żądań rob o tn ików  co 
do podniesienia p rzydz ia łów  żyw -

Przyjaciele pokoju po stronie Polski
Pismo radzieckie o Ziemiach Odzyskanych

M O S K W A , 17.1. (PAP). P opu la rny 
dziennik m oskiew ski „W ieczem aja 
M oskw a“  w  obszernym  a rtyku le , po
św ięconym  po lsk im  Z iem iom  Zachod
nim , stw ierdza, że dw u i  pó ł le tn ia  
twórcza praca narodu polskiego na 
Z iem iach Odzyskanych daje odpo
w iedź na pytanie , czy naród po lsk i 
b y ł zdolny do zasiedlenia i  zagospoda 
row an ia  Ż ięm  Odzyskanych, postaw io 
ne w  swoim  czasie przez Bevina.

D z ienn ik  zdaje sobie ca łkow ic ie  spra 
wę z ogromnego znaczenia Z iem  Za
chodnich dla gospodarczego ro zw o ju  i 
dla bezpieczeństwa P o lsk i, k tó ra  do
znała n ie je dn okro tn ie  zbó jeckich na
jazdów  Prusaków . Naród P o lsk i w ie  
dobrze, — czytam y w  a rty k u le  —  ie  
po jego stron ie  są wszyscy p rzy jac ie 
le poko ju  i  że może się opierać na bez 
in teresownej pom ocy i  przyjaźń; 
Z w iązku  Radzieckiego.

„Handlarze śmierci” cieszą się
Zapowiedź miliardowych zbrojeń lotniczych w USA

N O W Y  JO RK, 17.1. (PAP). K o re 
spondent P A P  donosi, że przem ysłów 
cy am erykańscy w  przem yśle lo tn i
czym, m aszynowym  i s ta low ym  nie 
u k ry w a ją  zadowolenia i  nadziei, zw ią 
zanych z tzw . „ra p o rte m  F in le tte ra “ , 
zalecającym  zbro jen ia  lo tn icze na m i 
lia rdo w e  sumy.

O rgan w ie lk ic h  ka p ita lis tó w  „J o u r
na l o f Commerce“  tw ie rdz i, że ko ła  
przem ysłowe są przekonane, iż  zalece 
n ia  ra p o rtu  zostaną przy ję te  przez 
Kongres i „p rzem ysł lo tn iczy, k tó ry  
ostatn io pracow ał ze s tra tam i będzie 
wreszcie m ógł osiągać zysk i“ .

„J o u rn a l o f Commerce“  tw ie rdz i, że 
op tym izm  przem ysłow ców  oparty  jest

na przeświadczeniu, że członkow ie 
Kongresu uw ażają „na leżytą  obronę“  
za konieczną oraz, że w  ko łach w o jsko 
w ych  panu je przekonanie, iż  lo tn ic tw o  
jest ważniejsze od innych  rodzajów  
broni.

E n tuz jam  w ie lk ic h  przem ysłowców 
w p ro w a d z ił w  zakłopotanie naw et tak  
reakcyjne i  im peria lis tyczne pismo 
ja k  „N e w  Y o rk  T im es“ . D z ienn ik  ten 
dowodzi w  a rtyku le  w stępnym , 4e 
przedstaw icie le przem ysłu stalowego 1 
lotn iczego nie są „hand la rzam i śm ier 
c i“ , lecz przem aw ia ją  ja ko  „uśw iado
m ien i obywatele, zdający sobie spra 
wę z fa k tu , że ty lk o  s ilne lo tn ic tw o  
może zagwarantować po kó j“ .

lim o intryg sługusów dolara
nościowych, ludność robotn icza sa-

o7 opornych Tbsztrnik^mr l̂ francuski świat pracy wierny CGT
tłuszcze. i M O S K W A , 17.1. (PAP). D z ienn ik

We F ra n k fu rc ie  n. M enem  dostar- )>Trud..( om aw ia jąc sytuację we fra n
czcno w czora j do rzezni zaledwie jed cuskim  ruchu  zw iązkowym , s tw ie r-
ną krow ę, k tó re j mięso m a być prze dza> zs prd ba rozłam u, przedsię-

te j p o lity k i jest tendencja zrzucenia znaczone na 100 tysięcy m ieszkań- wziĘta przez Force O uvriè re  w  CGT, 
na ko la  dem okratyczne odpow iedział ców. W  D arm stadt zapas m ąk i c.o skoacZy{a się fiaskiem . Rozbijacze
ności za ostatn ie s tra jk i i  b ra k  ż y w - . w yp ie ku   ̂Chleba w ysta rczy ju ż  ty lk o  szukaj a dróg zbliżen ia z o tw arc ie
ności. 1 na najb liższe trz y  d n i

Urządzenia 172 fabryk berlińskich
wywieźli Angiosasi w ostatnich tygodniach

B E R L IN , 17.1. (PAP).
D z ienn ik  „B e r l in  am M itta g “  kom u 

n iku je , że w  osta tn ich tygodniach w y
w ieziono z ang ie lsk ie j i  am erykań
sk ie j s tre fy  B e rlin a  m aszyny i  urzą
dzenia 172 fa b ryk . M. in . w yw ieziono 
ca łkow ic ie  sprzęt z 12 przedsiębiorstw  
chemicznych, 10 elektrycznych, 7 me
ta low ych , 12 zakładów  w łó k ie n n i

czych i  12 tow a rzys tw  hand low ych.
Na skutek zdem ontowania przez 

Angiosasów i  w yw iez ien ia  na zachód 
kom p le tów  172 przedsiębiorstw , 
zw iększyła  się w  B e rlin ie  poważnie 
liczba bezrobotnych, zm alała nato
m iast p rodukc ja  przem ysłowa, ja k  i 
w p ły w y  podatkowe zarządu m ie jsk ie 
go.

fa rzys tow sk im i g ru pka m i „T ra v a il et 
L u b e rté “  oraz „F ro n t Synd ica lis te “ , 
k tó re  za czasów Petaina b y ły  na żoł 
dzie h itle ro w sk im .

D zienn ik  faszystow ski „Pays“  zapo 
w iada. że w kró tce  z in ic ja ty w y  par

r ie re “  Leona Jouhaux, w e jdą tzw. 
autonom iczne zw iązk i zawodowe t 
tzw . francuska konfederacja  chrzęści 
jańsk ich  rzesz pracujących.

Te różnobarwne organizacje — 
pisze „T ru d “  — łączy wspólna w ro 
gość wobec klasy robotn icze j ł  współ 
na chęć w ys ług iw an ia  się swym  mo 
codawcom zza Oceanu. Jednakże 
wszystkie te brudne in try g i n ieu
chronn ie zakończą się zupełnym  fias 
kiem .

F rancusk i św ia t p racy pozostaje w

Chłopi włoscy
domagają się reformy rolnej

R ZYM , 17.1. (PAP). W całych W ło 
szech odbyw ają się liczne m an ife 
stacje chłopów, dom agających się 
cd rządu De Gasperi przeprowadze
nia  re fo rm y  ro lne j.

R obotn icy ro ln i w  do lin ie  rzek i 
Padu za ję li i  p rzys tą p ili do up ra 
w y k ilk u  w ie lk ich  m a ją tkó w  pań
stwowych. Również w  p ro w in c ji We 
rona robo tn icy  ro ln i za ję li k ilk a  ma 
ją tk ó w  państw ow ych i  p ryw a tnych , 
k tó rych  ziemia leżała odłogiem i 
p rzys tąp ili do upraw y. P o lic ja  w  k i l  
ku  wypadkach us iłow ała  przeszko
dzić zajęciu m a ją tków  i  rozpoczęciu 
robót ro lnych , wobec czego doszło 
do incydentów  i  starć.

W  okolicach W enecji około 10 tys. 
robo tn ików  ro lnych  ogłosiło s tra jk , 
domagając się od w ładz zorganizowa

nia  robót publicznych i dostarczenia 
p racy bezrobotnym . W Treviss i  w  
W enecji robo tn icy  i  ch łop i u rzą dz ili 
dem onstracje, domagając się prze
prowadzen ia re fo rm y  ro lne j. W Ne
apolu rozpoczął się s tra jk  cha łupn i
ków , dom agających się lepszych wa 
ru n k ó w  pracy i  podpisania um owy 
zb iorow ej.

S tra jk  60 tys. rob o tn ików  zakła
dów  chemicznych, „M o n te -C a tin i“  
zakończył się zwycięstwem . D yre k 
c ja  zakładów  m usia ła pójść na ustęp 
stwa i zgodzić się na przyznanie 
p re m ii za wydajność pracy. Z w y 
cięstwo to zostało osiągnięte po 12 
dn iow ym  s tra jk u  w  czasie którego 
robo tn icy  zakładów p rze ryw a li p ra 
ce na 2 godziny dziennie.

CIO sprzeciwia się wprowadzeniu
obowiązkowej służby wojskowej w USA

W ASZYN G TO N, 17.1. (PAP). W ła - j przeciw ny obow iązkowej służbie w o j-  
dze K ongresu przem ysłow ych zw ią z -j kow e j, k tó ra  n ie  jes t sposobem zapo 
k ó w  zawodowych —  CIO  w ys toso w a -; bieżenia w o jn ie . Pokój św ia tow y m r  
ły  wezwanie do cz łonków  am erykań- że być ug run tow any jedyn ie  przez 
skiego ruchu zawodowego z żądanie«, wzm ocnienie au to ry te tu  ONZ, przez 
masowego w ysyłan ia  lis tó w  do człon rozw ój światowego ruchu  robotnicze- 
kó w  Kongresu z pro testam i przeciw  go i  przeprowadzenie niezbędnych rę
ko ustaw ie o powszechnym obow iązku fo rm  społecznych.
służby w o jskow ej. Prasa am erykańska pom inęła apel

W ezwanie stw ierdza, że C IO  jes t C IO  zupełnym  m ilczeniem .

t i i  de G au lle ‘a m a być utw orzony no CGT, w  k tó re j w idz i obrońcę demo 
w y  ośrodek zw iązków  zawodowych, k ia c ji,  niezależności i  żywotnych 
w  skład którego, obok „F orce  O u v -1 in teresów  narodu francuskiego.

Dewaluacja franka
zdecydowana przez rząd francuski

LO N D Y N , 17.1 (P A P ). ' — W edług inform acji korespondenta 
„D a ily  Telegraph“  *  Paryża, dewaluacja franka jest zdecydowaną 
przez rząd francuski.
Sprawozdawca finansow y „News

Uroczyste wręczenie sztandarów
kołom PPR, PPS, SD i SL
przy Ministerstwie Spraw Zagranicznych

W  d n iu  wczorajszym  odbyła się w  
sali recepcyjnej M in is te rs tw a  Spraw 
Zagranicznych uroczystość wręczenia 
sztandarów K o łom  Polsk ie j P a r t i i Ro 
botniczej, Polsk ie j P a r t i i Socja listycz
nej, S tronn ic tw a  Dem okratycznego i 
S tronn ic tw a  Ludowego przy MSZ.

W  uroczystości w z ię li udzia ł przed 
staw icie le w ładz naczelnych s tron
n ic tw  dem okra tycznych z przedstaw i 
cie lem  K C  PPR m in is trem  B erm a
nem, przedstaw icie lem  C K W  PPS — 
posłem M otyką, przedstaw icie lką C K  
SD —  w icem in . Krassowską, przedsta 
w ic ie lem  N K W  SL —  posłem Jusz- 
kiew iczem  oraz lic zn i goście i  pracow 
n icy  M in is ters tw a.

W  im ie n iu  K o m ite tu  Porozum iewaw 
czego czterech p a r ty j dem okratycz
nych p rzy  M SZ uroczystość zagaił na 
cze ln ik tow . Sobierajski, p rzew odni
ctw o zaś ob ją ł d y re k to r tow . Osóbka.

W  im ie n iu  m in is tra  spraw  zagra
nicznych zabrał głos m in . tow . Olszew 
ski. N aw iązu jąc do roczn icy w yzw o 
len ia  W arszawy m in. Olszewski; 
s tw ie rdz ił, że w yzw olen ie  s to licy  ja k  
i  całego k ra ju  jest w y n ik ie m  zwycię 
stwa nowej po lsk ie j l in i i  po lityczne j 
k tó ra  dz ięk i sojuszowi ze Zw iązk iem  
Radzieckim  doprow adziła  do odrodze
n ia  n iepodleg łe j i  suwerennej P o lsk i,

W  im ie n iu  m in is tra  spraw  zagra
nicznych, m in is te r O lszewski życzy! 
K irfom  s tronn ic tw  dem okratycznych 
p rzy M SZ pomyślnego rozw oju  i  dai 
szej owocnej pracy w  dziele wycho
w ania  ideowych p racow ników  służby 
zagranicznej P olsk i Ludow ej.

W  im ie n iu  K o m ite tu  Centralnego

P olsk ie j P a r t ii Robotniczej przem a
w ia ł m in is te r tow . Berm an, k tó ry  
s tw ie rdza jąc na wstępie, że zwartość 
i  jednom yślność p a r ti i dem okra tycz
nych s tanow i źród ło d yn a m ik i i  tw ó r 
c " ‘' j  s iły  narodu polskiego, podkreś lił, 

w a lka  o zwycięstwo dem okrac ji i  
postępu nie  jest jeszcze ca łkow ic ie  za 
kończona.

U w yda tn ia jąc  z ko le i osiągnięcia apa 
ra tu  M SZ, m in is te r B erm an przeszedł 
do określenia zadań p racow ników  
służby zagranicznej w  odrodzonej 
Polsce Ludow ej. Do g łów nych zadań, 
m ówca za liczy ł osiągnięcie g ru n tow 
nej spec ja lizac ji fachowej, w  połączę 
n iu  z szerokim i horyzon tam i ogólnego 
wykszta łcen ia. Do ukszta łtow ania  się 
nowego typ u  ideowego pracow nika 
M SZ w inna  specja ln ie przyczynić się 
praca k ó ł pa rty jnych .

W im ie n iu  C K W  PPS zabrał głos po 
seł tow . M otyka, k tó ry  pow iedzia ł m. 
inn .: „J e d n o lity  f ro n t robotn iczy w  
Polsce to gw arancja  u trw a le n ia  zdo
byczy społecznych i  odbudowy k ra ju . 
O brana przez p o lsk i obóz dem okrac ji 
lin ia  po lityczna, będąca jedyn ie  słusz 
ną i  pokryw a jącą  się z dążeniem ca
łego narodu ,scementowała całą klasę 
robotniczą w  Polsce i  może służyć za 
p rzyk ład  klasie  robotn icze j k ra jó w  za 
chodnich w  walce o pokój świata.

Następnie przem aw ia li w  im ien iu  
SD w icem in . Krassowska i  poseł Jusz 
k iew icz  w  im ien iu  S tronn ic tw a  Ludo
wego.

Uroczystość zakończono odśpiewa
n iem  hym nu  państwowego.

W luiym zbierze się w Rzymie
pierwszy Kongres Frontu Demokratycznego

R ZY M , 17.1 .(SAP). —  K o m ite t orga 
n izacy jn y  „Ludow ego F ro n tu  Demo
kratycznego“ , grupującego w łoskie  
pa rtie  lew icowe oraz stowarzyszenia i  
organizacje demokratyczne, postano
w i ł zwołać w  Rzym ie na dz. 1.2.1948 
p ierw szy Kongres F ro n tu  D em okra ty
cznego, na k tó ry m  dokonany zostanie 
w yb ó r w ładz i usta lony program  p o li
tyczny F rontu .

TR IEST, 17.1. (SAP). —  Jak donoszą

lem  obecnej w iz y ty  w  Londyn ie  fra n  
cusfciego m in is tra  finansów  jest zdo 
bycie poparcia W ie lk ie j B ry ta n ii d la  
francusk ie j kon w e n c ji wprow adzenia 
podw ójne j w a lu ty . Koncepcja ta  w y  
w o ła ła  stanowczy sprzeciw  M iędzy
narodowego Funduszu M onetarnego 
w  W aszyngtonie.

LO N D Y N , 17.1 (PAP). Korespon
dent pa rysk i dz iennika „F in a n c ia l 
T im es“  donosi, że nag ły  od lo t do 
Stanów  Z jednoczonych dyre k to ra  z 
ram ien ia  F ra n c ji, M iędzynarodowego 
Funduszu, M endes-France‘a pozosta
je w  ścisłym  zw iązku  z p ro je k ta m i 
dew a luac ji franka .

Również w  rozm owach pomiędzy 
francusk im  m in is trem  finansów  Re- 
ne M ayerem , baw iącym  obecnie w  

w a run ków  pracy. W całych Włoszech '■Londynie, a p rzedstaw ic ie lam i rządu

Chronicie“ podkreśla, że g łów nym  ce „fra n k a  wew nętrznego“ , pozostałby

wzmaga się ruch, m ający na celu u - 
tworzenie Ludowego F ro n tu  Dem okra 
tycznego.

W M edio lan ie m ia ły  miejsce w ie lk ie  
m anifestacje, na znak solidarności z 15 
żołn ierzam i, k tó rzy  zosta li skazani 
przez try b u n a ł w o jskow y za de
m onstracje przeciw ko zarządzeniu o 
zatrzym an iu  w  szeregach roczn ika

, „ „  . . , , , 1925, po odbyciu norm alnego okresu
z Neapolu, 60 tys. rob o tn ików  ro lnych  , sj uzdy.
zastra jkow ało , domagając się popraw y I ‘ _______________ _

200 do 250 fra n k ó w  za do lar. K u rs

bry ty jsk iego , m a być poruszona spra 
w a dew a luac ji franka .

P A R Y Ż, 17.1 (PĄP). Agencja F ra n 
ce Presse donosi ź W aszyngtonu, że 
w  zw iązku  z przybyciem  do Stanów 
Zjednoczonych Mendes-Framce‘a, w  
am erykańskich  kolach gospodarzcych 
s tw ie rdza ją , iż  celem te j w iz y ty  są 
rozm ow y w  spraw ie usta len ia pod
w ójnego kursu  franka .

T ak  zw any „ f ra n k  eksportow y“  zo 
s ta łby  zdewaluow any do poziom u od

137.000 ton węgla zaoszczędzono w DOKP Katowice
Przodownicy pracy w kolejnictwie 
oirzymują nagrody od Min. Komunikacji

pasażerskich,'W okresie od stycznia do lis topa
da ub. ro k u  ko le ja rze  D y re k c ji O kr. 
K o le i P aństw ow ych w  K atow icach 
zaoszczędzili w  po rów nan iu  z ro 
k iem  1946 — dzięk i rac jona lne j gos 
podarce pa liw em  i usp raw n ien iu  ru  
chu — ogółem ok. 137 tys. ton  węgla.

W roku  1946 parowozy D O K P  K a 
tow ice  p rzeby ły  łącznie 26.183.647

tró w  na parowozach 
podczas gdy przeciętne zużycie w ę
gla  d la  parówozów te j g ru py  w yno
s iło  115 kg.

W  grupie parowozów tow arow ych 
czo łow i uczestnicy w spółzawodnic
tw a  zdo ła li zm niejszyć zużycie w ę
gla  z 60 kg  spalanych przecię tn ie 
do 17,6 kg  na 1.000 przebytych tono-

km , w yko nu jąc  pracę, w y ra ża ją cą 1 k ilom e trów . W yn ik  ten osiągnęła 
się w  8.561.281.647 b ru tto  — tono- drużyna parow ozow ni Tarnow skie 
k ilom e trów . W ty m  czasie zużyły  G óry, złożona z m aszynistów Szwar

ca Fe liksa i  M usia łka  W alentego o- 
raz  palaczy Sowy K aro la  i Ochmana 
W ilhe lm a .

one 822.829 ton węgla, co rów na  się 
przeciętnem u rozchodow i 96,1 kg. na 
1.000 ton o -k ilom e trów .

W ciągu 11 m iesięcy 1947 ro ku  uzy 
skano w zrost przewozów do 
10.138.972.212 tono -k ilom e trów , zu
żyw a jąc przecię tn ie 82,6 kg. węgla 
na 1.000 ton o -k ilom e trów .

Uzyskanie ta k  poważnych oszczęd 
ności węgla było' m ożliw e w  p ie r
wszym  rzędzie dz ięk i w ys iłko m  d ru 
żyn parowozowych współzaw odni
czących w  . 7 oddziałach m echanicz
nych  DO KP w  Katow icach.

Na czoło reko rdz is tów  wysunęła 
się obecnie drużyna parow ozow ni 
K a tow ice  w  składzie; P a jąk  Jara i  
Stefan Rom uald — m aszyniści oraz 
Smnlorz Stefan i N isk iew icz K a z i
m ierz — pom ocnicy m aszynisty. Ze 
spół ten osiągnął dw ukro tn ie  p ie r
wsze miejsce, zużyw ając przecię tn ie 
5T kg. węgla na 1.000 ton o -k ilom e-

Również z obsługi parowozów prze 
tokow ych  uzyskały znaczne oszczęd
ności pa liw a. Rekord uzyskała d ru 

żyna parow ozow ni Szopienice, zuży
w a jąc  przecię tn ie 1.528 kg. węgla na 
100 parow ozo-k ilom e trów , podczas, 
gdy rozchód stanow iący podstawę do 
uzyskania nagrody specja lne j w y 
nosił 2.562 kg. W skład zwycięskie j 
d rużyny  wchodzą: Cepionka L u d 
w ik , K u lp a  Józef ł  K lim a  Ryszard 
— m aszyniści oraz Gebel A lo jzy  l  
B z ik  Franciszek —  palacze.

40 p rzodow n ików  p racy w  ko le jn ie  
tw ie  o trzym ało  specjalne nagrody 
pieniężne M in is te rs tw a  K om un ikac ji. 
Począwszy od listopada ub. roku  licz 
ba nagród dla  na jw yd a tn ie j pracu
jących ko le ja rzy  w  każdym  m iesią
cu zostały zwiększone n iem al dw u
k ro tn ie .

„U n iw e rsa lne  w a g i IF “  do^ oznaczania %% 
skrob i % zanieczyszczeń w  ziem niakach, Apa- 
ra ty  Sallerona, cedzidła D e lbrucka, term om e
try , areom etry, cukrom ierze, alkoholom ierze, 
oraz wszelkie pomoce techniczne dla gorzelni,
Urządzenia labo ra to ry jne . T ru tk ę  na szczury 
„Z A G Ł A D A  L.C .F.“  re j. M in . Z drow ia  T r-4  

p ro du ku je  i  dostarcza

Spółdzielnio Wytwórcza S.W.
spółdz. p racy z o. u.

(dawna Spółdzie ln ia IF)
K rako w sk ie  Przedm. 66, te l. 86-168 i  86-169

188-K

na dotychczasowym  poziom ie 120 
fra n kó w  za do lar.

Robotnicy brytyjscy
potępiają kampanię antykomunistyczną

LO N D Y N , 17.1 (PAP). — K om ite t 
O kręgow y zw iązku zawodowego ro 
bo tn ikó w  przem ysłu e lektro technicz
nego, którego członkow ie należą w  
w iększości do P a rt ii P racy, u ch w a lił 
rezolucję, potępiającą an tykom un is ty  
cżną kam panię, wszczętą niedawno 
przez przyw ódców  P a r t ii Pracy.

Rezolucja w ita  z uznaniem  w ybór 
kom unis ty  Stevensa na stanowisko 
sekretarza generalnego zw iązku za
wodowego rob o tn ików  przem ysłu e- 
lektrotechnicznego.

Prof. Szymanowski
ministrem poczt i telegrafów

Dnia 16 bm, ustąp ił z zajm owane
go stanow iska m in is te r Poczt i  Te
legra fów  d r Józef Putek.

Na w niosek Prezesa Rady M in i
strów , Prezydent RP m ianow ał m i
n is trem  poczt i  te legra fów  ptrof* 
W acława Szymanowskiego.

W acław Szym anowski u ro dz ił się 
13.IV . 1895 r ’ Po ukończeniu szkoły 
średnie j s tud iu je  ko le jno  na U n iw e r 
sytecie Jag ie llońskim  w  K ra ko w ie  i  
na W ydzia le E lektro techn icznym  i  
M echanicznym  P o litechn ik i, gdzie w  
roku  1923 o trzym u je  dyp lom  inży
n iera e lek tryka . In żyn ie r Szym anow
ski prowadzi prace badawcze w  In 
sty tuc ie  F iz y k i Doświadczalnej U n iw . 
W arszawskiego oraz pracuje w  w ie lu  
zakładach przem ysłow ych poza gra
nicam i Polski. W ro ku  1932 uzysku
je  dok to ra t f ilo z o fii na U n iw ersyte 
cie W arszawskim .

W la tach 1934— 1937 w yk łada  w  
Ins ty tu c ie  F iz y k i A kadem ii N auk 
ZSRR. Począwszy od 1939 r . jes t p ro  
fesorem f iz y k i na U n iw . P ittsb u r- 
sk im  (USA). W odrodzonej O jczyź
nie pro f. Szym anowski przystępuje 
do organ izacji U n iw . W rocławskiego.

P ro f. Szym anowski od n a jm ło d 
szych la t jest czynnym  działaczem 
społecznym i  po litycznym . Będąc po 
chodzenia chłopskiego, jes t jednym  
z tych profesorów , k tó rzy  s taw ia li 
sobie za cel udostępnienie m łodzie
ży w ie jsk ie j i  robotn icze j dostępu 
na wyższe uczelnie.

B y ł on jednym  z p ierw szych na e- 
m ig rac ji, k tó rz y  odda li swe s iły  na 
rzecz dem okrac ji ludow e j w  Polsce, 
toteż p rzy  p ierwsze j m ożliwości po
w raca do k ra ju  i bierze czynny u -  
dz ia ł w  pracach S tronn ic tw a  Ludo
wego na D o lnym  Śląsku. W ybrany 
z ram ienia S tronn ic tw a  Ludowego 
posłem na Sejm  Ustawodawczy, sta 
je  się jednym  z poważnie jszych dzia
łaczy r u i  W  Ludowego.
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Warszawa w 3-cią Rocznicą Wyzwolę é

W Teatrze P o lsk im  w  W arszawie od 
“ y lo  się w  trzecią  rocznicę w yzw ole - 
n i® sto licy P o lsk i spod okupac ji nie 
bueckiej przez A rm ię  Radziecką i  W oj 
sko Polskie uroczyste posiedzenie Sto 
łecznej Rady Narodowej. Na podium  
Zasiedli członkow ie Stołecznej Rady 
Narodowej oraz Stołecznego Zarządu 
Miejskiego, za jm ując m iejsca u stóp 
Wielkiego em blem atu narodowego oraz 
Sodła m iejskiego, nad k tó ry m i w idn ie  
ł® P am iętna: da ta 17 stycznia 1945 r.

W prezydium  zasiedli: prezes SRN 
' ,°b. St. Sankowski, prezyd. St. T o ł 

^»ński, w iceprezes SRN W. Grodzic* 
p ’ Ben- Kuszko, przedstaw icie l A rm ii 
Radzieckiej —  p łk . W łasow, rad n i R.

letrasz, inż. F. Szlęzak, K . K u rp i ew 
1"* 0I-az w iceprezydenci m iasta inż. 
strzelecki, inż. Jańczuk i  Szarek.

Na sali zna jdu ją  się lic zn i przedsta 
Wiciele Rządu, dyp lom acji, gene ra lic ji 
**ojska Polskiego oraz organ izacji 
społecznych i  po litycznych.

O rkiestra gra hym n narodowy. W l 
przyby łych na akademię gości, 

W szczególności reprezentującego 
rezydenta RP w icem arszałka B a rc i- 
owskiego, przewodniczący Stołecznej 

Rady Narodowej ob. Sankow ski o t- 
Wiera uroczystą p lenarną sesję.

Mówca przypom ina ów dzień, k ie - 
Qy to przed trzema la ty  w kro czy ły  do 
Płonącej W arszawy wyzwoleńcze od
działy A rm ii Czerwonej i  W ojska Pol 
skiego, zam ykając tym  samym tragicz 
P® dzieje okupac ji Stolicy P olsk i przez 
barbarzyńskiego najeźdźcę. Przewod
niczący Sankowski stw ierdza, że Ind 
Warszawy nieustraszenie w a lczy ł z 
n iem ieckim  okupantem, a dziś daje 
Wspaniałe przyk łady w a lk i o nowĄ I  
Piękną stolicę, k tó ra  godnie reprezen 
JjWać będzie nowe, dem okratyczne 
Państwo PoW rtfcrsfot^ar» i

Przewodniczący Stołecznej Rady Na 
rodowej przesyła następnie I b r a t ^  
Raa Pozd r ow ienia bohaterskie j A r m i i . 
ws zieck ie j i  W ojsku Polskiem u za 
Paile a*e zwy cłóStw°, okupione k rw ią  
dów PSZycb synów naszych obu naro

Następny m ówca generał Kuszko 
” oddaje analiz ie  is to tę  naszego wyzw o 
ienia i sens naszej w a lk i. S tw ierdza 
on, że w  przeszłości n iezbyt dobrze 
poznaw aliśm y: w łasne błędy, k tó re  tak 
i i ta ln ie  i  trag iczn ie  zaciążyły na na
szych dziejach. W spominając, iż w 
czasie okupac ji is tn ia ły  dwa k ie ru n k i 
polityczne, m ówca potępia stanowczo 
tzw. koncepcję dwóch w rogów , uw a
żając, iż  by ła  ona zaprzeczeniem w a l 
k i  o wolność naszego narodu. Stano
w isko zajm owane przez obóz polskie 
go w stecznictwa — m ów i gen. Kusz
ko — było  wyrazem  te j m yśli, k tó ra  
prow adziła  do zaprzepaszczenia w a lk i 
o w yzw olen ie narodu.

W yzwolenie, k tó re  przyszło przed 
trzem a la ty , n ie  by ło  przypadkowe, by 
ło  ono n ierozerw a ln ie  związane ze zwy 
cięstwem  obozu dem okracji ludow ej 
w  Polsce, ze zwycięstwem  naszego 
w ie lk iego sojusznika — Zw iązku Ra - 
dzieckiego.

Dziś naród po lsk i odrabia zaniedba 
nia  historyczne, a h is to ria  w a lk i o o- 
swobodzenie i  ocalenie W arszawy m ó
w i nam  o tym , iż dla narodu polskie
go nie by ło  inne j drogi, prócz te j, ja 
ką obrała dem okracja ludowa. K ie d y 
śm y trz y  la ta  tem u w kracza li na cmen 
tarzysko W arszawy — w o ła  gen. Kusz 
ko — w iedzie liśm y, że niesiem y — 
w ie lką  ideę w yzw olenia Polski, że re 
prezentu jem y w ie lk i marsz naszej h i
s to rii.

Przechodząc do om ówienia aktua l - 
nej sy tuac ji po litycznej, mówca p rzy
pomina, że na świecie jest dużo ama
to rów  now e j w o jny , ale stw ierdza rów  
nocześnie, że dziś s iły  tego obozu, k tó  
r y  pragnie w o jny , są znacznie m n ie j
sze, niż tego, k tó ry  pragnie pokoju. 
Ta prosta m atem atyka polityczna mó 
w i nam  z całą dokładnością o tym , żc 

3 la ta  tem u prze lew aliśm y k re w  nie

na darm o i  że z ta k im  w ys iłk iem  zdo 
b y ty  pokój nie może być k ró tk o trw a 
ły . Rozum iem y bardzo dobrze, że w ie l 
k ie  trudności stoją na naszej drodze, 
ale w iem y, ja k  m am y bron ić  tych zdo j 
byczy, k tóreśm y w yw a lczy li przed trze 
ma la ty  i  Wiemy, że m am y siłę, aby 
je  obronić. O krzyk iem  na cześć s to li
cy gen. Kuszko kończy swe przemó - 
wienie.

Prezydent Tołwiński
0 dniu dzisiejszym l futrze

Warszawy
Prezydent W arszawy ob. St. To ł w iń  

sk i stw ierdza w  swym  przem ówieniu, 
iż  ro k  ub ieg ły b y ł pod w ie lom a wzglę 
darni prze łom owym  dla odbudowy 
W arszawy. M ówca uzasadnia swe 
tw ierdzenie fak tam i, w skazującym i na 
ścisłą łączność odbudowy s to licy z o- 
gó lnopaństwowym i osiągnięciam i P o l
ski. Obok w k ładu  finansowego Pań
stwa — m ów i prez. T o łw ińsk i — do 
odbudowy p rzystąp ił czynn ik  in ic ja ty  
w y  p ryw a tne j oraz społecznej.

P ierwszy ro k  m ob ilizac ji masowej 
akc ji zb iórkow ej w  ca łym  k ra ju  dał 
możność zgromadzenia około 500 m ilio  
nów zło tych z przeznaczeniem te j s u 
m y na rea lizację podstawowych zało
żeń nowej W arszawy, że w ym ien i się 
ty lk o  przebicie u lic y  M arsza łkow skie j 
do Żoliborza, przygotow anie budowy 
trasy Wschód — Zachód, now y most 
Ś ląśki na miejsce dawnego mostu K ie r 
bedzia. Zapoczątkowano rów nież no - 
we budow nictw o ku ltu ra ln o  -  społecz 
ne, k tó re  znamionować będzie oblicze 
sto licy Polski. ,»

W ie lk ie  słowa uznania zna jdu je  pre 
zydent W arszawy dla ofiarności ludu 
śląskiego, a także wspom ina o m iędzy

1 narodowej solidarności m iast sło\ 1 
I skich, k tó re  wspomagają się wzajem  - 
i nie w  odbudowie. Bezinteresowna i

p « * p

braterska pomoc Zw iązku Radzieckie 
go — pow iedzia ł prez. T o łw iń sk i — o- 
kazana nam w  najcięższym okresie, 
zna jduje naśladowców. Mówca wym ię 
.nia tu zwłaszcza pomoc, okazywana 
W arszawie przez Sztokholm  oraz Pragę 
i  m łodzież jugosłow iańską.

.Przechodząc do 'cv. v  .»o bilanso
wania osiągnięć sto licy w ubiegłym 
roku, mówca stw ierdza że odbudowa
no w  roku  tym  22 tys. izb m ieszkal
nych, co jednak stanów uczczę cyfrę  
niedostateczną na tle  stałego wzrostu 
liczby m ieszkańców sto licy

M ówca stw ierdza, że obecnie W ar 
szawie b ra ku je  jeszcze około 40 tys. 
izb m ieszkalnych. Z a jm u jąc  się pro - 
b lem am i szkolnictwa, prez. T o łw iń sk i 
oznajm ia, że w  szkołach powszech -  
nych uczy się obecnie ponad 59 tys. 
dzieci, co zdołano osiągnąć prowadzę 
niem  le k c ji na dw ie, albo na trz y  zmia 
ny. N iem nie j jednak dla osiągnięcia 
norm alnych w arunków  nauki potrze
ba na początek nowego roku  szkolne
go około 800 izb szkolnych

W szkołach zawodowych frekw en - 
c ja  wzrosła w  porów nan iu  ze stanem 
przedw ojennym  do ,236 proc., a szkół 
tego typu posiada obecnie Warszawa 
66. Szkoln ictw o średnie ogólnokształ - 
cące kształci ponad 10 tys. uczniów w 
31 szkołach, zaś 20 tys. studentów u- 
czy się w  wyższych zakładach nauko 
wych, Prez. T o łw iń sk i podaje również 
cy fry , świadczące o osiągnięciach w 
pracy nad odbudową zdewastowanycn 
przez okupanta księgozbiorów.

Warszawa liczy obecnie 6 k in  i 11 
tea trów , zaś do akc ji upowszechnienia 
k u ltu ry  wciągnięto na jw yb itn ie jsze  si 
ły  artystyczne, k tó re  występują na im  
prezach, organizowanych dla szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa.

O brazując rozbudowę szp ita ln ic tw a 
warszawksiego, prez. T o łw iń sk i srw ier 
dza, ■ że w  ro ku  ub iegłym  p rzyby ło  o- 
ko ło  1.100 łóżek szpita lnych, a także 
prze ję to szereg zakładów  leczniczych 
poza Warszawą na cele m iejskie. Prze 
prowadzono akcję masowego szczepie 
n ia  przeciwgruźliczego. Opieką samo
rządu ob ję tych jest obecnie ponad 19 
tys. rodzin, Hczących 53 tys osób. Spe 
cja łną troską m iasto otacza matkę i 
dziecko, d la  k tó rych  pomoc zorganizo
wana jest w  na jrozm aitszych form ach.

Pogotowie R atunkowe in te rw en io  - 
wało w  roku  1947 w  16 tys. wypad - 
ków.

Z troską o zdrowotność ludności 
W arszawy łączą się staran ia Zarządu 
M ie jskiego o zieleń. W roku  ub iegłym  
posadzono na terenach m ie jsk ich  b li
sko 13 tys. drzewek oraz ponad 22 tys. 
krzew ów  ozdobnych, zaś w  lesie B ie
lańskim  i M łOcjńskim  zasadzono po - 
nad 34 tys. dębów.

Stola przed nami wielkie 
zadania

M ów iąc o zaopatrzeniu ludności W ar 
szawy, prez, T o łw ińsk i p rzypom nia ł c 
uporządkow aniu stosunków w  dziedzi

Niezapomniane dni
Noc z 21 na 22 lipća 1944 r. na zaw- ( 
« Pozostanie w  pam ięci uczestników [ 
alk o W olną i N iepodległą Polskę. : 
J nocy w  m ałe j wiosce pod K ow lem  

~°Wódca 1 B ia łoruskiego F ron tu  M a r- 
załek Rokossowski w yda ł rozkaz sfor 

Rw ania rze k i B ug i  rozpoczął w  ten 
“Posób serię operaeyj, k tó re  na zawsze 
Juz w y z w o liły  ziemię, po lskie z n ie
mieckiej n iew o li, d

^  te j zakro jonej na o lbrzym ią skalę 
fensywię ram ię  p rzy  ram ien iu  z żoł- 
jerzem radzieck im  w a lczy ły  dyw iz je  

^urodzonego W ojska Polskiego. Nacie- 
®J3cy, potężnym  uderzeniem przer- 

,  . obronę Niem ców na rzece Bug, 
j lSzczyli garnizony Chełma i Lu b lina  

re jon ie Dęblina sforsow ali Wisłę. 
Unostki pancerne i zmotoryzowane 
z w  trzecim  dn iu  b itw y  osiągnęły 

nr i  wyszły w  ten sposób na
zedpola Warszawy.

kn~lyWiz^e niem ieckie broniąće a rte r ii 
m un ikacy jnych L u b lin  — Warsza- 

ieri Z0Stały  roczłonkowane i zniszczone 
te n,ostkam i p iechoty i  kaw a le rii. W % 
jU ^ a p o m n ia n e  dn i hasło „N a  W ar
s o w i"  by*° z jednak im  entuzjazmem 
► .„G rzane zarówno w  po lsk im  ja k  i 
r°sy jsk im  języku.
^..Do Warszawy“  powtarzały zaiza- 
któ*16 szczUŚciem oczy mieszkańców* 

z dziękczynnym entuzjazmem 
uli swych wybawców.

Aż zwiększają®» się s iła  uderzeń,Wcl;
odkowanie o lb rzym ie j ilości tech- 

jy * 1’ Podciąganie sztabów b liże j W is- 
0 n "  ^w iadczyło o tym , że b itw a  o 
j a ?rzedp°la  W arszawy rozpocznie się 
j  Ra dzień. Czołowe oddziały Polskie j 
(k ifd z ie ck ie j A rm ii w a lkę  tę ju ż  prow a 
de v  ' ^ i a d  lo tn iczy a rm ii gen. R u- 
wie u  pierwszy  złożył w izy tę  W arsza- 
, ' W sztabie fro n tu  otrzym ano całą
n ie łf doslcon a ły c h . zdjęć. W idn ia ły  na 
u lj w yludn ione, zawalone ru in a m i 
u. , ’ Pocięte row am i s trze leck im i par 

1 Place.
s, ^ a G arw o linem  spotkaliśm y p ie rw - 
stor '^ u k ird e ró w  — mieszkańców 
Drr uy ’ k tó rzy  pod osłoną nocy w p ła w  
na o- rn5 ł i  W isłę j  szli na spotkanie 
s o ra ją cym  arm iom ; Z  n im i p rzy - 
Szc7v?le r V̂SZe Wiadomości: Wróg n i-  
Poj f :  Wiekopomne po m n ik i k u ltu ry  
t)rvpsiel ’ dem ontował urządzenia fa - 
co' ’W ywoził na Zachód wszystko 

P podstawiało ja kąko lw iek  wartość, 
P°tał tv* ^etklak nad Warszawą zatćze 
Uzon ■ ?° “  ezerwony sztandar, są- 
Hch p ^  b^ ł °  do dna w ych y lić  k ie - 

goryczy, zgotowany sprzedajną 
*  “ Gdyńskich politykierów  na któ

N a p i s a ł

N. M A K A R E N K O
b. korespondent wojenny „Prawdy“ z okresu walk o wyzwolenie Polski

rych czele stała gnuśna postać M iko 
ła jczyka.

W  p ierwszych dniach sierpn ia na 
przedpolach W arszawy rozpoczęły się 
ciężkie w a lk i będące wstępem do w a lk  
o samą stolicę.

W arszawski węzeł obrony został roz 
budow any na z górą 1,5 tysiącach km  
kw.. Jego podstawą b y ł przyczółek 
nad W isłą i  N a rw ią , stanow iący g łów  
ne ogniwo w  tym  tak  zwanym  średnio 
europejskim  w a le  obronnym  biegną
cym  wzdłuż zachodniego brzegu W isły. 
Przedmoście to tw o rz y ły  dwa szerokie 
półp ierścienie z k tó rych  zewnętrzny 
w łączał rozbudowane w  potężne węz
ły  oporu m iasta: O strów  Mazowiecka, 
Sokołów Podlaski, M ińsk M azow iecki, 
G arw o lin  i  Dęblin. D rug i, w ew nę trz
ny  pó łp ięrścień obrony, przylegający 
do W is ły  m ia ł za podstawę warszaw
ski węzeł oporu. Południowe skrzydło 
wewnętrznego pasa opierało się o W i
słę, północne zaś poprzez gęsto rozrzu 
cone podm iejskie m iejscowości le tn is 
kowe, op ływ a ło  pó łko lem  o lb rzym i po 
ligon a rty le ry js k i i przez Radzym in 
biegło ku  tw ie rdzy  Zegrze, gdzie o- 
p ie ra ło  się o rzekę Bug.

Dowództwo niem ieckie warszawskie 
przedmoście nazywało che łp liw ie  „ ta r
czą warszawską“  zresztą nie bez pew
nej słuszności. „Tarcza warszawska“  
rzeczyw iście by ła  trw a łą  dobrze rozbu 
dowaną lin ią  obronną doskonale wypo 
sażoną w  środki ogniowe.

G łęboki przeciwczołgowy rów , naje 
żony na odcinku W arszawy żelazobeto 
now ym i przeszkodami, opasany d ru 
tem kolczastym  uzupe łn ia ły  dobrze ża 
maskowane szerokie pola m inowe. Na 
p ra w ym  brzegu W is ły  na specja lny roz 
kaz H itle ra  ześrodkowaho ogromne 
siły. Ściągnięte tu  dyw iz je  zostały po
ważnie wzm ocnione jednostkam i spod 
Brześcia i  Lub lina . Oprócz tego na od 
cinek „w arszaw skie j ta rczy“  przerzu
cono dodatkowo większą ilość ciężkiej 
a r ty le r ii przeciwpancernej, a także 
świeżo uzupełnione trzy. dyw iz je  pan
cerne „W ik in g “ , „H erm an G oering“  i 
„T ru p ia  czaszka“ .

Ogień a rty le ry js k ic h  dział rozmiesz 
czonych w  .sieci umocnień obronnych,

b y ł systematycznie uzupełn iany og
niem  ciężkiej a r ty le r ii fortecznej z fo r 
tów  W arszawy i  Pragi.

N iem cy doskonale zdaw ali sobie 
sprawę, że bój , o „warszawską ta r
czę“  zadecydiuje o losie całego lewe
go brzegu W is ły  czyli będzie w a lką
0 granice państwowe Niem iec. O- 
prócz tego p rze c iw n iko w i zależało 
na u trzym an iu  warszawskiego wę
zła kom unikacyjnego, k tó ry  n a jk ró t 
szą drogą łączył fro n t nadba łtyck i 
z czechosłowackim  i skup ia ł ,w sobie 
na jwygodniejsze lin ie  kom u n ikacy j
ne z zapleczem. Te i szereg innych 
przyczyn z łoży ły  się na to, że w a r
szawski węzeł obronny b y ł rozbudo
w any począwszy od k lęsk i n iem iec
k ich  w o jsk  pod S T A LIN G R A D E M , 
a w  przeddzień w a lk  na l in i i  Bugu 
został obsadzony w yborow ym i d y w i
z jam i, k tó re  rzucone teraz do prze- 
erwuderzeń, zagrażały odsłoniętym  
skrzydłom , nacierających a rm ii fron 
tu  ROKOSSOW SKIEGO. Dowództwo 
n iem ieckie liczy ło  się . z m ożliwością 
odrzucenia nacierających w ojsk i 
sprowadzenia w  ten sposób sukce
sów lipcow e j operacji do zera. Rów
nocześnie z uderzeniem skrzyd łow ym  
N iem cy p rzeprow adzili szereg prze- 
c iwuderzeń czołowych z re jonu  PR A
GI.

Przed rozpoczęciem w ięc b itw y  o 
W AR SZAW Ę m usia ł marsz, RO KO 
SSOW SKI w ygrać b itw ę  na N a rw i 
’ pod ŁO M Ż Ą  — b itw ę  o PRAGĘ.

Właśnie w  m omencie tych najcięż 
szych zmagań z całą wyrazistością 
u w yp u k liła  się przestępcza po lityka  
em igracyjnego rządu londyńskiego 
oraz jego pozakulisowych doradców
1 opiekunów na c z ^  z M IK O Ł A J 
C Z Y K IE M

D ziała jąc zgodnie ze wskazówkam i 
anglosaskich im peria lis tów  M IK O 
Ł A JC Z Y K  rozkazał dzia ła jącym  na 
teren ie P o lsk i organizacjom  podziem 
nym  rozpocząć w a lkę w  myśl kon 
cepcji dwóch w rogów  Tego jednak 
w yda ło  się zdrajcom  za mało Speku 
lu jąc  na patrio tycznych uczuciach 
mieszkańców W ARSZAW Y, olśnio
nych perspektywą bliskiego wyzw o
len ia  rodzinnego m iasta, rząd lo n -

' dyński da ł rozkaz gen. B Ó R -K O M O - 
R O W S K IE M U  rozpocząć powalanie 
w  stolicy.

N iem cy k rw a w o  ro zp ra w ili się z 
powstańcam i. Tysiące ton bomb i  po 
Cisków spadały codziennie na g łow y 
obrońców W ARSZAW Y. Czołgi, a r
ty le ria  i lo tn ic tw o  b ra ły  udzia ł w  tej 
n ierów ne walce. B ata lion  do spe
c ja lnych  zadań wysadzał w 'ńó r/in - 
trze setk i domów, w  k tó rych  b y li 
zab lokowani powstańcy.

Tymczasem na p raw ym  brzegu 
W is ły  szły boje o W ARSZAW Ę. W 
p ięc io tygodn iow e j zaciekłe j walce 
N iem cy zosta li rozb ic i na N a rw i i na 
po łudn iow y wschód od ŁO M ŻY . 14 
w rześnia 1944 r. jednostk i a rm ii ra 
dzieckie j i  W ojska Polskiego sztur
mem za ję ły  m iasto i węzeł obronny 
PRAG A. W  ten sposób zakończył 
się p ierw szy etap w a lk i o W A R 
SZAW Ę

Po oswobodzeniu P R A G I nacierają 
cy uzyska li możność udzie lania porno 
cy warszaw skim  powstańcom nie ty l 
ko w  postaci bron i, am un ic ji i żywno 
ści lecz rów nież bezpośredniego wspar 
cia ogniowego.

13 września w  nocy, przed sztur
mem P R A G I p raw ie  300 radzieckich 
sam olotów zrzuciło w  miejsce rozloko 
w an ia  powstańców 180.000 naboi, 1200 
granatów, k ilkase t automatów, oraz 
duże ilośc i p roduk tów  żywnościowych.

W pierwszej połow ie stycznia 1945 
r. rozpoczęły Się operacje, k tó re  p rzy
n ios ły  W arszawie wolność. ;

W skutek przerw an ia  obrony na po [ 
ludn ie  od W ARSZAW Y, naciera jący! 
posunęli się o 100 km  w  głąb. z a ję li1 
ŻY R A R D Ó W  i przecię li N iem com  dro  j 
gę do SOCHACZEW A, Jednocześnie ! 
zostało wykonane uderzenie na p ó ł- ' 
noc od W ARSZAW Y. Po tych operac 
jach został przeprowadzony m anew r 
oskrzyd la jący w ykonany kom binow a
nym  uderzeniem  grup północnej i po 
łudn iow e j, k tó ry  dn ia 17 stycznia 
p rzyn iós ł wolność umęczonej Stolicy. 
Podczas gdy zwycięskie arm ie p a rły  
na zachód drogi podwarszawskie za
p e łn iły  tłu m y  powracających miesz
kańców.

Przy jaźń Polskiego i Radzieckich 
Narodów  zadzierzgnięta na polach b i
tew , zroszona k rw ią  najlepszych ich 
synów pogłębia się w  codziennej p ra ! 
cy nad budową lepszego ju tra .

P rzyjaźń ta jest najlepszą ręko jm ią  
zwycięstwa ładu, postępu i dem okracji 
nad wstęcznym i s iłam i re a kc ji i  im - l 
perializmu. !

nie hand lu  detalicznego i przem ysłu 
lokalnego. Rozdzielono na k a rtk i zao
patrzenia 1.420.000 m m ateria łów  w łp  
kienniczych, 223 tys. par obuw ia oę^ z 
277 tys. ton opału. Zwiększono 
cję 47 m a ją tków  m ie jskich.

Po. naśw ie tlen iu  technicznych osiąg 
nięć własnego aparatu oraz prac Iń  - 
spekcji B udow lanej, prez. T o łw ińsk i 
om aw ia ł szczegółowo sukcesy kom uni 
ka c ji m ie jsk ie j, k tó ra  rozporządza o- 
becnie 70 km  l in i i  autobusowych, 158 
km  tram w a jow ych  oraz 3 lin ia m i tro l-  
leybusowym i M ie jsk ie  Z ak łady  Kom u 
n ikacy jne m ają w  ubieg łym  roku  56 
proc. przyrostu przejazdów pasażer 
skich w  porów naniu z rok iem  1946

Gazownia M ie jska zw iększyła swą 
p rodukcję  o 60 proc., osiągając cy frę  
20 m ilionów  m etrów  sześć, gazu i  pro 
duku jąc 15 tys. ton koksu. S tarano się 
o zmniejszenie stra t wody przez repe
rację przewodów Wodociągowych i 
zwiększono dostawę wody z 14 m li. m 
sześć, do 23 m ilionów  Sieć kanałowa 
o długości 357 km  jest już  praw ie w 
całości czynna. Rze'źnia M iejska zwięk 
szyła swą produkcję  o 40 proc Prez. 
T o łw ińsk i om ów ił następnie szczegó
ły  uspraw nienia aparatu adm in istra - 
cyjnego m iasta, podając liczne os iąg- 
nięcia na tym  polu.

M ów iąc o przyszłości, prezydent War 
szawy stw ierdza, że d ru g i rok  realiza 
c ji narodowego planu gospodarczego 
staw ia przed nam i zadania podwójne 
w  stosunku do roku poprzedniego

Plan ten przew idu je  sumę 19 m ilia r 
dów zł na inw estycję  w  stolicy, które 
muszą być wykonane w  sposób skoor
dynow any i ja k  na jbardz ie j w yda jny

i

Stoi przed nam i praca niemała -  po
w iedz ia ł prezydent T o łw iń sk i — ale 
stajem y do n ie j pełn i ufnośei w swe 
s iły  i ideały.

M am y pełne zaufanie do te j d ro 
gi, k tó rą  w yb ra liśm y, k tó ra  pozwa
la nam iść śm ia ło i  (odważnie od o* 
siągnięcia do osiągnięcia. N ic odwo 
łu jem y się do pomocy innych cho - 
ciąż nie odrzucam y te j portiery jeże 
l i  przychodzi ona do nas na rasa - 
dzie poszanowania naszej niezależ - 
ności. W yrażając przeświadczenie, 
że nowa Warszawa, odpowiadająca 
dalekosiężnym 'planom  i mar zeniom, 
coraz szybciej dźw igać się będzie i  
ru in , ob. J o łw iń s k i składa podzięko 

. wanie w szystkim  współpracowui - 
kom i  współuczestnikom  w dziele od 
budowy sto licy  z Prezydentem Rze 
czypospolite j Polskie j na czele.
Na zakończenie części o fic ja lne j, w i 

eeprzewdoniczący Stołecznej Rady Na 
rodow ej W ik to r G rodzicki odczytuje 
zebranym  telegram , o trzym any właś - 
nie od M arszałka Rokossowskiego, k ić  
ry  wyraża w  im ien iu  wojsk, k tó re  o- 
swobodziły przed 2 la ty  stolicę Polski 
serdeczne życzenia.

Zebrani w ita ją  depeszę g rom kim i o- 
klaskam i. Również d ługo trw a łe  okla 
sk i akceptują treść depesz, ja k ie  w.\ 
słano do Prezydenta B ie ru ta  Premie 
ra  S talina oraz M arszałka f-rmlersk»' 
go i Marszałka Rokossowskiego.

X
Po uroczystym  posiedzeniu odbył: 

się część artystyczna w  wykcń4.n'n A 
Zelw erow icza (recytacje). Kcczwskic 
go (fortep ian). D rew ninków ny. Z im lń- 
skie j i Sempolińskiego (piosenki)

W braterskim koffzie
Na długo przed godziną 16 zaczęli 

się gromadzić w okó ł pom nika Wdzięcz 
ności i" B ra te rs tw a p rzy ul. Targowej 
przedstaw icie le p a r ti i po litycznych, or 
ganizacji społecznych, fab ryk , urzędów 
i b iur.

S O K -iśc i p rzyb y li z własną orkie - 
strą i  kom panią honorową. W ojsko 
Polskie reprezentowała kom pania żoł
n ie rzy z praskiego pu łku  piechoty.

K iedy zaczęło się ściemniać, zapło 
nę ły  znicze i pochodnie. P unktua ln ie  
o godz. 16 p łk  Zaleski odebrał raport 
Zupełną ciszę p rze rw a ły  słowa komen 
dy:

„Baczność, na ram ię broń, prezen
tu j broń, na prawo patrz...“ .

P rzy dźw iękach hym nu narodowe - 
go rozpoczęto składanie wieńców:

Inne delegacje zg iom adziły  się przy 
grobie żołnierzy A rm ii Radzieckiej 
p rzy ‘zbiegu A l. Z ie len ieckie j i  A l. Wa 
szyngtona. I  tu ta j staje w  oczach 17 

,v  ">iavW^!t ł' i  T ik i  śam jasny, pogod 
ny dzień ja k  dzisiaj... lecz ta k  odmień 
ny. Lewobrzeżna część W arszawy p ło 
nęła, tu ta j na Pradze w y ła  ziem ia od 
w a rko tu  tysięcy m otorów. B łysk i, w y 
buchy, detonacje łączyły się z nieustan 
nym i seriam i C K M -ów  i automatów. I  
w tedy z P ragi wyszedł w  huku i dy -

m ie pierwszy patrol.. K ilkunas tu  ż o ł
nierzy A rm ii Radzieckiej niósłe na 
ostrzach swoich bagnetów wyczekiwa 
ny odwet. Żołn ierze szli nie patrząc 
na stra ty , szli tak, ja k  to żołnierz ra - 
dzięcki potra fi.

Odzyskaliśm y Warszawę. Wojna 
przetoczyła się ja k  burza — naprzód 
i  naprzód. A na praskim  bruku legły 
liczne tru p y  żołnierza A rm ii C z irw o -  
nej. W arszawiacy podnieśli le ciała ; 
pochowali je  we wspólnej mogile, 
wznosząc jednocześnie pom nik na do
wód, że,doceniają w  pełn i wysiłek swe 
go w ielkiego, sojusznika.

Od te j c h w ili rok rocznie odbywa 
się tu ta j uroczystość, k tórą by m<52ha 
nazwać — uczczeniem wspomnień, 
wspomnień, k tóre nie wygasają nigdy 
i zna jdują w łaśnie swój wyraz w tak 
licznie składanych -kw lafecifijie i: x t f

Bo, doprawdy gró-b zo iń ierzy radzie
ck ich  zasłany został w czo ra j gęsto 
w ieńcam i, bukie tam i i w iązankam i. 
Tak samo ja k  i p ły ta  pam iątkowa 
p rzy moście Poniatowskiego, w m uro
wana przez Związek Uczestników Wal 
k i Z b ro jne j o Niepodległość i D em o
krację, a poświecona żołnierzbw i po l
skiem u z  I  A rm ii , (w  b.)

U Grobu Nieznanego Żołnierza
Wieczorem Stolica złozyła ho łd żoł

n ierzow i polskiem u poległemu za O j
czyznę.

Plac Zwycięstw a zape łn iły  delega
cje ze sztandaram i p a r ti i po litycz
nych. zw iązków  zawodowych, oraz 
kom panie wojska, KBW , MO oraz ty 
siączne tłu m y  mieszkańców Warsza
wy.

Przed Grobem Nieznanego Żołn ie
rza płoną po obu stronach znicze Żoł 
nierze pe łn ią w a rtę  honorową.

Cały plac ośw ietlony jest pochod
niam i. Panuje tu  majestatyczna cisza.

Dowódca Pierwszej W arszawskiej 
D y w iz ji im . T. Kościuszki gen. Z. Du

szyński w asyście członków Rady No 
rodow ej i Zarządu M ie jsk ie ? '• m. st. 
Warszawy, odbiera raport ocj dowód
cy kom pan ii honrwowei Że’nu rze pre 
zentują broń Następnie odbowa Sie 
składanie w ieńców od Wojska, od 
mieszkańców Stolicy KBvY. M ilic ji 
O byw ate lskie j. T.P.Ż oraz, organiza
c ji Społecznych, młódzieżowyfch. p a rtii 
po litycznych i zw w rków  zawodowych 
W czasie składania hołdu Nieznane
m u Żo łn ie rzow i kemnr-nio - a r t u : ' "  
broń, pochy'a ją się sztandary, zgro
madzona publiczność obnaża, głowy...

Wieczorem u licam i W arszawy prze 
ciągnął capstrzyk o rk ie s tr w o jsko
wych.

DO CZYTELNIKA
Otrzym ujesz co dzień świeżą 

gazetę. Czytasz ją  uważnie i  ty l 
ko czasem poświęcasz k ilka  m y
ś li zespołowi redakcyjnemu. 
Najczęściej bywa to  wówczas, 
gdy przez jakąś pom yłkę znie
kształcony zostaje sens depe
szy, czy no ta tk i, albo gdy nie 
zgadzasz się ze stanowiskiem 
zajętym  przez pismo w jak ie jś  
sprawie.

W tedy chciałbyś komuś zwró 
cić uwagę, może nawet rugnąć 
redaktora, zakląć go, aby tę ga 
zetę ro b ił lepiej.

Jest to  całkiem  zrozumiałe.
Bo skoro czytasz nasze p is

mo, skoro je  uważasz za swoje, 
pragniesz, by było jak najlep
sze.

A gazeta żyje k ró tko : od ran 
ka do ranka. O trzym ujesz no
wy, świeży numer i wczorajsze 
uwagi i wrażenia zostają w y
parte przez nowe.

A szkoda. Chętnie wysłucha
libyśm y Twoich uwag, czytel
niku. U łatw iłoby to  nam ulep
szenie pisma.

Jest także coś na pewno w na 
szej gazecie, co się Tobie czy
te ln iku podoba. Coś. dla czego 
z niecierpliwością czekasz na 
każdy num er, coś w im ię cze

go rugasz nas ( i słusznie) je 
ś li z w iny opóźnienia nie t .o- 
żess, przynajm niej jy ia ló w  
przejrzeć przed udaniem sie do 
pracy.

My też o Tobie, czytelniku, 
m yślim y.. Kiedy z powodzi ma-, 
terie łów  musimy wybierać to, 
co Cię zainteresuje, kiedy wo- 
be szczupłości m iejsca musi
my to czy owo odrzucić — za
pytujem y Cię w m yśli — co Ci 
się bardziej spodoba, co jes t 
dla Ciebie ważniejsze.

N iestety, my mamy przed so 
bą w ielką masę ludzi, których 
nazwisk ty lk o  przypadkiem się 
dowiadujem y, wy, Czytelnicy, 
jesteście uprzew ilejowani—-m a
cie nasz adres, wiecie dokąd się 
zwracać.

Piszecie do nas o swoich tro 
skach, kłopotach, podajecie o- 
cenę otaczającej Was rzeczywi
stości. Piszecie też do nas o 
NAS. Chcemy, aby Wasze k ry 
ty k i nie pozostały bez echa, a- 
by Wasze dezyderaty były u- 
wzgłędniane. aby Wasze uzna
nie było d'a nas wskazówką w 
naszej pracy.

Pisząc do nas podawajcie 
swój dokładny^ adres.
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LIST Z AMERYKI

„W O L N A  T W Ó R C Z O Ś Ć “  W  EPO CE A TO M O W E J
Pisałem W am  w  poprzednim  liś 

cie o „ho liyw oodyzac ji“  li te ra tu ry  * -  
m erykańskie j. Chodziło tam  o zale
w an ie  ry n k u  tan ią  tandetą. T ym  ra - : 
zem chodzi o d rug i aspekt „ho llyw o o  
dyzacji**: o duszenie wszelkiego od
ru ch u  swobodnego m yślenia.

C i z nas, k tó rzy  są tu  ju ż  od daw 
na, pam ię ta ją jeszcze okres po p ie rw  
szej w o jn ie  św ia tow e j — okres h i 
sferycznego stracru  przed „czerw o
n ym  niebezpieczeństwem". Bohate
rem  owych czasów b y ł sm utnej pa
m ięci m in. spraw iedliw ości, Palm er, 
d la  którego czerw onym  by ło  wszy
stko, oo się jem u, albo jednem u z 
bardzo licznych a dobrze p ła tnych in 
fo rm ato rów , nie podobało.

W  atm osferze „re d  scare“  (czerwo
nego strachu) biada b y ło  człow ieko
w i je ś li napisał np., że ludzie są 
ró w n i — co oznaczało wysoki sto
p ień  „re d  in d o k tia a tio n " (opętanie 
przez czerwone idee) albo, że is tn ie 
je  n iespraw iedliw ość społeczna w  
w yb ranym  przez Boga k ra ju , St. Z jed 
czonych.

D ław ien ie  m yś li w o lne j i  niezależ
ne poszło wówczas tak  da leko że 
obruszyła się cała p raw ie  że op in ia 
am erykańska, naw e t n iep rzychylna 
w sze lk im  postępowym  czy ra d y k a l
n ym  ideom. Palm er poszedł. „C zer
w one niebezpieczeństwo“ , a  raczej 
szum dokoła rzekomego „n iebezpie
czeństwa“ , uc ich ł i  zaczęła się- „n o r
m alna“  praca oczerniania w szystkie
go co dem okratyczne przez prasę H e- 
arsta i in ., ju ż  bez masowej h is te 
r i i  i  bez masowego błędu.

10.000 D O LA R Ó W  K A R T  
Z A  Z B IO R E K  W IE R S Z Ï

Obecnie przeżyw am y pod pew nym  
względem odrodzenie okresu „re d  sca 
re“ . N ie ty lk o  bow iem  w  masowej 
p ro d u k c ji bezwartościowej tandety 
wyraża się „ho llyw oodyzacja* lite ra 
tu ry , ale rów nież — i  przede wszy
s tk im  —  w  zastosowaniu podobnych 
ja k  w  H o llyw ood  metod duszenia 
wolności m yślenia.

Zaczęło się od rzeczy i  spraw  drób 
nych. M łody  poeta, Don West, na
pisał i ogłosił zb iorek w ierszy, w  k tó 
rym  w  niebardzo różow ym  św ietle 
p rzedstaw ił rzeczywistość po łudn io
w ych  stanów. Skończyło się n a tym , 
że został on skazany na ogrom ną ka 
rę  pieniężną 10.000, do la rów  za „ob ra 
zę uczuć“  Południa...

Trzeba wiedzieć, że zagadnienie P o -

W szechstronny plan T k r o n i k a  k u l t u r a l n a  Mickiewicz po czesku
wy lawnictw literatury 
światowej i słowiańskie] 
w Związku Radzieckim
F irm a  wydawnicza „ Chudoże.  

stw iennaja L it ie ra tu ra " (L ite 
ra tu ra  artystyczna), ma w y
dać w ciągu roku 1948 z górą trzy  
m iliony  egzemplarzy dzie l pisarzy  
obcych.

Plan opracowany na ten rok. 
przewiduje pub likację  utworów  
autorów różnych narodów, od n a j 
dawniejszych epok aż do naszych 
czasów.

„ I lia d a “  Homera, sonety Pełrar- 
ki, zbiorek „Poetów Odrodzenia“ , 
I  tom wybranych dzie l Ceruanłe. 
sa, u tw ory Sandora Petóffiego, 
E lizy  Orzeszkowej, Henryka Ibse
na, Marka Tw aina  — oto niektóre  
pozycje wydawnicze. Poza tym  
prowadzona będzie praca nad kom  
p le łnym i w ydan iam i dzie l Ada
ma M ickiewicza, Henryka Heine, 
go, Goethe‘go, Stendala, Szekspira, 
Guy de Maupassanta, Flauberta, 
Schillera. Ukażą się w  nowych lló .  
maczeniach niektóre powieści Bal- 
zaca, Dickensa, V ictora Hugo, Sten 
dala, Dreisera i innych.

F irm a  radziecka zorganizowała

specjalny w ydzia ł, którego zada
niem jest redagowanie w ydaw . 
n ic tw  dzie l autorów  słow iańskich. 
D zięki pracy tego w ydzia łu , czytel. 
n ik  radziecki będzie mógł już  
wkrótce zaznajom ić się z dzie łam i 
Bolesława Prusa, Christa Botewa 
— klasyka lite ra tu ry  bułgarskiej, 
z p ism am i bułgarskiego literata  
Stankooica, pisarza słowackiego 
Pankera. z ba jkam i czeskimi, w  o- 
pracow aniu Erbena i z in n ym i u. 
tw oram i wszechświatowej lite ra , 
tury.

P O E ZJE

Władysława Broniewskiego 
na Węgrzech

Poezje W ładysława Broniew
skiego. cieszą się dużą popu
larnością na Węgrzech. W  cza. 
sie w ojny, wiersze Broniewskiego, 
podnosząc na duchu emigrację  
polską, docierały do coraz szer. 
szych kó ł społeczeństwa węgier
skiego. Po wojn ie, wiersze te tłu . 
maczone na język węgierski zapo
znały odrodzone W ęgry dem okra
tyczne ze zm artwychwsta łą Po i. 
ską Ludową, k tó re j bohaterskie. 1

w a lk i i  pokojow y z ryw  pracy w  
mocnych pięknych słowach w yra 
ża poezja Broniewskiego. T łum a
czem naszego poety sta l się Euge. 
niusz Unguari, więzień gestapo, 
czołowy publicysta węgierski, se. 
kretarz węgierskiego Tow. M ickie
wicza i redaktor jego organu ,,K u 
rie ra  Węgiersko .  Polskiego“ .

Eugeniusz Unguari kończy właś
nie tłumaczenie wybranych w ie r. 
szy Broniewskiego, które ukażą się 
niebawem w  form ie  pięknie wyda
nego tom iku. Obecnie przygotowu
je  on również słuchowisko rad io 
we, poświęcone poezji „polskiego  
ruchu oporu".

Poezje Broniewskiego by ły  nie 
ty lko  drukowane, ale również re . 
cytowane przez czołowych a rty 
stów węgierskich  i  polskich na ze. 
broniach węgierskiego Tow. M ic
kiewicza. Popularyzowało je  rów 
nież rad io  budapeszteńskie.

W  dniach 26.1 — 2.11, odbędzie 
się w  Budapeszcie ,,Tydzień Pol.  
sk i“ , na k tó ry  przybędzie m. inn . 
W ładysław  B roniew ski. W ęgier
skie „Tow . im . M ickiew icza" uczci 
poetę polskiego specjalnie uroczy
stym  wieczorem.

Nakładem praskie j f irm y  w yda
wniczej „ M elantrich” , wyszły w 
łych dniach, w  przekładzie poety 
Franciszka Hałasa, dwa arcydzie
ła  po lsk ie j lite ra tu ry  rom antycz. 
nej: „ Grażyna“  i  „Konrad W a llen 
rod“  A. M ickiewicza.

Fitelberg i Umińska  

w  Mosknie
Dnia 14 bm. Wszechzwiązkowe 

Tow. Łączności K u lt. z zagranicą 
wydało przyjęcie na cześć przyby
łych  do Moskwy w yb itnych  m uzy. 
ków polskich: dyrygenta Grzego
rza Fitelberga i  skrzypaczki, Eu
gen ii Um ińskie j.

W  przyjęciu  w zię li udzia ł: amba 
sador R zplite j, Naszlcowski i  człon 
kowie ambasady, kompozytorzy ra 
dzieccy: Chaczaturian, Szaporin  i  
inn . liczn i przedstawiciele moskiew  
skiego świata muzycznego i dzia
łacze ku ltu ra ln i.

W  ramach przyjęcia  odbył się 
koncert z udzia łem : p ia n is ty  Żaka, 
śpiewaczki, M aslennikowej i  a rty 
sty ludowego ZSRR, Obrazcowa.

łu d n ia  jes t specja lnie d raż liw e . W j 
lite ra tu rz e  odważnie poruszał je  C a l- | 
d w e il (Erskine, n ie  T a y lo r) czy F a u l
kner. Obecnie jednak moda się zmie 
n iła ; og łup iony przez prasę, ra t io ,  
f i lm  i potężną rek lam ę czy te ln ik  nie 
chce znać tragicznych p ra w d  Po
łudn ia . W ystarczy m u niesłychanie 
p rze k rzyw io ny  i  k a ry k a tu ra ln y  obraz 
M argare t M itch e ll, przedstaw iony w 
„P rzem inę ło  z w ia trem “ . W  ślad za 
zachwytem  nad „bo ha te rsk im i“  gang 
s te ram i z Chicago przyszedł zachwyt 
nad „dżente lm eńskim i“  p lan ta to ram i 
Południa.

K toś, k to  odważa się w  p rzyb liże 
n iu  poruszyć isto tną prob lem atykę P o ! 
łu dn ia  — lyncze i „b iednych b ia - j 
ły c h “ , „co lou r ba r“  (przegródka k o - " 
lo ró w , p raw o  oddziela jące b ia łych  
od m urzynów  i  upośledzające tych 
ostatn ich) i  p lan tac je  baw e łny — 
ten ktoś w  najlepszym  wypadku zo
stanie „z a b ity “  przez k ry ty k ę , w  na j
gorszym — skazany przez sądy. jak  
Don West.

I  ty lk o  czasami człow iek zaczyna 
się cieszyć — paradoksalne — że nie 
ży je  ju ż  taka np. H a rr ie t Beeeher 
Stowe, słynna au to rka  „C haty  W uja 
Tom a“ . A lbow iem  gdyby dziś żyła — 
n ie  ty lk o , że nie poruszyłaby op i
n i i publiczne j sw ym i opisam i n iew o l- 
nctw a, ale znalazłaby się praw dopo
dobnie za k ra tk a m i ja ko  „niebezpiecz 
n y  w yw ro tow iec “ .

Spotkałoby ją  prawdopodobnie to 
co spotkało H ow arda Fasta.

H o w ard  Fast jes t jednym  z n a j
w yb itn ie jszych  pisarzy am erykań
skich dzisiejszej doby, a na pewno 
n a jw yb itn ie jszym  powieściopisarzem  
h istorycznym . K s iążk i jego — „ C it i
zen T om  Paine“  (O byw ate l Tomasz 
Paine), „Freedom  K oad“  (Droga W ol 
ności), „T he  Unvanguished“  (N iez- 
wyciężeni) i  in. — w szystkie rozgry
w a ją  się na t le  na jw spania lszych o- 
kresów  am erykańskie j h is to r ii, k iedy 
napraw dę St. Zjednoczone przodowa
ły  w  dziedzinie postępu. Czy powieść 
z okresu W ie lk ie j R ew o luc ji, ja k  A - 
m erykan ie  nazywają swą w o jnę  o 
niepodległość, czy to z czasów w o j
ny  dom owej 1865 — 69, k ie d y  pod 
na porem  bardzie j postępowej Pół
nocy zniesione zostało n iew o ln ic tw o  
—  w szystkie  rzeczy Fasta naw iązu ją  
do praw dziw ego am erykan izm u, tego, 
o k tó ry  w a lczy ł zarówno Rooseveit 
ja k  i dziś W allace.

Otóż w łaśn ie  zbrodnia H ow arda 
Fasta: że w  dzisiejszych czasach po
gardy, w  czasach „czerw one j“  h iste
r i i  odw ażył się przypom nieć Am e
rykanom , że ich państwo powstało 
drogą re w o lu c ji, drogą W alk i z ob
cym  im peria lizm em . Jasne, że na tle  
G rec ji, Chin, K o re i itd . -  Waszyn
gton F ra n k lin  czy L in c o ln  podpada
ją  pod sąd „k o m ite tu  dzia ła lności 
am erykańskiej,*. F o rm a lnym  powodem

skazania Fasta b y ł ja k iś  tam  praw n i
czy kruczek. F aktycznym  — działa l
ność tego żywego w y rzu tu  sumienia, 
k tó ry  sen spędzał z pow iek prawnu
kó w  bohaterskich m ieszczuchów Bo
stonu i  Nowego Jorku.

H ow ard  Fast o trzym a ł w y ro k : 12 
m iesięcy w ięzienia.

„ZD E G E N E R O W A N A  M U Z Y K A
I  wreszcie sprawa Eislera. W ybit

n y  kom pozytor tw órca oper i  oP®' 
re tek, człow iek, k tó ry  zrew o luc jon i' 
zow ał nowoczesną muzykę. Na P°" 
lityee  niezbyt się znał, ale b y ł kom® 
nistą, bo jedyn ie  w  kom un izm ie  w i
dz ia ł gwarancję, że sztuka jego nie 
pójdzie na m arne, że nie zadusi j eJ 
jazgot jazzu z Broadw ayu, że podch
wycą ją  te serokie masy. s te ry0* 
„b łogosław iona A m eryka “  dostępu 
do praw dziw ego piękna n ie  daje.

Taka by ła  zbrodn ia Hansa Eisler®; 
N ie kochał on h itle row ców , ani onj 
jego i  dlatego jeszcze w  r. 1933 opuści' 
N iem cy Z aw ie rzy ł w praw o azf*® 
udzielane przez A m erykę  Zawierzy* 
może w  szumnie reklam ow aną „w o l
ność“  panującą a oceanem. M y f l3*’ 
że w  epoce zwycięskiego wówczas *  
Europie faszyzmu zdoła w  S t Zjed
noczonych rozw ijać  da le j napoc«*e 
ju ż  prace.

T ak rzeczywiście naogół było. P®" 
k i  is tn ia ła  A m eryka Roosevelta.

To się oczywiście skończyło góJ 
nastała Am eryka d o k tryn y  Truto® ' 
na !  M arshalla .

A czko lw iek E is le r n ieby ł członkieh) 
am erykańskie j p a r t i i komunistyczne! 
tak, że nawet przy  pomocy najróż
norodnie jszych k ruczków  nie  możn® 
m u by ło  zarzucić „m ięszania się vV 
wew nętrzne spraw y St. Zjednoczo
nych,* — tym  n iem n ie j został ° n 
skazany na deportację.

A lbow iem  nie o jego rzekomą przy
należność p a rty jn ą  tu  chodziło ale ® 
jego oddanie praw dz iw e j „n ie  tanie] 
i  nie „zho llyw oodyzow anej“  sztuce.

W  epoce eksportu a rm a t n ie  ma ^  
St. Zjednoczonych czasu na im pop 
dobre j m uzyki z Europy... (Czy n’e 
przypom ina Wam to  wszystko osła
w ionych  w ystaw  h itle ro w s k irh  „zre
generowanej sz tuk i“ , k tó re  obejmo
w a ły  wszystko wartościowe stworzo
ne na świecie w  ostatn ich dziesięci®*e 
ciach).

★
Ostatecznie na sprawach We*f9 

Fasta czy E is lera n ie  kończy 
A m eryka . Na szczęście, na pokrzePie 
n ie  serc pozostała jeszce „k ry m in 0* ' 
ka “ , sentym entalna „T ru c  Loev Sto
r y "  (Opowieści — podobno z życia 
o p raw dz iw e j miłości).™ .

...i nadzieja, że w  ty m  piękny111 ' 
ogrom nym  k ra ju  znowu do 
dojdą ideały F ra n k lin u , Kościuszki 
L inco lna.

B. Stanley (Boston)

T t a  f § h i i a f h a m i
Książka o drodze do Polski

JO ZEF HEN : „K IJ Ó W  — T A S Z - ' 
K E N T — B E R L IN “ . D Z IE JE  W ŁO  
CZĘG I. Z  P R ZED M O W Ą K S A W E ,
REGO P R U SZYŃ SKIEG O  W T - j
D A W N IC T W O  „L IT E R A T U R A  
P O LS K A “ , K A T O W IC E  19« .

Nasza be le trys tyka  ob fitu je  w  j 
ks iążk i, mające za tem at drogę do 
P o lsk i — drogę żołnierską, jaką  
sz li Polacy w  ciągu pięciu la t ze 
wszystk ich s tron  św iata. Są to  po
w ieści, nowele, wspom nienia i  re 
portaże piechura, lo tn ika , a rty le - 
rzysty, czołgisty, m arynarza, id ą 
cych do Polski przez Norwegię, 
przez F rancję  i  A ng lię , przez A fry 
kę,- przez W łochy i  N iem cy. A le  
Józef Hen da ł bodaj pierwszą w  na 
szej lite ra tu rze  bieżącej pozycję 
beletrystyczną, opisującą tę n a j
krótszą drogę do ojczyzny — drogę 
przez Wschód, przez Zw iązek R a
dziecki.

Książkę swą nazw ał bezpreten
s jona ln ie  „d z ie ja m i w łóczęgi“ . « 
to k  ja k  bezpretensjonalny jes t snb-

ty tu ł, tak  bezpretensjonalne są te
dzieje — nie ma w  książce He»® 
patosu, nie ma w ie lk ich  słów, ® 
więcej — nie  ma w ie lk ich  wyó®j 
rżeń. W szystko jest tak ie  prosi* 
tak ie  prawdziwe. Szczere i  niesk1 , 
manę. To, co by ło  w ie lk ie  w * 
drodze, to, co w  n ie j by ło  napraw 
dę na jw iększe 1 na jba rdz ie j wu®° ’ 
na jbardz ie j znaczące dla  odrod* 
nej ojczyzny, w yp ływ a  przy lek1“ '  
rze „K ijo w a  — Taszkentu — ®e r l# 
na“  samo przez się, n ie jako bez o 
c isku pisarza. W yp ływ a  t  W* 
wszystkich prostych i  napozór •* 
zw yczajnych spraw i uczuć, ja k  
Hen opisu je w  toku praw ie  że 
wędy, idące j spokojnym  nurtem 
bez żadnych spiętrzeń w  rod*®J 
patosu i  w yk rzykn ikó w . ,

„L ite ra tu ra  Polska" w  K a to ** ' 
cach w yda ła  książkę Hena star®”  
nie w  pom ysłowej okładce Jer*«»“  
Karo laka. P iękna i  nastro jow a Je,s 
przedmowa Ksawerego Pruszy**' 
«kiego.

W. ZECHENTEB

W dalszym  ciągu d ru ku je m y  je d - j
ną z w ypow iedz i na t e r A i  „Jasnych |
Łanów ".
Na pochyłe drzewo wszystkie kozy 

skaczą. Po ukazan iu się „Jasnych Ł a 
nów “  posypało się co n iem iara  recen
z ji, w  k tó rych  n ie  szczędzono F iim o  -  
w i Polskiem u gorzk ich  słów, docin 
ków , w ym ysłów , aż do rozdzierania 
szat w łącznie; w ydaw ać by  się mogło, 
że to  jedyne pochyłe drzewo w  Polsce, 
na k tó ry m  wszystkie kozy mogą się 
wyhasać. G dybyż z tych harców  drze 
w o m ia ło  p rzyn a jm ie j ja k iś  pożytek! 
A le  jedna z p rzyczyn tego, że f i lm  poi 
sk i jes t ta k i, ja k i jest — to w łaśnie 
b ra k  rzeczowej i  fachowej k ry ty k i 
f ilm o w e j w  Polsce. Polska nie m ia ła 
jeszcze dotychczas sztuk i film o w e j, 
n ie  w ychow a ła  an i dobrych tw órców , 
an i dobrych k ry ty k ó w ; a dobry f i.m  
nie  może się urodzić z dziś na ju tra  
Trzeba do tego w ie lu  rzeczy, a m iędzy 
in n y m i i  k ry ty k i;  n iestety to, czym dy 
sponujem y obecnie w  te j dziedzinie, 
jes t m n ie j n iż  niewystarczające. M y 
ślę, że g łów nym  źród łem  nieporozu 
m ień 1 po tkn ięć w  dotychczasowej na
szei twórczości f ilm o w e j jes t w łaśnie 
k ry ty k a , a zwłaszcza k ry ty k a  postura 
iaca ta k tó ra  us iłu je  s fo rm u łow a . 
p rogram  ideologiczny film u,która ten 
p rogram  w  pewnym  sensie F ilm ó w  
Polskiem u narzuciła  — i k tó ra  a . 
przedstaw ia m u do zapłacenia rachu
nek w łasnych błędów.

Od recenzenta w ym aga się przede

w szystk im  rzeczowej oceny, analizy 
dokonanej pracy, k tó ra  wykaże, ja k i 
okoliczności w p łyn ę ły  na to, że przy 
określonych w artościach pozytywnycr 
otrzym ano ta k i a n ie  in n y  w y n ik . Ta 
ka  k ry ty k a  tym  potrzebniejsza jesi 
dziś, k ie dy  f i lm  nasz b łąka się jeszcze 
po bezdrożach i  k ie dy  naw e t drobne 
jego pozytyw ne zdobycze trzeba pod
chw ytyw ać, wskazywać, u trw a la ć  na 
przyszłość, a w  „Jasnych Łanach“  moż 
na by ło  przecież i  to  odnaleźć. Choćby 
zw rócić uwagę na to, że f i lm  nasz w  
po rów nan iu  z film e m  przedw ojennym  
zm ien ił rad yka ln ie  atmosferę, ś ro d o 
w isko, tem atykę ; to  wcale n ie  jes t ma 
ło. Można by  na p rzyk ład  i  to zauwa -  
żyć, że po raz p ierw szy w  tym  f i l 
m ie spotykam y się z plastyczną kom  
pozycją obrazu na ekranie; d o ty c h 
czas w  po lsk im  f ilm ie  ludzie  us taw ia li 
się przed ob iektyw em  ja k  popadło, re 
żyser nie odczuwał na jm n ie jsze j p o 
trzeby trzym an ia  się ja k ichś  regu ł pla 
stycznej kom pozyc ji (proszę sobie przy 
pomnieć w  „Zakazanych piosenkach 
scenę na schodach F ilh a rm o n ii lu b  g ru  
pę śpiewających dzieci); tu  u s ta w ie 
nie  w  każdym  n iem a l obrazie jest 
przemyślane, i to  przem yślane pla  -  
stycznie: to  bardzo w ie le , bo f i lm  w y  
powiada się przez obraz, m yśl w  f i l  -  
m ie w ypow iada się przez obraz, więc 
obrazu nie podobna oddzielić od m y 
śli. W arto dostrzec i to, te  p lenery w 
tym  f ilm ie  są nie  ty lk o  czyste i ładne 
(co się i  w  przedw ojennych film ach

O „Jasnych Łanach
i ich recenzeniach

zdarzało), ale i  treściowo p rzem yś la 
ne (np. kościół na uboczu), choć zbyt 
często chodzą jeszcze samopas, nie 
g ra ją  w  akc ji. M ów ię  o szczegółach, 
ale te szczegóły wskazują, że autorzy 
f ilm u  znają ta jem nicę m ow y f i lm o 
w e j, um ie ją  w ypow iadać m yśl obraza 
m i; je ś li zaś próba z „Jasnym i Ł a n a 
m i“  wypada n ie fo rtunn ie , z a w in ił tu  
przede w szsytk im  scenariusz, a raczej 
sama koncepcja scenariusza.

Koncepcja scenariusza: w  tym  tk w i 
sedno nieporozum ienia, k tó re  F ilm o 
w i Polskiem u u tru d n ia  znalezienie w ła  
śctwej drog i, a dobrem u reżyserowi 
film ow em u każe rob ić  k iepskie  film y . 
I  to byna jm n ie j n łe  dlatego, by sam 
b y ł te j koncepcji wyznawcą: raczej 
dlatego ty lko , że w  jego przekonaniu 
tego się odeń wymaga.

Jeśli idzie o to, co można by n a 
zwać program em  ideologicznym  F il
m u Polskiego, k rąży u nas szereg wy 
soce szkod liw ych f ik c ji.  To, co się u 
nas m ów i w  dyskusjach, oświadczę - 
niach, recenzjach prasowych na ten 
temat, można by bodaj s fo r

m ułow ać ogólnie ja ko  żądanie, by
f i lm  dawał m ożliw ie  na jpe łn ie jszy ob 
raz nowej po lsk ie j rzeczywistości. 
Jest sprawą do dyskusji, czy tak ie  czy
ste stw ierdzenie Istniejącego stanu rze 
czy starczy za zadanie sztuki, czy 
f i lm  nie pow in ien raczej pomagać w  
budow an iu  te j rzeczyw istości, a w ięc 
w łaśnie chw ytać je j słabe ogniwa, sta 
w iać  prob lem atykę tych  zagadnień, 
k tó re  nie znalazły jeszcze rozw iązania, 
pomagać w  znalezieniu sobie w  te j 
now e j rzeczywistości m iejsca tym , 
k tó rz y  go jeszcze nie znaleźli. Nawet 
jednak je ś li p rzy jm iem y, że na t a 
k ie j czystej a firm a c ji można zbudo
wać film , trzeba się jeszcze co do w ie  
lu  rzeczy porozumieć. F ilm  jest ze 
swej n a tu ry  na jm n ie j opisową, epicką, 
na jba rdz ie j dram atyczną ze w szys t
k ich  sztuk (znacznie bardzie j n iż  dra 
mat). Otóż je ś li d ram at trudno jest na 
giąć do wyrażan ia ep ickich treści, sto 
kroć tru d n ie j jest dokonać tego z f i l 
mem. F ilm ó w  na m ia rę  epopei nie zna J 
m y w ie le ; udaw ały się ty lk o  n a jw ię k j 
szym twórcom , i nie w ym aga jm y od 
ząbkującego dopiero f ilm u  polskie -

go, by  się na ta k ie  zadania po ryw a ł 
Cękalskiego po łożyło to  w łaśnie, ze 
chcia ł w yciągnąć z w s i za w ie le  ep i
ckiego m a te ria łu : i  e le k try fika c ja , i 
b im ber, i św ietlica , i  spółdzielnia, i 
podziemie. Każdą z tych  spraw  poka
zać można ja ko  zagadnienie w ype łn ia  
jące bez reszty ram y całego film u ; stło 
czenie ich razem ogranicza pokaz do 
strony opisowej, schem atyzuje k o n flik  
ty  i  postacie, rozb ija  ka tastro fa ln ie  
ciągłość a k c ji (rzecz w  „Jasnych Ła - 
nach“  dzie je się na ty lu  płaszczyznach 
na raz, że reżyser n ie  ma czasu poka 
zać porządnie żadnej sceny).

N aw et ograniczenie się do jednego 
zagadnienia n ie  usuwa jeszcze w ie lu  
niebezpieczeństw, zwłaszcza gdy cho
dzi o skom plikowane sprawy społecz
no -  gospodarcze: na prob lem ie wsi 
p rzew róc ił się swego czasu sam Eisen
ste in  W swej „ L in i i  genera lne j" (a 
przecież by ła  to w łaśnie ty lk o  lin ia  
generalna!) a i „Z iem ia “  Dowżenki mo 
gła budzić pewne zastrzeżenia. Dla 
f ilm u  polskiego nawet tak ograniczo - 
ne zadanie by łoby dziś jeszcze zada -  
n iem  ponad siły.

T y lk o  w  kiepskim  a rtyku le  m ów i 
się o w szystk im  na raz. Ta metoda 
klecenia f ilm u  z gazetowych fo rm u
łek uczyniła z „Jasnych Łanów “  film  
nieudany; ależ nie b rn ijm y  jeszcze da 
le j w  te j metodzie! Cękalski chciał m i 
mo wszystko zobaczyć wieś p ra w d z i
wą; przeszkodziła m u gazeta. Tow.,

j W IG  spoza gazety w  ogóle już  wsi 
I dostrzega. D la n ie j n ie  ma ju ż  w ”  
sce wsi, „w  k tó re j by re form a ro i0 
nie przeorała głęboko życia“ ... „n ier001 
każdy chłop należy do k tó re jś  Pa rtl ’ 
bierze czynny udzia ł w  je j życ iu“  -  », 
życiu w ie jsk im  w ie lką  ro lę o d g ry *8* 
organizacje m łodzieżowe“ .

G dyby re form a ro lna Isto tn ie  g ł ^  
ko przeorała ju ż  życie wsi, filmy 
jasnych łanach b y łyb y  niepotrzeb0 -  
Nowe życie na w s i dopiero się r 0<JV  
rodzi się śród trosk, w a lk , załam® J 
trudności, k tó re  w  każdej w s i w yg,iJ| 
da ją inaczej; jest jeszcze i  ciemnot®« j 
konserw atyzm , i k ruch ta , i b im ber, 
b u n k ry  zam iast domów, i  w ie le  sPr ®,e 
n ieza latw ionych, n ierozw iązanych, 0 
tkn ię tych . Trzeba tem u rodzącemu s 
życiu dopomóc, ale nłe pomogą tu ' 
k ie row ane landszafty rozwieszane 
redakcji. To życie trzeba przede wsz"  
s tk im  zobaczyć.

I to jest chyba jedyna droga dl® 
m u polskiego na parę najbliższy® 
la t: w yrzec się prób epickiego 
nięcia całości rozleg łych problem 0 * 
wyrzec się f ilm ó w  monumentalny®^’ 
do k tó rych  jeszcześmy nie dorośli« *  
rzec się klecenia scenariusza z P0* ^  
tycznych form ułek, dawać życie 0*e ^  
w ie lk ich  przekrojach, lecz choćby 
drobnym  w yc inku  — ale życie p r® * 
dziwę.

J . P. Zajączkow ski

I
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POKOLEKSE JEDNEGO MIASTA
CI  chłopcy by li bezlitośni w  eks

ploatacji swobody, którą po 
prostu kradli. W yryw a li ją 
dniom, płynącym doprawdy w 

szalonym tempie, kryjąc zeszyty z nie- 
odrobionymi lekcjami w  kieszeniach, 
lub pod płótnem -bluzek. C i, którzy 
jeszcze nie chodzili do szkoły, wyble- 

na chwilę z domów, aby powró

cić dopiero wieczorem. Punktów zbór 
°ych było parę. W  Łazienkach, w 
Parku Ujazdowskim, albo, miejsce naj
bardziej ekstrawagancyjnych wyczy- 
nów, glinianki mokotowskie. Paczka 
składała się z pięciu do dziesięcu mło 
dzleńców w  wieku od siedniu do dwu
nastu lat.

1« właściwie nie należałem do pacz 
ki. Brałem ty lko  udział w  je j niektó
rych wyczynach. Działo się to wtedy, 
gdy udało mi się zm ylić czujność mo
jej matki i  ciotek.

T łukliśm y się nim i zdrowo. W  do
mach zwycięzcy I  zwyciężeni w  rów 
nej mierze p łac ili rachunek za twarze, 
przyozdobione sińcami i  za podarte 
ubrania.

Kiedyś — było to w  maju — ktoś 
zagwizdał na podwórzu. Tego dnia o j
ciec nie poszedł do biura. M ia ł wy. 
soką gorączkę. W yjrzałem  przez ok
no. N isko, pode mną, stał z zadartą 
głową Józio. Jakoś wymknąłem się.

—• A  gdzie broń — spytał surowo, 
gdy mnie zobaczył.

Rzeczywiście w  pośpiechu i  z  o- 
stroźności zostawiłem k ij w  domu.

— T y  fujaro — zgromił mnie nasz 
prowodyr. Zaraz jednak zmienił te
mat. M ów ił o tym, co się dzieje w  
mieście. W edług niego na ulicach mia 
sta rozgrywała się prawdziwa, wielka 
wojna. Aż zachłystywał się, gdy mó
w ił o karabinach maszynowych, roz
stawionych na rogach ulic i  o żołnie
rzach, których wszędzie było pełno.

Strzały przedtem już słyszałem. Py
tałem nawet matki, „co  to takiego”  
Odpowiedziała mi zwięźle: „N ie  
wiem” . W ięcej nie śmiałem pytać. O j
ciec patrzył na mnie z łóżka szklany
mi oczami.

A le ciotka nie odpowiedziała.
— Chłopcy z podchorążówki się b i

ją — mówiła ze łzami w  głosie.
Byłem zachwycony.
— Czy to już jest wojna.

Po godzinie złożyli nam w izytę ta j- 
niacy. Chodzili po lokalu, oglądali 
szafy, pyta li obecnych o nazwiska, 
przerzucali gazety, leżące w  kącie. Po 

I dwóch dniach lokal opieczętowano.

I dopiero wtedy dostałem po ła
pach. Od m atki i  od ciotki.

Sprawa tej majowej wojny długo 
pozostawała dla mnie niewyjaśniona. 
Józio także nie po tra fił mi powiedzieć 
nic konkretnego na ten temat. Stale 
opowiadał ty lko  o żołnierzu, który 
wym ierzył w  niego karabin i  zawołał: 

•-U cieka j, szczurze!

wszyscy zaś pobici i  biorący udział w  
ostatnim kolportażu otrzym ali wezwa
nia do sędziego śledczego. M ieliśm y 
sprawę o zakłócenie porządku pub
licznego.

NIE  potrafiłbym  już dzisiaj nazwać 
po im ieniu wszystkich współto

warzyszy dzikich zabaw w krzakach 
Łazienek 1 paćkania się w  błocku M o
kotowa. Pamiętam, że kulawy syn u- 
rzędnika pocztowego z ulicy Śniade
ckich. nazywał się Józio, a płaczliwy, 
chuderlawy synek praczki z Górno
śląskiej nosił, zupełnie niedopasowane 
do  ̂swego wyglądu przezwisko „B ut-

Y/ędrowaliśm y w  owych chwilach 
•^Procentowej wolności po ulicach 
n“ asta 1 alejach parku, szukając przy-

DŃ I litewskie lokal przy A l. Jero
zolimskiej N r 36a przeżył bardzo 

I ciężko. W łaśnie ujrzał światło dzien
ne nowy numer „Akademika Socjali- 

1 s ty” , k tó ry  należało rozkolportować. 
Robiliśmy to sami. Chodziło się po 

| mieście krzycząc. Gazeta kosztowała 
10 gr. Nierzadko czapki akademic
kie zdzierano nam z głów. M iasto by- 

| ło dżunglą, pełną niebezpieczeństw. 
Porządkowi policjanci czuwali nie dla
nas.

gód. Straszyliśmy obcych rówieśni
ków. Inne dzieci bały się nas. Krzy
czeliśmy. Bony goniły nas, jak złe psy. 
Piłką tłukliśm y szyby w  oknach. Rzu
caliśmy kasztanami — nie zawsze cel
nie. Uciekaliśmy, depcząc trawę i 
kw iaty przed dozorcą parku. W  o- 
flrodach dolnego M okotowa wiosną 
kradliśmy kw iaty. Na gliniankach pu
szczaliśmy kaczki.

Z mlą. Nosiliśm y długie kije  wygła- 
czasem staliśmy się regularną ar- 

dzone w  ciągu w ielu godzin nożami.

J Ó ZIO , gdy b y ł przejęty, drapał się 
po głowie. Drapał się i  teraz. Roz

glądałem się spokojnie. W  stronie Ła
zienek strzelano. Przeczuwałem ja 
kieś nieszczęście. Przeczucie moje bar 
dzo szybko okazało się najzupełniej 
usprawiedliwione. Po Nowowiejskiej 
szła moja ciotka, jak zwykle, gdy u li
ca była wybrakowana drewnianą ko- 
stką, dla oszczędności butów, jezdnią 
Już było za późno: ciotka w idziała 
mnie. Znajdowała się tuż koło mnie.

— Natychmiast wracaj do domu. 
smarkaczu -— powiedziała tonem, w y
kluczającym wszelki sprzeciw.

Józio przezornie ukrył się w bra 
mie. Zrobiłem  parę przyśpieszonych 
kroków w jego kierunku — usiłowa
łem biec, jednak ciotka zaraz mnie 
złapała. Zawsze mnie łapała. Biegała 
szybciej ode mnie. W prawdzie ojciec 
pocieszał mnie: „N ic  się nie martw. 
T y  będziesz biegał coraz szybciej, a 
ciotka coraz w olniej” , ale jak dotych
czas słowa ojca nie sprawdzały się.

G łodziliśm y grupami. Tak było 
bezpieczniej. W ieczorny kolportaż w 

I sile dwudziestu kilku  ludzi dotarł ąż do 
PI. Piłsudskiego. U lice by ły  pełne lu 
dzi i  wiosennego mroku. Gazeciarze 
głośno w ykrzykiw ali nagłówki pism, 
które by ły  niepokojące i sensacyjne. 
Na placu, gdy doszliśmy, jubel się 
kończył. Jeszcze wznoszono okrzyki. 
Chodziło o Kowno i  o wodza. Ludzie 

I się rozchodzili. Grała orkiestra.

PÓŹNIEJ nad wszystkim patrono
wała moja matka, stojąca na bal

konie w ów wrześniowy, wczesny ra
nek. Do wojska nie wzięto mnie i  od
chodziłem z miasta, jak w ielu innych 
po wykopaniu iluś tam rowów przeciw 
lotniczych. M atka żegnała mnie wy
ciągniętą ręką. Żegnała mnie jeszcze 
wiele razy, gdy wróciłem  i znów od
chodziłem. Innych także żegnały matki, 
żony, siostry, kochanki. Było Coś tra
gicznego w tym ogółnym pożegnaniu. 
N ie znaczy, aby było ono dramatycz
ne, Ludzie śmieli się 1 żartowali. Bo 
inaczej, jakżeż. Przecież broń znów 
była drewniana. Przez długi czas nie 
zdawaliśmy sobie z tego sprawy. Od
nosiliśmy wiele sukcesów, ale osta
tecznie wylazło szydło z worka.

się wydawać, że całe pokolenie prze
padło, tak, jak jego miasto...

GO ŁĄBEK w rócił z fabryki dziw
nie uroczysty. Gdy po kolacji pro 

siliśmy go o pożyczenie kart, wybuch
nął:

— Takie rzeczy się dzieją, a wy... 
wy... — brakowało mu słów.

Już zaczynaliśmy mu wymyślać, 
najpierw spokojnie i  rzeczowo, gdy 
zadziwił nas, zamykając nam szczel
nie usta. Uczynił to  w  sposób bardzo 
zwyczajny. Po prostu zaczął w y li
czać nazwy miast, doskonale nam zna
jome.

— Częstochowa, Kielce, Kraków, 
Radom... Warszawa...

— Go, „W arszawa" — zaintereso
waliśmy się.

Teraz Gołąbek trium falnie wyciąg
nął z kieszeni niemiecką gazetę.

— Naczelna Komenda Niemieckich 
S ił Zbrojnych donosi — zaczął tłuma
czyć, gdy skończył, milczeliśmy.

— I  W arszawa — ktoś spytał.
— I  Warszawa.

biegaliśmy się po świecie, ja i oni, 
chłopcy, młodzieńcy, ludzie, gdy tra 
ciliśm y naszą uzbieraną w trudzie wie 
dzę o życiu, gdy zdobywaliśmy nową 
w sytuacjach zgoła niezwykłych i  gdy 
odchodziliśmy...

0A LE K I byłem od robienia rachun
ku sumienia. W  każdym razie jed 

wiedziałem ż Całą pewnością: broń

Z N A JD O W A LIŚ M Y  się w  obozie 
niemieckim pod miastem Dessau. 

A  tam, nad W isłą... Zaraz wyłączo
no światło... Krzyczały syreny alar
mowe. W ysoko huczały samoloty, 
Ciągnące na Berlin.

A  jak tam Warszawa. Teraz, w 
styczniu... Śniegu pełno.

KOPACZ", pow rócił z .patrolu spo
cony. Hełm  jego był pejien ' wo-

Poczuliśmy się nieco nieswojo. By
ło nas ty lko  dwudziestu kilku. Zawró
ciliśmy. Z  niedaleka nadbiegały odgło
sy tłuczenia szyb. Ktoś krzyczał. T y 
tu ł naszego pisma, wykrzykiwany

dy. Kapitan „Janusz”  przyjmował 
meldunek z ręką na temblaku. Dziś 
rano spłonęło jego mieszkanie i  był 
w złym humorze. „P ływ ak” , drugi 
wywiadowca już obżerał się na we
selu plutonowego „W acka” , Było go
rąco. Południowy kraniec pozycji ob- 
strzełiwała niemiecka bateria.

Nazajutrz wypadki potoczyły się w 
tempie przyśpieszonym. O świcie roz
poczęliśmy dzień. Na skarpie m iellś-

IE Ż E LI w  mieście było nłespokoj 
nie, to  w  domu wybuchła praw

dziwa wojna i ku mojemu zdziwieniu 
nie o mnie. O mnie po prostu zapo
mniano.

— Macie go — krzyczała ciotka 
— w  Alejach rozstaw ili karabiny ma
szynowe. W idziałam  , jak w ieźli ran
nych.

M atka płakała. Ojciec podniósł się. 
— O co ta strzelanina — spytał. 

Był chory.

przez młoda koleżankę brzęczał ostro 
w  powietrzu. Na Brackiej zetknęliś
my się z tłumem studentów z laska
mi. „Akademika Socjalistę”  już by
ło słychać w A lei. Studenci słuchali. 
Szliśmy w  stronę naszego lokalu. M ie
liśmy przy sobie cały nakład. N ie w ol
no nam było ryzykować. Tamci szli 
za nami po obu stronach ulicy. Część 
z nich przyśpieszyła kroku. Zaszli 
nam drogę. Padły tradycyjne w  ta
kich razach okrzyki. I  natychmiast 
ulica opustoszała. Pobito nas wtedy. 
N ie powtórzyliśm y sukcesu z PI. 
Trzech Krzyży i  spod Uniwersytetu. 
N ie ty lko , że gazetę udało się 
w  Większej części ocalić. N ik t z nas 
zbyt mocno nie uci acpiał, gdyż na jed
nego z naszych przypadało kilkuna
stu tamtych. A  tłum bije zawsze nie 
celnie i mało skutecznie. Należałem do 
tych, którym  pomagano wejść na 
schody. W  lokalu przy telefonie sie
dział R. Na podwórzu krzyczeli tam
c i Z  baru słychać było muzykę. Jul 
dudniły schody. Barykadowaliśmy 
drzwi. Z  krzeseł robiliśm y broń. Znów  
drewnianą broń. D rzw i trzeszczały. 
Schody były ciemne i  wąskie. Cóż, o- 
flcyna. Odeszli.

my przedsmak przyszłości. Samoloty 
p ływ ały nad nami. Na dole szumiały 
drzewa z Łazienek. Byliśmy nieuzbro- 
jeni, choć wojna rozgorzała na dobre. 
Tym  razem należałem do „paczki” .

nasza przestała być drewniana. Po raz 
pierwszy odczułem to  owego stycz
niowego wieczoru w  lagrze, gdy Go
łąbek tłumaczył triumfująco wieść o 
Wyzwoleniu mojego miasta. A  teraz, 
mijając tereny młodzieńczych harców 
moich i moich rówieśników, zwielo
krotniłem  w tobie to uczucie.

Na początku maja słuchaliśmy roz
głośni warszawskiej. Był to reportaż 
z biegu na przełaj przez ulice W a r
szawy. Speaker opisywał miasto, zni
szczone i na pozór nie zamieszkałe, 
przez które biegli zawodnicy. Na 
chodnikach, na tłe ruin, gromadziły 
się grupy widzów, głośnik chrypiał, 
odbiór był nieczysty, a my staraliśmy 
się nie uronić ani jednego słowa.

Ł Y W A K " dostał pierwszy. ,W ik  
to r”  .któ ry już wtedy b y ł ranny, 

m ówił później, że „P ływ ak”  podsko
czył przynajmniej na pół matra. M u
siał zainkasować całą serię. „W ik to r" 
nachylił się nad nim. N ie m iał czasu 
oglądać go <— cofaliśmy się — tylko 
odebrał jego jedyną broń,, granat. 
„W acek”  tego dnia jeszcze dwa ra
zy nas porządkował (sam zginął do
piero w  5 tygodni później, w  kana
łach). Niemcy grzm ocili w  nas, jak 
w  bęben, aż do zmroku.

„Kopacz”  chodził na wiele wypa
dów. Został ranny odłamkiem w po
bliżu dowództwa już pod koniec wrze 
śnią. Zabrano go dó szpitala. I  osta
tecznie nie wiem, co się z nim stało. 
W iem  za to , co się stało z miastem 
i z nami wszystkimi: płonęliśmy tak, 
jak ono i tak, jak ono, byliśmy bez
bronni. Kiedy ostatniej nocy płomie
nie wysoko strzelały w  niebo, mogło

O D  koniec maja, po dwutygod
niowej, pełnej przygód podróży, 

już tylko  sam, przywędrowałem do 
miasta. Pociąg w iózł mnie do nie
go skrzypiącymi torami, w lókł się 
przez wiele godzin. Dworzec Zachod
ni był jedną ruiną. Szedłem przez O- 
chotę na M okotów. Było słoneczne, 
późno -  wiosenne popołudnie. U lice 
w ita ły  mnie twarzami kolegów i przy
jaciół, o których wiedziałem, te  zgi
nęli, bądź też w  najlepszym wypad
ku, których losów nie znałem.

Całe jedno pokolenie, moje pokole
nie, przewijało się przed moimi oczy
ma. Jego czyny i  myśli, jego ciągły 
sen o w ielkiej wolności, jak nieustają
cy motyw, wyzierał z dołów po bom
bach, ze skaleczonych murów, z oży
wających dzielnic. Ludzie, których 
spotykałem, by li albo starsi, albo 
młodsi ode mnie. Przeżywałem wte
dy bardzo skomplikowaną godzinę. 
Całe życie, przeszłe i  przyszłe, skła
dało się na nią. W idziałem  siebie o- 
bok innych w  w ielu okolicznościach. 
Gdy matka źeonała mnie... Gdy roz-

N A Puławskiej przysiadłem na zwa
liskach jakiegoś domu. Pragną

łem odsapnąć choć chwilę. Słońce gła
dziło moją twarz. Poza mną coś sze
leściło. Szczury — pomyślałem. Od
wróciłem się. N ie, to nie były szczu
ry. K ilkoletn i chłopiec szperał w  ru
mowiskach. Szczeniak — ile  la t temu 
ja byłem w jego wieku.

— Co tam robisz — zawołałem. 
Skrzyw ił się, patrząc na mnie.
— Ą , bo cp. • ■

— Jakie gałgaństwo obmyślasz — 
pamiętałem siebie, gdy byłem w jego 
wieku.

— Gałgaństwo. Drzewo na opał wy 
bieram. To chyba wolno. nie.

W olno. Pewnie, że wolno. Nowe 
pokolenie. Teraz mali chłopcy urzą

dzają swoje domy. Znoszą opał do 
domów. Drzewo... Nowe poklenie.

S IOSTRĘ zastałem w podziurawio
nym przez pociski domu. Pokój 

świecił nagimi cegłami. Siostra przed 
chwilą wróciła z biura i teraz goto
wała na piecyku kolację. W  kącie le
żało drzewo, które .im a  p--vniosła.

~  Palę, czym się da — powiedzia
ła, widząc moje spojrzenie.

— W iem  — odparłem — trzeba 
dom opalić. A le w tym pomoże nam 
już nowe pokolenie...
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Dlaczego świecą pustką?
Świetlice są. Prawie przy wszystkich 

fabrykach. Mniejsze lub większe, przy
tulne i mniej przytulne, gorzej lub le
p ie j zaopatrzone. Charakterystyczną 
ich cechą wspólną jest to, że wszystkie 
t* wygodniejsze i mniej wygodne świe
cą na ogół pustkami.

Dlaczegof
Czy świetlice nie są potrzebne? Czy 

wic nie da ją t Czy należy je  zlikwido-, 
mać, czy też zreorganizować

Na pewno to ostatnie.
Chodzi o to, te człowiek, który pół 

dnia pracuje, niechętnie wraca wie
czorem do miejsca pracy. Poza tym  
jechać drugi raz dziennie z Okęcia na 
Dragę lub odwrotnie także nie należy 
do największych przyjemności. Poza 
tym stykanie sią Ciągle z tym i samymi 
ludźmi, nie da je pożądanego odpoczyn
ku, nie daje pożądanego odprężenia.

Okazuje się jednak, że inne świetli
ce, takie, do których dostęp ma szer
szy ogół, ludzie z różnych zakładów 
pracy, czy różnych organizacji zżćszą 
się powodzeniem. Zrozumiałe: jest w 
nich ciekawiej, nawiązać można nowe 
znajomości, podyskutować z nowymi 
ludźmi, z innych fabryk czy zakładów 
pracy. '»

Wniosek: świetlice są potrzebne, na
wet konieczne, ale przy tworzeniu ich 
nie należy ograniczać się do jednego 
zakładu pracy.

Słowem —  należało by tworzyć ko
niecznie świetlice terenowe w każdej 
dzielnicy. Do tego powinny się przy
czynić zarówno organizacje polityczne 
jak  i  związki zawodowe. Program 
świetlicowy powinien być tąkże trochę 
bardziej urozmaicony: — grupy tea
tralne, chóry, tańce, szachy» Atrakcje, 
które zachęcają i  zainteresują.

Można by spróbować. Na pewno się
uda.

(m -kar)

Przez sto lat służył Warszawie
Wiadukt Pancera kończy żywot

Na lin ii W —Z

W iadukt Pancera przez sto la t  do
brze s łuży ł W arszawie. Budowa jego 
rozpoczęta została w  1844 r. i  trw a ła  
dwa la ta . B y ła  to jedna z n a jw ię k 
szych in w e s ty c ji m ie jsk ich  w  W ar
szawie X IX  w ieku. W iadukt ze sw y
m i siedm iom a arkadam i s tanow ił do
jazd do m ostu łyżw owego na prze
c iw ko  u lic y  Bednarskie j.

P A M IĘ T A  K O N N E  T R A M W A JE
S ta ry  w ia d u k t pam ięta dobrze cza 

sy, k ie d y  to  p ierw szy raz w  Warsza

Podziękowanie stolicy
Ludność w o jew ództw a śląsko-dą

browskiego w a ln ie  pomaga Warsza
w ie w  odbudowie. O statn io lu d  śląski 
przekazał 10 m ilio n ó w  zł na budowę 
szkoły w  W arszawie.

P rezyd ium  Stołecznej Rady Narodo 
w e j na posiedzeniu w  d n iu  14 bm. u - 
chw a liło  przesłać następującą de
peszę:

„K o m ite t Funduszu O dbudowy Szkół 
w  w o jew ództw ie  śląsko -  dąbrow 
sk im  na ręce jego prezesa gen. A l. Za 
wadzkiego, Katow ice.

Rada Narodowa m. st. W arszawy 
przesyła na Wasze ręce, Prezesie, ser 
deczne podziękowanie d la  ludu  ś lą
skiego za w span ia ły  dar d la  dzieci 
W arszawy, świadczący o g łębokie j 
m iłości Ś lązaków dla  swej sto licy.

Ze sw ej s trony  przyrzekam y, że 
szkoła im . M ariana  Buczka będzie 
kuźnicą m yś li dem okratycznej i  że 
p rzyk ład  ofiarności ludu śląskiego 
będzie d la  nas zachętą, by  godnie i  
sprawnie wykonać tę ta k  potrzebną 
dla  W arszawy inw estyc ję“ .

w ie uruchom iono tram w aj... konny. 
Ten „nowoczesny“  środek ko m u n ikac ji 
łączy ł dworzec W ileńsk i *  dworcem  
W iedeńskim . Zycie  ówczesnej W ar
szawy koncen trow ało  się na K ra kó w  
sk im  Przedmieściu. N ic  w ięc dziwne 
go, że w ia d u k t Pancera sto la t  te
m u w ystarcza ł na potrzeby kom u n i
kacy jne sto licy.

BU D O W A  M O STU K IE R B E D Z IA
W  ro k u  1859 rozpoczęto budowę 

m ostu żelaznego wg. p ro je k tu  inż. 
S tan isława K ierbedzia . W ykorzysta
no wówczas s ta ry  pancerow ski w ia 
dukt, ja ko  dojazd do nowego mostu. 
Rozbudowa W arszawy szła da le j i  
dalej. Ulepszała się kom unikac ja , w zra  
stał ruch  ko łow y. Na potrzeby sto
lic y  n ie  w ystarcza ł ju ż  m ost K ie r 
bedzia, a i  w iadukt... zestarzał się.

Z  B IE G IE M  L A T
Coraz częściej narzekano w  W ar

szawie na N ow y Zjazd. D uży spadek 
i  ostre zakrę ty  pow odow ały w ie le  
nieszczęśliwych w y p a d k ó w .  W jazd 
z w ia d u k tu  n a  m o s t  K ie r b e d z ia  s ta ł  
się z bieg iem  la t na jgorszym  
k ie m “  kom u n ikacy jn ym  s to l ic y .

Z ŁE  P O ŁĄ C ZE N IE
P rzy  ciągłe j rozbudow ie m iasta 

w ia d u k t Pancera sta ł się niedogod
nym  połączeniem. B y  dostać się z 
mostu na Wolę, trzeba by ło  jechać 
k rę tą  drogą ppzez N o\yy Z jazd, K ra 
kow sk ie  Przedmieście, M iodową, a 
następnie przez w ąskie u lice : Sena
torską, E lekto ra lną , Chłodną J , , I~’
ską. _

B U N T  Z A B Y T K Ó W

sou starego w ia d u k tu  Pancera —  do 
jazdu znacznie terenow o obniżone
go i  przystosowanego do natężenia 
ruchu. Dojazd ten prze jdzie  następ
nie  w  tunel. Zburzenie starego w ia 
du k tu  odsłoni w id o k  na p iękny  za
b y tko w y  pałac „P od B lachą“ .

Dnia 19 stycznia br. na m ocy ze
zwolen ia M in is te rs tw a  O dbudowy 
„B e tonsta l“  przystępuje do ro zb ió rk i 
starego w iadu k tu . Czas w ykonan ia  
robo ty  określony został na 6 tygodni. 
„B e tonsta l“  zapow iedzia ł jednak, iż 
zbyteczny ju ż  dziś w ia d u k t Pancera 
zostanie rozebrany w  znacznie k ró t
szym czasie. (k) W iadukt, Pancera

Co przygotowali teatry warszawskie
jeszcze w b ieżqcym sezonie

Mowiny Tygodnia
z P r a g i - P ó ł n o c

co Z R O B IŁ
W Y D Z IA Ł  K W A TE R U N K O W Y  
W  O S T A T N IM  K W A R T A LE

W czw artym  kw a rta le  1947 roku  
do R eferatu K w aterunkow ego przy 
starostw ie Praga -  Północ w p łynę ło  
1.479 podań. Ogółem wydano 1.597 
nakazów, w  tym  zarządzono 8 eks
m is ji, 20 przekwaterowań, 713 do
kw a te row a li oraz wydano 11 naka
zów  dla  wojska. Poza ty m  re fe ra t

Pierwsze spotkanie

I kw a te run kow y  przeprow adził 714 
} w yw iadów , 6 k o n tro li b lokow ych, 

dokonał 41 wprowadzeń, wreszcie do 
K o m is ji Loka low e j D. R. N. skiero
w a ł 62 spraw y i  zabezpieczył 67 lo
ka li.

C IĄ G LE  TO SAMO
Większość in teresantów  W ydzia łu  

K w aterunkow ego, to in teresanci, k tó  
rz y  loka le  za ję li sam owolnie, nara
żając się na n ieprzyjem ności ze stro
ny  tego w ydz ia łu , k tó ry  zmuszony 
jest ta k ie  spraw y oddawać do p ro - 
kiuratora.

REJESTRAC JA PSÓW 
OD 16 LU TEG O

Wobec wyczerpania znaczków re 
jes tracy jnych  dla  psów za 1947 rok. 
W ydzia ł Samorządu Terytoria lnego, 
Insp ek to ra t W e te ryna ry jny , zarządził 
p rze rw ę w  re je s tra c ji psów od chw i
l i  wyczerpania znaczków do dnia 
15 lu tego 1948 r. Dalsza re jes trac ja  
odbywać się będzie w  S tarostw ie 

S Praga -  Północ od 14 lu tego  do dnia 
6 m arca 1948 r.
PO SIED ZEN IE  P LE N A R N E  D. R. N.

Dnia 25 o godz. 10 rano, p rzy  ul. 
Szwedzkiej 2/4, odbędzie się uroczy
ste posiedzenie D. R. N. Praga -  P ó ł
noc. W  porządku dziennym  p rzew i
dziano sprawozdania z 2 -le tn le j dzia
ła lności oraz wręczenie m andatów

Wyobraź sobie Czytelniku, Je masz 
gdzieś wyjechać, spieszysz się i nagle 
na placu przed Dworcem Głównym... 
wykręcasz sobie nogę. Zresztą nie trze
ba sobie tego wyobrażać, bo już tafcie 
wypadki bywały.

„Kocie łby1’ na tym ruchliwym' pla
cyku stają hę z każdym dniem więk- ---------
sze, doły t dołeczki —  coraz głębsze *, Drzewodniczącym K om ite tów  Blo- 
jakoś n ikt się nie zatroszczy o uporząa | ję0wych 
kowanie chodnika. A  przechodzą tam- '
tędy codziennie tysiące ludzi. P ierw- n  1» J  A U r P I
sze spotkanie z Warszawą nie należy; Łj  S u l i  W  P j
do najprzyjemniejszych.

Mała praca a duży wstyd.

Warszawą w raca znów do dawnej 
.kor- i ro y  _  m iasta, skupiającego w  swych 

m urach w szystkie in te lek tua lne  og
niska, w  k tó rych  tea try  stanowią po
zycję na jbardz ie j istotną.

D ruga część sezonu tegorocznego 
zapowiada się in teresująco i  t.o żarów 
no w  M ie jsk ich  Teatrach D ram atycz
nych, ja k  w  P o lsk im  i  Nowym .

M ie jsk ie  T ea try  D ram atyczne pod 
k ie row n . dyr. M aliszewskiego p rzy 
go tow u ją na na jb liższy okres „C ho- 

i rego z u ro je n ia “  M o lie r ‘a w  reżyserii 
\ K a ro la  Borowskiego z dekoracjam i

i  W o l

. , . Z o f ii W ęgierkow ej i  c iekawą sztukę
Poza t y m  ożyw iony  ru ch  pisarza am erykańskiego James Goy‘a

jów , a u t c iężarowych i  po jazdów  za- j na t Prnat antagonizm ów rasowych w  
k łóca ł h istoryczną dzieln icę Placu
Zamkowego. Stare zabytkow e  ̂  dom y 
nie czu ły  się dobrze w  pob liżu  tak  
nowoczesnego środka kom u n ika cy j
nego ja k  auto ciężarowe.

Po zburzen iu W arszawy p la n y  od
budow y s to licy  n ie  ob ję ły  budow y 
dawnego m ostu K ierbedzia . In w e s ty 
c ja  ta  n ie  m ia łaby  sensu, gdyż most 
w iąza łby  jedyn ie  k ró tk ie  odc ink i lo
ka lne obu brzegów W isły.

A R T E R IA  W SCHÓD —  ZACHÓ D 
Z a tw ie rdzony ju ż  ostatecznie p ro

je k t w ie lk ie j nowoczesnej a r te r i i 
Wschód— Zachód uznał za jedyne 
słuszne rozw iązanie budowę na m ie

A  higiena?

na tem at antagonizm ów rasowych w  
USA. Sztuka ta  jest u ję ta  zupełnie 
współcześnie i  ilu s tru je  dzieje m łode
go M urzyna, k tó ry  jako  o fice r odzna
czony na fronc ie  za waleczność w ra 
ca do k ra ju  i  spotyka tam  ty lk o  w ro 
go i  niechętnie ustosunkowanych b ia 
łych. Reżyseruje n iedawno p rzyb y ły  
do k ra ju  z A m e ryk i —  Ryszard O r- 
dyński.

Reżyser Z b ign iew  Kaczanowski o- 
praeowuje „Ż eg la rza " Szaniawskie
go, dekoracje przygo tow u je  znany a r
tysta  -  dekora to r Jan Kosiński.

Oprócz tych  trzech poważnych po
zyc ji, M T D  w ystaw ią  jeszcze w  okre
sie ka rn aw a łu  2 kom edie: „D om  przy 
drodze" Jean Jactjue B ernard  i  „R. 
H . In żyn ie r" B runo W inawera.

Tajem nicą otoczone są na razie ty 
tu ły  i  nazw iska au to rów  dwóch na
stępnych sztuk, w iadom o ty lko , że są 
to  m łodzi pisarze polscy i  że wyżej 
wspom niane sztuk i są ich  debiutem  
scenicznym.

D y re k to r Szyfm an m ów i z zapałem 
o p ro jektach  1 próbach T ea tru  Pol
skiego.

W  toku  prób jest obecnie współcze

sna sztuka z przełom u la t 1944— 45, 
młodego autora krakow skiego Tadeu
sza H o lu j a pt, „D om  pod O święci
m iem “ .'S z tu ka  ta jest podw ójnym  de 
b iu tem : au to rsk im  i reżyserskim , bo 
opracowuje ją  po raz pierwszy jako 
reżyser, Jan Kreczm ar. G łówne role 
powierzono: B roniszówniej L in d o rffó w  
nie, K a rp iń sk ie j, M unclingerow e j, 
W yrzykow skiem u, M ileekiem u, B u 
trym ow i, Ze lw erow iczow i i  innym .

W ybór następnej sztuki jest jeszcze 
nie zadecydowany. Waha się on m ię
dzy trzem a u tw oram i. Jednym  z n ich 
jest przeróbka pierwszej części „E - 
m ancypantek“  Prusa pt. „Pensja pani 
L a te r“ , dw ie inne są jeszcze w  koń 
cowym  stad ium  opracowania.

T eatr N ow y jest tea trem  muzycz
nym  i oprawę m elodyjną do w ysta
w ianych  sztuk czerpie z repertua ru  
klasycznego. Na początku lu tego prze 
w idyw ana jest prem iera „S łom kow e
go kapelusza“  Labiche‘a z podkład
ką muzyczną Offenbacha, w  reżyserii 
Z o f ii Perzanowskie j, po n ie j „Zem sta 
N ietoperza“  Straussa i „W yspa po
k o ju “  P ię trow a. Ta ostatn ia jest pan-

iG im in ik a t
Wy dziełu 0r«. KG PPR

fle tem  po litycznym  na czasy „M ona
ch ium “ — akcja  toczy się w  1938 r.

M im o szerokich ram  program u, 
Teatr N ow y będzie dawał jednoak
tó w k i F redry , Czechowa, Bałuckiego i  
Gawale..-! a na pora idach, prze
znaczonych g łów n ie d la  m łodzieży.

Cały ten szereg pozycji, ty tu łó w  
sztuk, nazw isk au torów  i a rtystów , 
podkreśla to, co każdy z nas w ie, 
czuje, m yś li i  ma okazję s tw ie rdz ić  na 
każdym  k roku :

W brew  wsze lk im  teoriom  o niena
w iści, zagładzie i  zniszczeniu, W ar
szawa odradza się, czuje, m yś li — er
go — żyje. <j.)

Z żfcia organ za^ii 
warszawskie! PPR
Z E B R A N IE  E G Z E K U T Y W  I  K O M IT E T Ó W  

P A R T Y J N Y C H  K O Ł  K O L E J O W Y C H
W yd z . O rg . K W  P P R  z a w ia d a m ia , że w  

p o n ie d z ia łe k  19 s ty c z n ia  o godz. 16 w  sa li 
k o n fe re n c y jn e j K W  P P R  — A l.  J e ro z o lim  
sk ie  57 — odbędz ie  s ię  n a ra d a  E g z e k u ty w  
k ó ł k o le jo w y c h  i  K o m ite tó w  P a r ty jn y c h .

O becność o b o w ią z k o w ą .
Z E B R A N IE  A K T Y W U  P A R T Y J N E G O  

P R A C O W N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H
W yd z . O rg . K o m . W arsz . P P R  z a w ia d a  -  

m ia , że w e w to re k  20 s ty c z n ia  o godz. | f  
w  lo k a lu  K W  P P R  (A l.  J e ro z o lim s k ie  ST) 
odbędz ie  s ię  ze b ra n ie  p a r ty jn e g o  a k ty w u  
p ra c o w n ik ó w  b u d o w la n y c h .

Z E B R A N IE  K O L P O R T E R Ó W  
I  D Z IE S IĘ T N IK Ó W  K O Ł  

P R O D U K C Y J N Y C H  D Z . P O Ł U D N IK
K o m . D z le ln . P o łu d n ie  za w ia d a m ia , że w  

p o n ie d z ia łe k  19 s ty c z n ia  o godz. 16.30 w

W  zw iązku z tym , że akcja w ym ia 
ny  le g itym a c ji p a rty jn e j zbliża się ku  
końcow i K C  PPR kom un iku je , , że
„Tym czasowe leg itym acje “  w ydaw a- _____ _ _ ____  ___
tie w  la tach 1944 — 47, tracą sw o ją ! *oka1“  k d  (Willowa 8-10), odbędzie się 
ważność z dniem  15 lu tego 1948 r. j d ^ j n y th ° D z ie tm  P o m d n f f ^  “ * P”  

Towarzysze, k tó rzy  dotychczas j e - j  u w a g a ? r z e m ip s l n ic y
szcze nie w y m ie n ili „Tym czasowej j r & o h ie d r ia ie k ,  19 stycznia b r. o god*. 
le g itym a c ji“  w in n i zgłosić się do s w o , to^ k ‘okaluodK° d ^
je j organ izacji p a rty jn e j celem doko- ; ników z referatem tow. dyr. Ehrenberga

i nania w ym iany.
I W ydzia ł O rgan izacyjny

K om ite tu  Centralnego PPR.

Bumiana, chrupiąca, świeża bułecz
ka z masłem to przysmak nie lada.

Ale nie wiedziałam dotychczas, że ̂ te 
rumiane bułeczki można ładować,  ̂jak  
__ nie przymierzając — ziemniaki.

Dostawcy bułek do sklepów spożyw
czych na ul Chmielnej uproszczą ją  so- W  dn iu  17 stycznia b r. odbyła się 
bie czasem wyładowywanie bułek w ten w  sa li „Społem “  przy u l. Różanej, 
sposób, że wysypują bułki z kosza, 
przeznaczonego do ich przewozu, na

K i i  pt̂ icgile się spsał
Dzieci Mokotowa w@ wlassifm ogróJku

dno wozu. Stojąc wśród pieczywa 
zbierają je do niniejszego kosza. Bar 
dzo prosty i  higieniczny sposób.

(m )

Ojciec świadkiem oskarżenia
w  procesie  c ó rk i —  k o n fid e n tk i gestapo

TEA TR  POLSKI: (Karasia 2): dziś
„Penelopa“ .

TEA TR  ROZM AITOŚCI (Marszałkowski 
S): o godz. 19 „Zabusia“ .

TEA TR  MAŁY (Marszałkowska 81):
o godz. 19 „Żołnierz i  bohater“  Shaw'a.
O ( .  15,30 „Leśne D ziw y“, Teatr dla dzl«- 
*t „B«J“

TEA TR  M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 69):
•  godz. 19 „Mąż 1 żon»“ Fredry.

POW SZECHNY (Zamojskiego 20) o godz. 
U  „Świerszcz za kominem".

OPERA (Marszałkowska 8) o godz. 18 
«Sprzedana narzeczona“ .

TEA TR  NOWY (Puławska 88): codzien
nie o godz. 18.30, a w  niedziele o godz. 
M 1 18.30 „Rewizor“ Gogola.

Teatr D Z IE C I W ARSZAW Y (Karowa 81): 
o godz. 12 „D r Dolittle i Jego zwierzęta".

POLSKA YM CA: o godz. 19 „Duby sma
lone“.

PLACÓW KA (Królewska 18). Codziennie 
o g. 18.15 „Burza" Szekspira z Adwen - 
łowiczem i Węgrzynem w rolach głów • 
nych.

»WRÓBELEK W A RSZAW SK I" (Zygm ur 
Inwska 8), godz. 17.15 1 19.15 rewia humo
ru, satyry i tańca pt. „Jak się tworzy 
rząd?“

COMOEDIA (ul. Szwedzka J-4): o godz. 
U  „Nie igra się z miłością" Mussefa.

K ino A TL A N T IC  (Chmielna 33) „Znak 
Zorry“ .

Pocz. seansów o godz. 19. l i ,  W. *• I 21.
Kino P A LLA D IU M  (Złota T-9): „Symfonia 

pastoralna4*.
pocz, seansów o godz. 13, 15, 17, 19 I 21.
Kino POLONIA (M a rsza łkow sk i 56) „Biy 

Skawica44.
pocz. seansów o godz. 13, 15, 17. 1* 1
Kino A K TU A LN O ŚC I (M arszałkowska 

11J): now y program aktua lności o godz. l l ,  
Ceny biletów 35 zł  .

K ino STYLOW Y (Marszałkowska U*): 
„Pepita Jimenez“ .

Pocz. seansów o godz. U , 15, 17, t8 1 21
Kino SYRENA (Inżynierska 2): „Jasne 

Łany44.
Pocz seansów o godz. 15, 17. 19 1 21.
Kino TĘCZA (Suzina 4) — „Wesoły sub

lokator".
Pocz. seansów o godz. 13, 15. 17, 18 l 21,
Zamknięte seanse dla Zw . Zaw. w „Po- 

łonU“ 1 „P alladium “ o godz. 17.
W innych kinach o gods. U.

Przed Sądem O kręgow ym  w  W ar
szawie stanie w  na jb liższym  czasie 
A lic ja  Zych, skazana w  czasie okupa 
c j i  na śm ierć przez organizację pod
ziemną. Podczas w o jn y  pracow ała ona 
w  kuch n i n iem ieckie j, gdzie nawiąza 
ta b lisk ie  stosunki z gestapowcami. 
W ykorzystu jąc swe znajomości — spo 
wodowała aresztowanie u k ryw a ją ce j 
się w  domu je j m a tk i Ż ydów k i, m eja 
k ie j Lenkiew iczow e j. Rzeczy areszto
wanej kon fide n tka  zatrzym ała d la  sie 
bie. ________ _

Devi Charo w Warszawie
W  niedzielę, 18 bm. o godi. 11.30 odbę

dzie Się w  sali Opery Warszawskiej cieką- 
wie zapowiadający się Poranek« którego 
program wypełnią całkowicie egzotyczne 
kreacje tancerki Devi Charo.

Przedsprzedaż biletów w  księgarni Ge - 
bethnera 1 W olffa ul. Zgoda 12. W  dnie 
przedstawienia od godz. 10 w  kasie Opery, 
Marszałkowska 8.

-------o-------

uroczystość przekazania przez żołnie 
rzy  Korpusu Bezpieczeństwa W e
wnętrznego Pierwszego Ogródka J o r
danowskiego, wybudowanego w  ra 
mach ake ji społecznej odbudowy 
W arszawy.

Sala „Społem “  szczelnie w y p e łn i
ła  się dziećm i i  w o jskiem . W  im ie 
n iu  wojska przem aw ia ł dowódca 
K B W  gen. Ś w ie tlik , życząc dzieciom 
wesołe j zabawy i  prosząc, by pam ię
ta ły  o żołnierzach, k tó rych  ręce w y 
budow a ły  ten ogródek.

Następnie głos ko le jno  zab ie ra li 
przewodniczący SRN Sankowski, w i-  

W arszawy Strze-

Następnie A lic ja  Zych w  porozu
m ien iu  z m atką oskarżyła w  Gestapo
swego ojca -  Luc jana  M odzelewskie- zydent m s ł. w a rszaw y  Strze-
go o to, ze należy do OTgamzacji pod ^  . przewodnlcaący D . r . n . W ar 
ziemnej i  posiada broń. O jciec u n ik  szawa _ Południe j paw e łek: wszyscy, 
ną ł wówczas aresztowania^ ale m u - d rfęku ją c  ofice rom  i  żołnierzom  
stał uk ryw ać  się przez ca ły okres K B W  za ich  o fia rną  pracę p rzy  urzą- 
pacji.

Urządzony przez organizację pod
ziemną zamach na kon fidentkę, nie

dzeniu ogródka.
W  im ien iu  Z w iązku  Gospodarczego

udał się. Po ty m  zamachu renegatka j „S po łem " ofia row ano dzieciom: 10
uciekła  do N orw eg ii, Obecnie jako re 
p a tria n tka  pow róc iła  do k ra ju , gdzie 
została aresztowana.

W raz z Zychową zasiądzie na ław ie  
oskarżonych m atka je j —  W ik to ria  
Modzelewska. O jciec zaś —  Lu c ja n  j 
M odzelewski zeznawać będzie Jako 
św iadek p rzeciw  ton ie  i  córce.

pa r sanek, 20 p a r łyżew, 30 p iłek , 30 
książek, 50 zabawek ogrodowych, 2 
zjeżdżalnie i  2 huśtaw ki.

Najbardziej, w zruszającym  m omen- 
było chóralne podziękowanie 

dzieci oraz obdarowanie wszystkich 
oficerów i  żołn ierzy sercami, w yc ię -

fib a p d lo

Dobry poczqlek
1000 żarówek dla Śródmieścia

N IE D Z IE L A , d n ia  18 s ty c z n ia  1948 ro ku  
7.00 S y g n a ł czasu, „ K ie d y  ra n n e " . 7.08 

M u z . z p ły t .  8.00 D z. p o ra n n y . 8.50 P oga
d an ka  Z w ią z k u  R o d z in  R a d io w y c h . 9.60 N a  
b oże ó s tw o  z K o ś c io ła  G a rn izo n o w e g o  w  
Ł o d z i. 10.00 A u d . re g io n a ln a . 12.03 Poranek 
s y m fo n ic z n y  z p ły t .  13.30 A u d  lite ra c k a  
„M ię d z y  d a w n y m i i  n o w y m i la t y  . 13.40
„N ie d z ie la  n a  w s i“ . 14.25 C h w ila  B iu ra  Stu 
d ió w . 14.30 „ I  ja k  tu  w y b ra ć “  zagadka  ra 
d io w a . 14.40 „S z w e d z k a  z a p a łk a “  s łu c h o w i 
sko . 15.55 K o n c e r t  O rk ie s tr y  P . R . w  K ra  
k o w ie  p od  d y r .  Je rzego  G e rta . 16.55 A u d . 
d la  k o b ie t. 17.00 „P o d w ie c z o re k  p rz y  m i
k ro fo n ie “ . 18.35 „P e re g ry n a c je  Ł a p ik u f la  
bez dżem " Interm edium  p le b e js k ie . 18.55 
M u z y k a  z p ły t .  19.05 A u d y c ja  l i t e r a 
c k a  — „N o w e  k s ią ż k i"  — fe l ie 
to n . 19.20 P ro g ra m  lo k a ln y .  20.00 D z ie n n ik  
w ie c z o rn y . 20.50 W ia d o m o śc i s p o rto w e . 21.00 
„O p ie k a  nad  d z ie c k ie m  w  Z w ią z k u  R adzie  
c k im “  aud . s łow n o  -  m u z . 21.30 „N a  m u  -  
z y c z n e j f a l i “ . 22.00 M u z. taneczna  w  w y k .  
O rk ie s tr y  Tan e czne j P . R. p od  d y r .  J . C a j 
m e ra . 22.19 W ia do m o śc i s p o rto w e  ogó ln o  -  
p o ls k ie  i  za g ra n iczne . 23.00 O sta tn ie  w ia d o  
mości. 28.88 Mus, tausesaa s płyt. 84JO 
Hymn.

Staraniem  Starostwa Grodzkiego I S tarostę Grodzkiego W arszawa-Sród 
Ś ródm ie jsko -  W arszawskiego z Cen- rmeście. 
t r a l i  H and low ej Przem ysłu E le k tro 
technicznego otrzym ano przydzia ł 
1.000 szt. żarówek dla  ośw ietlenia k ia  
te k  schodowych w  domach na tere
nie  Starostwa.

Wobec tego Starostwo Grodzkie 
Śródm iejsko -  W arszawskie będzie 
mogło zaopatrzyć w  ża ró w k i 250 do
m ów  (posesji), licząc po 4 ża rów k i na 
1 posesję,

W  zw iązku x tym , należy zgłaszać 
zapotrzebowania do tu t. Starostwa, 
k tó re  w in n y  b y t  podpisane przez ad
m in is trac ję  dortfti i  kom ite t b lokow y, 
oraz poparte przez w łaśc iw y ko m i
saria t M.O.

Rozdział żarówek przeprowadzony 
będzie przez W.A.N., zna jdu jący się 
p rzy ul. K a row e j N r  20 I I  p ię tro  u ob.
K luskow e j Jan iny, w  cenie z ł 100 za
1 u t, po uprzedniej akceptacji prze*

ty m i z kolorowego papieru, p rz y p i
nanym i do m undurów .

D ruga część uroczystości odbyła 
się już  w  now ow ybudow anym  o g ró d 
ku. Po poświęceniu, dokowanym 
przez ks. p łk . Z a w a d zk ie g o , gen. 
Ś w ie tlik  p rz y ją ł de filadę 3 kom pan ii 
w o jska  oraz dzieci, p rzyb y łych  ze 
wszystkich ogródków  jo rda now 
skich

Po defiladzie  zaproszeni goście 
zw ie d z ili ogródek. M im o, że w  o- 
gródku b ra k  jeszcze wszystkich u - 
rządzeń, baw ią  się ju ż  w  n im  dzie
ci z całego M okotowa. W  dużej, 
słonecznej św ie tlicy , siedząc przy 
w ie lk ich , czystych stolach, dzieci z 
apetytem  zajadają grube k ro m k i 
C h leb a  z masłem i  p iją  mleczną k a 
wę. Ogródek posiada, wyposażony 
we w szystkie urządzenia, gabinet le 
ka rsk i oraz duże sale na trysków .

Wychodząc z ogródka, żegsiani u - 
śm iechami dzieci, długo jeszcze s ły 
szymy rozlegające się ok rzyk i: 
„N iech ży ją  żołnierze K . B. W .“ .

(st)

Przedłużenie linii „16“
. M ie jsk ie  Zakłady K om unikacy jne 

zaw iadam iają, że od dn ia 20 bm. trasa 
l in i i  „16“  zostanie przedłużona od:

M łyn a rsk ie j przez W olską Skier 
n iew icką do D w orsk ie j (Szpital Sw. 
Ducha).

Odjazd z P i. Zbaw ic ie la  pierwsze
go poc. o godz. 5.44, ostatniego o 22.26,

Odjazd z u l. D w orsk ie j pierwszego 
poc. o godz. 5.29, ostatniego o 22.25.

Ĉ y chcesz zdobyć zawód
Kursy trychinoskopii w Rzeźni Miejskiej

Rzeźnia M ie jska w  W arszawie orga i U k o ń c z e n ie  k u r s ó w  upraw nia  do 
n izu je  d la  kob ie t 3 -tygodn iow y ku rs  | p r a c y  we w s z y s tk ic h  r z e ź n ia c h  pub 
trych inoskop ii, to jest badania mięsa Z  n n w n r j. ,
dla stw ierdzenia obecności trych in y . 
K u rs  rozpoczyna się 16 lutego rfc..

K an d yd a tk i obowiązuje świadectwo 
ukończenia m in im um  7-m iu  oddzia
łó w  szkoły powszechnej, oraz w iek  do 
la t 30. K u rś is tk i o trzym ają kw a te ru 
nek i  całodzienne w yżyw ien ie w  c e 
nie 140 zł za dzień.

Łącznie z k u r s e m  t r y c h in o s k o p i i ,  
organizowany jest dla mężczyzn kurs 
„sk raw ka rzy ".

licznych. Z powodu ograniczonych 
m iejsc, podania należy składać w  ja k  
najszybszym term in ie  do D yre kc ji 
Rzeźni M ie jsk ie j w  Warszawie.

----- o------

Cytryny dla związkowców
S to łeczna  Rada Z w ią z k ó w  Z a w _ d jw y c h  

o trz y m a  do ro z d z ia łu  m ię d z y  sw o ich  
d z io n k ó w  k i lk a  to n  c y tr y n ,  sp row a d zo 
n y c h  do k r a ju  z W ło ch . (

Cena za kg. cytryn wyniesie około 
210 z ł.

At. „Aktualne zagadnienia rzemiosła pol
skiego".

K O M U N IK A T
Wydz. Pers. K o m . W arsz. w z y w a  c z ło n 

k ó w  P P R  s tu d iu ją c y c h  na w yższych  uczel 
n ia c h  w  W a rsza w ie  z w y ją tk ie m  A N P  do 
zg łoszen ia  s ię  do  tego , w y d z . (A l.  Je ro zo 
l im s k ie  57) od  8 — 21 pp . w e d łu g  a lfa b e tu  
w  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k u : A B C D  — 18 
s ty c z n ia , E F G H  — 20 s ty c z n ia , I J K L  — 21 
s ty c z n ia , M N O P  — 22 s ty c z n ia , R S T U  — 
23 s ty c z n ia . W Z  — 24 s ty c z n ia .

Jak długo jeszcze?

Mieszkańcy fo rtu  mokotowskiego nie 
mogą się doczekać ponownego otwar
cia przedszkola dla swych dzieci. Dziel
nicowa Bada Narodowa Warszawa 
Południe uznając słuszność żądań mie
szkańców fortu, jeszcze w listopadzie 
uh. roku wystosowała do Zarządu M ia
sta wniosek, w którym domaga się od 
Wydziału Szkolnictwa przyspieszenia 
otwarcia przedszkola przy ul. Karw iń- 
skiej 17. Mimo, iż jest to sprawa 0 
wielkiej doniosłości, Wydział Szkolny 
do tej pory sprawy tej nie załatwił. A  
mieszkańcy fortu  czekają.

k o n c e r t y  d z i e l n i c o w e
W y d z ia ł K u l t u r y  i S z tu k i Z a rz ą d u  M ie j

sk iego  m . st. W a rsza w y  o rg a n iz u je  w  n ie 
dz ie lę , dn . 18 s ty c z n ia  1948 r .  n as tę pu jące  
K o n c e rty  d z ie ln ic o w e :

Sala ś w ie t l ic y  na S łu że w cu  — W y ś c ig i, 
godz. 16.

Sala W S M  K o ło  — O bozow a 85, godz. 16* 
S ala G im n a z ju m  M ie js k ie g o  — Młynarska 
2, godz. 18.

S ala D o m u  K u l t u r y  R o b o tn ic z e j u l.  Szwo 
le ż e ró w  2-4, godz. 18.

Sala D o m u  K u l t u r y  R o b o tn ic z e j, P I In 
w a lid ó w  10 godz. 19.

U d z ia ł w  k o n c e r ta c h  b io rą : H . B ę tk o w 
ska, D . D w o rz y ń s k a , J . Ś liw iń s k a , M . K a r  
w ow ska , J . P o p ła w s k i, A, G o łę b io w s k i, L. 
N ow osad, S zko ła  S z tu k i Tańca  W . Je żow 
s k ie j,  O rk ie s tra  M Z K  p od  d y r .  L . C y m e r-  
m ana . C h ó r „S z a c h a " .

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I S T O ŁE C Z N E J L IG I 
L O T N IC Z E J

O krę g  S to łe c z n y  L ig i  L o tn ic z e j ro zpo cz  -  
m e  w  d n iu  17 b m . w  ś w ie t l ic y  R T P D  za ję 
c ia  m o d e la rs k ie  d la  d z ie c i w  w ie k u  od la t  
12 do 16. P o k i lk u  ty g o d n ia c h  za ję ć  m odę  
la rs k ic h  z o rg a n iz o w a n y  będz ie  k u rs  d la  1u 
n io ro w .

PRO G NO ZA POGODY
Po p rz e jś c io w y c h  lo k a ln y c h  ro zp o g o - 

P °n o w Z>y w z ro s t z a ch m u rze n ia  
1 m o ż liw o ś ć  o pa d o w  p o s tę p u ją c y  od z a 
ch od u  k r a ju .  R ano  m ie js c a m i m g lis to .

' ra nk iem  Od m)nUS
3 na zachodzie  do m in u s  10 na  p ó łn o c n y m  
w schodz ie , w  c iąg u  d n ia  od  p lu s  3 do m i
nus 5 s to p n i. N a jp ie rw  słabe p ó ź n ie j u -  
“ wane w ia try  po łudn iow o-w schod
n i«  1 po łu dn io w e .
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Tajemnica sukcesu jesi prosta
Państwowe Zakłady Lotnicze
wykonały roczny plan z nadwyżką

(Od naszego korespondenta)

%  w Û G s & ir < u r ï t

Wartość produkcji PZL, zaplano
wanej na rok ubiegły, wynosiła 250 
bilionów  złotych, a wartość produk- 
cji wykonanej osiągnęła 268 milionów 
«otych, czyli plan wykonano w 107 
Procentach.

CO D A ŁO  P A Ń S TW U  
W Y K O N A N IE  P LA N U

Główny dział stanowiła przede 
wszystkim produkcja motoryzacyjna: 
^*ęści wymienne do samochodów, czę 
“  do traktorów  produkowanych 

^Izf z Państw. Zakłady Inżynierii „U r- 
Sus °raz części do silników  moto
cyklowych. Ogólna wartość tej pro- 

przekroczyła 75 m ilionów zł. 
ru84> podstawową gałęzią produk- 

CM były narzędzia tnące dla przemysłu 
fta low ego , których wykonano 37 

Wartości 52 m iliony zł (rzeszow- 
. P^ L  jest jednym z głównych pro- 

tcatów, zaopatrujących polski prze 
®y*ł metalowy w narzędzia tego ro- 
a a Û ’ P°ważną pozycję stanowiły 

1 "'ależ szlifie rk i narzędziowe, a tak- 
e liczne remonty silników  lotniczych 

0taz naprawa 66 samochodów.

^ k o l e n ie , w y n a l a z c z o ś ć , 
a m b ic j e  p r o d u k c y j n e

^asz towarzysz, dyrektor technicz
ny zakładów, in i. Daniszewski, obja- 
_nła* Iż zakłady operujące nowym „na

rybklem " pracowników, szkolą ich 
masowo i  systematycznie: przy fab
ryce prowadzona jest dokształcająca 
szkoła przemysłowa, licząca 125 ucz
niów, gimnazjum przemysłowe, szko
lące 100 robotników, liceum przemy
słowe, mające 60 uczniów oraz do
raźne kursy techniczne, prowadzone 
na wszystkich wydziałach. Szerokie 
szkolenie podnosi wiadomości facho
we robotników, rozbudza nowe ambi
cje, daje możność szukania nowych 
form produkcji. Poszukiwania takie 
nierzadko uwieńcza nowy wynalazek. 
W łaśnie w  ciągu ostatnich tygodni 
robotnicy: Korzec, M ariański i  Paw
łow icz wynaleźli nowy sposób zasto
sowania przestawki do szlifowania, 
tzw. sań do szlifierek. Nowowynale- 
ziony przyrząd, którego koszt wyko
nania wynosi 4.300 zł, daje zakładom 
236 tys. zł oszczędności przy produk
cji 120 obrabiarek. W ynalazek jest 
już w  pełni zastosowany, zaś wyna
lazcy oczekują premii, którą w  wyso
kości 57 tys. zł przyznało im M inister
stwo Przemysłu. Drugiego wynalaz
ku w  dziedzinie tzw. wałków krzyw
kowych dokonał kierownik oddziału 
Dobrzyniak oraz pracujący z nim maj
ster Kw iatkowski.

Równolegle ze szkoleniem i  wyna
lazczością indywidualną, idzie rozwój

Polecamy nasze w yroby pierwszorzędnej jakości 
prowadzone pod m arką  G. G. L A R D E L I

I I Q 3 E 0 E 1 0 E I E 1 !
W arszawa, u l. Polna n r 28 127-K

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego

Biuro Sprzedaży 
Farb i Lakierów

G I i w i c e, ul. Kościuszki 25 t 
łel. nr nr 50-03, 41-34, 37-80

podaje do wiadomości, ie  z dn. 1« I. 1948 r.

została zniesiona reglamentacja 
zbytu na l-sze półrocze 1948 r.

1) fa rt olejnych, emałH 1 lakierów na podstawie 
olejno-żywicznej oraz

2) emalii 1 lakierów nitrocelulozowych , 
utrzymana natomiast jest planowość w dostawie wy- 
mionych artykułów. W związku z tym odbiorcy Biu
ra Sprzedaży, a zwłaszcza: przemysł państwowy 
i pod zarządem państwowym, podległy Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu,
wszystkie jednostki podległe Min. Komunikacji

„ ,, » ,, Obrony Narodowej.
„ *  *  ,» Odbudowy

winni nadesłać pod adresem Biura Sprzedaży
a) niezwłocznie zamówienia na l-kw artał 1948 r.
b) zamówienia na U kwarta! 1948 r. do dnia 

1.8.1948 r.
W nadsyłanych zamówieniach 1 zapotrzebowaniach 

należy dokładnie określić, ilość, gatunek, kolor 
1 przeznaczone barwlny.

Zrealizowanie dostaw uzależnia się od terminowe
go nadesłania zapotrzebowań.

Ewentualne nadwyżki produkcyjne, po zaspoko
jeniu potrzeb Instytucyj i przedsiębiorstw państwo
wych, kierowane będą do terenowych Oddziałów 
Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego dla sek
tora spółdzielczego 1 prywatnego.

®OK ZAŁO ŻENIA 1929 r o k  ZAŁO ŻENIA  1929
DATA W ZN O W IEN IA  19.1.1945 r.

S T . S Z Y M A Ń S K I  I  K.  C Y G A Ń S K I  
Warszaw», ul. Wilcza 82, tel. 8*75-89 

i  Przyb. Kreślarskie i Malarskie. Wyświetlamia planów 
i  rysunków.

Przedst. szwedzkiej fabryki maszyn do wyświetlania planów 
S. K. A . Stockholm 194 -  K.

produkcji pozaprogramowej, tj. nie 
objętej planem. W  tej dziedzinie za
sadniczym dążeniem zakładów ject za
silenie kraju w  aparaty i przyrządy, 
sprowadzane dotychczas z zagranicy. 
I tu osiągnięto wiele: wyprodukowa
no części maszyn dla przemysłu w łó
kienniczego, samocentrujące uchwyty 
typu FO R KH AR D TA, łożyska rolko 
we i  oporowo - rolkowe dla trakto
rów oraz podzielnice uniwersalne do 
frezarek firm y „Cegielski". Trzeba 
dodać, że sprzęt do przemysłu w łó
kienniczego do roku 1939 był całko
w icie sprowadzony z Ameryki.

OSZCZĘDNOŚĆ M A T E R IA ŁU  
I  N A R A D Y  W Y T W Ó R C Z E

Przy wykonaniu planu w 107 proc. 
osiągnięto 1.819.570 zł w  oszczędno
ściach materiałowych. W  tym kierun
ku specjalnie działały narady w ytw ór 
cze, prowadzone przez tow . inż. Da
niszewskiego, na których przedsta
wiciele związku zawodowego, rady 
zakładowej, majstrowie, kierownicy 
działów i  robotnicy omawiali ogólny 
plan produkcyjny fabryki, wydajność 
pracy, konieczność zwiększenia dy
scypliny w  poszczególnych wypad
kach, a przede wszystkim kład li na
cisk na zrozumienie oszczędności i 
praktyczne stosowanie jej w  proce
sach produkcyjnych. Rady wytwórcze 
pozytywnie rozwiązały sprawę nad 
miernego zużycia drogich i  precyzyj
nych narzędzi, jak np. frezy.

CO W Y K O N A N IE  P LA N U  
D A ŁO  R O BO TN IKO M

Do wykonania planu z nadwyżką

w w ielkiej mierze przyczyniło się 
współzawodnictwo w pracy. Oba ko
m itety fabryczne bratnich PPR i PPS 
pracujące na terenie zakładów w jak

(największej harmonii, rada zakładowa 
wespół z dyrekcją i  załogą, współdzia 

1 ła ły w kierunku właściwej i  efektyw- 
| nej organizacji współzawodnictwa pra 
’ cy. W  wyniku tego wydajność pracy 
wzrosła przeciętnie o 10 proc., zarob
k i pracowników ogólnie zwiększyły 
się o 10 proc., przodownicy pracy o- 
siągnęli o wiele wyższe stawki. Robot 
nicy: Kawka, k tó ry w  grudniu osiągnął 
210 proc normy, Kawa — 208 proc 
normy, Jasiński ■— 209 proc normy, 
Zawiślak — 207 proc, Draczyński — 
206 proc, zwiększyli swe zarobki od 
25 do 43 proc. Równocześnie polep
szyło się zaopatrzenie pracowników, 
którzy zorganizowali własną spółdziel 
nię spożywczą i  otrzym ali cukier dzię 
k i plantacji buraków w majątku fa
bryki w  W iśniowej.

BO LĄC ZKI TR ZE BA USUNĄĆ

Plan za rok ubiegły został w yko
nany — wyjaśnia dyr. tow. Żółkiew 
ski — mimo, iż nie osiągnięto przewi
dzianej ilości pracowników, która w in
na wynosić 1.490 osób a wynosi ty l
ko 1.406 pracowników. N a to, by fa
bryka skompletowała załogę koniecz
ne jest rozwiązanie problemu miesz
kaniowego dla robotników, urucho
mienie komunikacji autobusowej z o- 
kolicznym l przysiółkami, stworzenie 
stałej lin iii PKS między miastem a fa
bryką.

C. Błońska

M O JA  C H A T A  Z  KR A JU
We wsi Babi

ce (pow. jele
niogórski) w y 
buchł groźny po 
żar, który uga
siła przybyła z 
Jeleniej Góry 
Straż Pożarna. 
Miejscowa zaś 
ochotnicza straż 
pożarna, mimo 
iż posiada mo
topompę w ogó
le nie zdradziła 
żadnego zain-

resowania pożarem.
N IED YSK R ETN E P Y T A N IA  

Dla ułatwienia życia ludziom pra
cy w  Chełmży, władze powiatowe u - 
rządziły tu pralnię publiczną. Jest 
już wszystko —  i lokal i  urządzenia, 
brak tylko trzeciej pracownicy. A  
brak dlatego, że Zarząd Miejski nie

może dla niej znaleźć mieszkania. 
Nasuwają się pytania: 1) czy nie 
można znaleźć pracownicy posiada
jącej mieszkanie: 2) czy doprawdy 
w  całej Chełmży nie ma ani jedne
go wolnego pokoju?

N A JP R A W D ZIW S ZA  W IO SEN N A  
B U R ZA  W  TO R U N IU  

Nad Toruniem  
i okolicą prze
szła tak gwał
towna burza, ja  
klej nie pamię
tają najstarsi lu 
dzie. W  Złotorii 
piorun uderzył 
w  wieżę kościo
ła parafialnego.
Starzy ludzie 
twierdzą, że bu 
rza o tak nie
zw ykłej porze 
roku zapowiada niezwykłe dobre u- 
rodzaje.

Biuro Studiów przy Państwowej 
W ytwórni Optycznej w  Jeleniej Gó
rze wypracowało metodę produkcji 
sygnałów świetlnych dla oświetle
nia dróg startowych na lotniskach.

Sygnały świetlne dla totnisk
Produkcja polska jest lepsza otf amerykańskiej

PWO produkuje już komplety sy
gnalizacyjne dla naszych lotnisk.

Komplet taki, złożony jest z lamp 
reflektorowo -  optycznych, wbudo
wanych w  powierzchnię drogi star
towej, Lampy produkcji PWO, jak  
wykazały doświadczenia, SĄ LEP
SZE OD LA M P  PRO DUKCJI A M E 
R YK A Ń SK IEJ, DOTYCHCZAS U - 
CH O D ZĄ CYCH ZA  NAJDOSKO
NALSZE. Próby wykazały ich wo
doszczelność i  wytrzymałość ua n- 
derzenia kół lądującego samolotu. 
Zasięg świetlnego strumienia odpo
wiada wymaganiom techniki budo
wy lotnisk.

PWO wykonała także niedawno 
zespoły kolorowych szkieł optycz
nych do sygnałów kolejowych. Apa
raty do tych sygnałów wyproduko
wała fabryka „Ericsson“ w Wet- 
nowcu. Po raz pierwszy przy pro
dukcji szkieł sygnałowych użyto 
wyłącznie surowców krajowych.

Iłowa placówka
przystępuje
do współzawodnictwa pracy

Na zebraniu pracowników i robot
ników Państwowych Zakładów Syn
tetycznych w  Dworach koło Oświę
cimia postanowiono podjąć indyw i
dualnie i  zespołowo współzawodni
ctwo pracy. Wyłoniona spośród ro
botników komisja współzawodni
ctwa opracuje szczegóły techniczne.

Centralne Zjednoczenie Spółdzielni Przemysłowych
Oddział Warszawski —  Detaliczny punkt sprzedaży N r 5 

ul. Marszałkowska 53a

Pcdeca Szanownym Odbiorcom po cenach niższych o 10“/« od cen
rynkowych:

Pasty do podłóg kg. z ł 334.— , Torby papierowa kg* *1 5Ś.75 ■ 
Książki buchalteryjne, Przybory biurowe, Przybory szkolne, 
Papier pakowy, M ydło do prania kg. zł 930.— , hurt z ł 460.— , 
Mydło toaletowe szt. z ł 144.—  i 164.— , Wyroby szklane, szklan
k i z ł 24.— , szklanki 1 1, z ł 80.— , saktanlki 1/4 1 zł 27.— , spodki 
zł 29.— , Taśmy do maszyn szt. z ł 288.—  i 322.— , K alki do ma

szyn szt. z ł 8.— .

Przyjm ujem y zamówienia telefonicznie tel. 879-59. 162 K

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
POWSZECHNA SPÓ ŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

„WARSZAWA —  Ś R Ó D M I E Ś C I E “
Ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie urządzeń trzech 
sklepów przy ul. Solec N r 64. Wszelkie informacje oraz ślepe 
kosztorysy za opłatą otrzymać można w biurze przy ul. Cho- 

cimskiej N r 20. 193 - K.
Bi

pokoleń
pisało atramentem  

Leszczyńskiego 
z marką

»DRi KOI«
Pisze dziś 
Polska bo 
psze.

n im i cała 
są najle- 

134-K

OGŁOSZENIA DROBNE

Z A W I A D O M I E N I E  
„ Z  E S P O Ł ”

S PÓ ŁD ZIE LN IA  W YTW ÓRCZA M ATERIAŁÓ W  
BIUROW YCH I  SZK O LNYC H  z o. u. W ARSZAW A  
podaje do wiadomości, że w  związku ze zmianą nu
m eracji domów w  A l. Jerozolimskich dawny nu
mer 77 zmieniono na 43, toteż obecny adres brzmi: 

ALEJE JEROZO LIM SKIE 43. 1C3-K

„POGRZEB“
SPÓ ŁD ZIELN IA u d z ia ła m iPRACY z odp.

W  W ARSZAW IE  
CENTRALA: ul. Wilcza N r 3. Tel. 8-73-13.

K ler. Z . Ludwickl.
F IL IE : 1. Chałubińskiego N r 10. K ler. J . Dętko.

2. Nowy Świat N r 50. K ler. R. Chrabczyńskl.
3 W y tw ó rn ia  u l.  E m ll l i -P la te r  N r

W ŁASNE SAMOCHODY.
10.

O-OIT

PRACOW NIA JUBILERSKA

W. ŻELISŁAWSKA
C H M IE LN A  11 D A W N IE J K R A K . PR ZED M IESC H M A

„Stornnr“ „Atc !

St. Taczalski S-ka
PASTA, M YD ŁO  I  KOSMETYKA  
PROW INCJA Z A  ZA LIC ZE N IE M .

158-K

Rok założenia 1793

Krzysztof BRUM i Syn
TaTgowa 64 1 Marszałkowska 124 

Poleca:
N A R ZĘ D ZIA , G W O ŹD ZIE, ŚRUBY

________________ K U C HENNE
N A C ZY N IA

170-K

KOPALNIANA SPÓŁKA OPAŁOWA
Sp. z o. o.

W ARSZAW A, W ILC Z A  31, Tel. 8-51-00. 
SPRZEDAŁ W ĘG LA I  KOKSU REGLAMENTOW A

NEGO I  W OLNORYNKOWEGO. 
M A G A Z Y N Y  W ŁASNE

1. N IE M C E W IC ZA  34 ‘
2, PRAGA, B IA ŁO STO C KA  1, f i .  10-73-03._______ {

I  M A TER IA ŁÓ W  
BUDOW LANYCH

FA B R YK A  PA FY  
IZOLACYJNO

E, BALICKI, Syn i S-kn Sp. z o. o.
W ARSZAW A, DOBRA 26, tel. 8-70-70 

d*wn. „BRACIA B A LIC C Y" Sp. z ogr. odp. 
poleca: IZOLACJE KORKOW E, budowlane ocieplają-2  

chłodnicze, Izolacje od wilgoci, krycie dachów. ■'ce,

PtiSTWOWE PRZEDSipiORSTiO

» F IL M  P O L S K I«
poszukuje od zaraz:

Księgowego-bilans istę o wysokich kw alifika
cjach z praktyką handlowo-przemysłową

Księgowego z praktyką z dziedziny finansów 
i  budżetu.

Ekonomistę 1 Inżyniera dla badań zagadnień 
ekonomicznych z praktyką pracy w  prze
myśle.

Maszynistkę wykwalifikowaną do prac cyfro
wych (budżety, bilanse, plany, tabele).

W arunki płacy do omówienia w  Biurze Pracy,
ul. Puławska 61 w  godz. od 8 do 13. 190-K

POKOSTY — smary. OUwy 
do maszyn krawieckich, 
Bagno 0 sklep 26a. 36

„U R A N “ Urządzenia Labo - 
ratoryjne i ' Szkolne. W ar
szawa, Hoża 43. 44

MEBLE używane, komple
ty 1 sztuki pojedyńcze, an
tyki, zakupuje Spółdzielnia 
„Drewno“ A l. Gen. Sikor - 
sklego 56 (d. A l. Jerozolim
skie 32). 48

A R YTM O M ETR Y, maszyny 
do pisania, liczenia. Kup - 
no — sprzedaż. Mechanlcz 
ne warsztaty, naprawy. Jan 
J a w o r s k i ,  Warszawa, 
Chmielna 26, tel. 88-330. 87

K U P IM Y  natychmiast: epl 
diaskop — nasadkę blno- 
kularaą do mikroskopu — 
wagę analityczną — a r y t 
mometr — mikroskop — 
cyrkle—suwaki „M IK R O N "  
Varszawa, Marszałkowska. 
94. «3

E P ID IA  Kino -  Foto-Pro- 
jekcja. Przezrocza - Film y. 
Warszawa, Bracka 13. 39

ŁO ZKA POLOWE poleca
W. W e n z e 1 A l. Jerozo
limskie 35. 40

MEBLE nowe okazyjnie du 
ży wybór, stołowe, sypiał - 
nie, gabinety, kredensy, 
szafy, - - —

PAŃSTW O W A C EN TR ALA HANDLO W A  
Centralne Biuro Obrotu Artykułam i Rolnymi

poszukuje natychm iast w  Warszawie 
i  n a  P ro w in c ję  fachowców z branży: 

zbożowej —  w ykw alifikow anych  laborantek w  
dziedzin ie nasion,

nasiennej, warzyw 1 owoców —  księgowych b llan - 
siistów, księgowych samodzielnych, 

pasa —  in struktorów  finansowych, 
mięsnej — inspektorów  finansowych, 
jajc żarski ej —  inspektorów  handlowych, —  ru ty 

now anych stenotypistek.
Podania z życiorysem oraz zgłoszenia osobiste: 

Warszawa, ul. Młynarska Nr 46.

CENTRALA ZA O PA TR ZEN IA  PRZEM YSŁU  
SKÓRZANEGO

Łódź, Narutowicza 1, teł. 213-09 
poszukuje dostawców na następujące artykuły:

1) sól szczawikowa 8) glazura
2) klej „Ago“ 6) farby kryjące do skór
3) wosk szeweki 7) tran techniczny
4) wosk pszczelny 8) olej kopytowy 
9) pokost lniany

10) okucia do wyrobów skórzanych
11) taśma kołkowa
12) kopyta
13) drzewo bukowe, grabowe I  brzozowe
14) artykuły biurowe
16) igły i części do maszyn szewskich, futrzar

skich 1 rymarskich
16) sprzęt pożarniczy
17) maszyny, narzędzia garbarskie i obuwnicze
18) maszyny do pisania z długim wałkiem
19) opony i części samochodowe. 139-K

PRZED SPRZEDAŻĄ, LUB  
KUPNEM maszyny do licze
nia - pisania, arytmometru, 
poradź się bezpłatnie me-

B R YLA N TY -  biżuteria, 
złoto — srebro — zegarki. 
Kupno — sprzedaż. Nowy 

| Świat 48. Nowak. l i

chanika Grzechocińsklego 
Złota 46. j  M ASZYNY. Najkorzystnie] 

sprzedać można maszynę

wet uszkodzoną — bezpłat- 
i nie ocenić: Marszałkowska 

66. Antoszewski. NAPRA - 
! WA -  KONSERWACJA.

13

m m h M m t
Bracka 11 Mokotowska 52

W YTW Ó RNIA TECZEK
szkolnych, tornistrów, to-S I L N I K I  I -  ■- t i... i

O B R A B 1 . .  K i  , niak Ireneusz, Warszawa. 
Mokotowska 55. Zamlejsco-

N A R Z Ę D Z I A
W  D U 2Y M  WYBORZE 27

N IE  M EC H A N IK Ó W

„ O G N I W O * *
W A R S Z A W A .

WULKANIZACJA Skubal- 
skiego, Jerozolimskie 71. 
Reperacje kaloszy ł opon.

62
MARSZAŁKOW SKA 17
W R O C Ł A W ,  

STA LIN A  10.
163-0

G ARAŻU dla 3-ch samocho 
dów osobowych w  południc 
wej, dzielnicy miasta po
szukuje od zaraz. Central-
ne Biuro Sprzedaży Dróż-

Laboratorium 55

Kosmetyczne 
A. KUBICZEK 

W-wa, Zwycięzców 3 
(Saska Kępa) 

■’ oleca: Krem 1 Pu
der „K w iat Białej 
Róży“ 192-K

KSIĘGOWYCH z  praktyką  
budżetową zaangażujemy 
natychmlast. Zgłaszać się
osobiście z ofertami do D y
rekcji Państwowych Zakła
dów 1 Warsztatów Samocho 
dowych, A leje Niepodległo
ści 165 W ydział Finansowy.

58

Manometry, Hydrometry, 
Vacuumetry, Termometry

poleca
h y d r o t e c h n i k a

Warszawa, Królewska 16 146-K.

BTN Stanisław Dąbrowski
Warszawa, Królewska 1S

R ury Wodoc., Kanalizacyjne, Arm atury, Pompy
Ogrzewania 145-KFajanse, K otły Centr.
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lu d z k a  S y m fo n ia
Słychać szelest chusteczek ociera ją

cych łzy. Trzask zam ykanych i  o tw ie 
ranych torebek. Od czasu do czasu roz 
lega się nawet męskie głębokie westch 
nienie.

Tak się dzieje na .film ie  „S ym fon ia  
Pastoralna“  w yśw ie tlanym  w  k in ie  
Pallad ium .

A  przecież w  m iarę rozw o ju  akc ji 
na ekranie narasta w  cz łow ieku  uczu
cie głębokiego niesmaku, a chw ila m i 
naw et odrazy. Z początku trudno  zdać 
«obie sprawę z przyczyny. Człow iek 
py ta  się siebie samego na czym to po 
lega? — F ilm  m ia ł wszelkie w a ru n k i 
aby być p ięknym . S krom nym i środka 
m i technicznym i, bez kosztownych ate 
lie r, zdołano wyczarować bezm ierny 
u ro k  m ałej francusk ie j w si, u k ry te j 
w  wysokich górach. Jest to p raw dz i
wa sym fonia b ie li śnieżnej, groźnych 
szczytów, g łębokich w a rtk ic h  strum ie 
n i, s trze listych drzew. To wszystko 
przy w tórze w span ia łe j m e lod ii orga
nów.

A rty ś c i g ra ją  świetnie. W tw arzy 
M ichele M organ ży ją  w łasnym  n iere
alnym , zaśw iatowym  życiem n iew ido 
me szeroko rozw arte  oczy. P ie rre  B lan 
char w cie la  się n iem al bez reszty w  
narzuconą m u ro lę  człow ieka, k tó ry  
pod pozoram i ewangelicznej dobroci 
k ry je  uczucia i  p ragn ien ia  zbrodnia - 
rza.

A  w ięc problem  — m łody  pastor — 
szczęśliwy mąż i  ojciec n iezupełnie 
m ieści się w  ram ach Swego codzienne 
go życia. Poznajem y go, gdy z powa
gą kon trastu jącą z wesołą prowadzo
ną rozmową pyta swej poczciwej bar 
dzo rea lne j .żony „w ięc  n ie  uważasz, że 
czasem p rzy jam n ie j, jest wychodzić ok 
nem n iż  w rz w ia m i“  N ie w iem  ja k  ko 
go —  m nie te słowa odrazu przeko -  
nały, że ów  pastor w  ja k iś  sposób.

Stanie się bohaterem  zaw iłe j spra
w y, z k tó re j może się znaleźć wyjście, 
nawet przez okno.

I  oto zaczyna się tragedia —  w  noc 
w ig il ijn ą  pastor zna jdu je  opuszczoną 
samotną dziewczynkę, ślepą, niedoroz 
w in ię tą , podobną do małego zw ierząt
ka. Uważa, że Bóg m u ją  pow ie rzy ł, a-

by w  m artw ą  b ry łę  tchną ł iskrę  d u 
szy.

Jeszcze jedno wcie len ie  P y g m a lio - 
na? N iezupełnie. Bohater Shawa w y 
chow uje swoją dzikuskę, k tó ra  jest 
zdrową i  norm alną kob ie tą — d la  św ia 
ta. Pastor swoją G ertrudę wprowadza 
w  n ie is tn ie jący św iat złudzeń. Sądzi, 
że oszuka je j dziewczęcość, je j rosną -  
cy wciąż głód życia. T w ie rd z i o b łu d 
n ie  k łam iąc rodzonem u synow i, że 
„trzeba  wstąp ić w  m roczną głąb nie
szczęścia człow ieka ślepego, gdy się 
go pokocha“ . N ie chce zdać sobie 
sprawy, że gdy się kocha człow ieka, 
nie jako w y tw ó r swej fan ta z ji, n ie  ja  
ko źródło swych n iew yży tych  uczuć— 
nie zstępuje się z n im  w  m rok, ale po 
t ra f i się nawet, je ś li n ie  można mu 
w zroku  p rzyw róc ić— stw orzyć ja k  naj 
pełniejsze m oż liw ie  norm alne życie, 
że prow adzi się gq siłą te j m iłości ku  
św ia tłu  i  szczęściu.

M ała ślepa ka leka w yrasta  na 
piękną, subtelną dziewczynę, 
cha swego pastoła . Zdaje 
bie podśw iadom ie sprawę z jego u - 
czuć. Zdaje sobie z n ich  rów nież spra 
wę jego żona, wiecznie zapędzona w  
dom owych troskach, k tó ra  stw ierdza 
z rozpaczą „na js trasz liw sze jest to, że 
jesteś ta k i dobry, że nie w iesz co to 
jest z ło“ . '

T u  leży jedna z przyczyn, dla k t ó 
rych  f i lm  jest i  pozostaje obcy. Jest 
on nie  ludzki. N ie ludzka jest dobroć 
pastora, k tó ra  pokryw a  jego kom plek 
sy, pożądania i zakłam ania, n ie ludzka 
jes t sytuacja  w  k tó re j au to r s taw ia 
G ertrudę w p lą taną  we w łasne ka le 
ctw o fizyczne i  m ora lne ka lectw o swe 
go otoczenia. Pietę, k tó ra  ma u - 
zależnić poślubienie syna pasto - 
ra  —  Jacka od tego, czy uzdrow iona 
Getruda go nie pokocha. R yw alizac ja  
uczuć szlachetnych? —  byn a jm n ie j — 
ciemna gra nam iętności i in s tynk tów .

N ie ludzk ie  jest przede w szystk im  
stanowisko autora, k tó ry  lu b u je  się w  
brzydocie m ora lne j swego bohatera, 
k tó ry  op la ta m istycznym  kw ia tem  nie 
ziemskiego dobra — przyziem ne jdo 
i  u k ry tą  ohydę.

Gdy p rzypom nim y sobie, że autorem  
„S y m fo n ii P asto ra lne j“  jest A ndre  G i- 
de, ła tw o  zrozum iem y, że nie jest 
p rzyapdkiem  tak ie  w łaśnie spojrzenie 
na św iat. Gide jest de s tru kcy jn y  w  
swych założenia i  n ie w id z i on rzeczy 
w ie lk ich  i  p ięknych w  tym , co gó ota 
cza. Rerepzentuje najgorszą form ę de 
kadeńtyzm u — celowego i  w ym ierzo
nego przeciw  tw órczym  siłom, przeciw  
wszystkiem u co dobre i  piękne.

Przecież F rancuzi p rzeży li wojnę. 
Przecież przeżyli w yzw olenie. Przecież 
walczą nadal —  na wszystk ich odcin
kach swego życia z a taku jącym i ich 
by t n iepodleg ły, s iłam i, k tó re  są im  
obce.

Co w ięcej. P rzypom inam y, że na - 
w e t gw iazdy film o w e u rządz iły  n ie 
dawno demonstrację, rozpędzoną przez 
po lic ję, p rzeciw ko d ław ien iu  sztuki 
przez obcy przemysł.

K om u w ięc ma służyć sztuka odwra 
cająca uwagę od bieżących zagadnień, 

K o - j sztuka :sącząca truciznę zakłam ania i 
so _ apoteozującą spraw y i  czyny ludzkie  

nadające się do badań p roku ra to ra  lub  
psyćhopatologa.

Oczywiście, że pisząc w  ten sposób c 
„S ym fo n ii P asto ra lne j“  pom inęłam  
n iektó re  m om enty. Można by  by ło  dy 
skutować długo nad zagadnieniem  do 
b roc i tw órcze j i  dobroci złow rog ie j, 
nad przyczynam i, k tó re  ascetycznego 
pastora popychają nie ty le  do n iew ie r 
ności wobec w łasnej żony, ile  do zbrod 
h i  popełniórie j na ślepie j istocie, k tó 
re j okazuje ca ły ogrom poświęcenia, 
n ie  chcąc o fia row ać najw iększego do 
brodzie js tw a — pow ro tu  do zdrowia. 
M ożnaby napisać w ie le  o tym , ja k  śle 
pa nagle uzdrow iona staje wobec ko 
niecznej ko n fro n ta c ji swoich w yobra 
żeń z p raw dziw ym  obliczem świata.

M ożnaby znów zapytać dlaczego au
to r każe oczom G ertrud y  zobaczyć ta 
k i  św ia t z którego jedynym  w yjśc iem  
jest ucieczka w  śmierć.

A le  czy w a rto  nad tym  się zastana - 
wiać?

Nie jest wadą „S ym fo n ii P a s to ra l
n e j“ , że obnaża zło tkw iące  w  c z ło 
w ieku, że ukazuje k o n f lik ty  przeciw  
k tó ry m  burzą się nasze pojęcia o mo
ralności i  stosunku człow ieka do czło
w ieka.

Jednym  z zadań sztuk i jest obnaża 
n ia  wszelkiego zła.

Żerom ski w o ła ł, że ,t,rzeba ją trzyć  
rany, aby nie p o k ry ły  się błoną podło
ty “ .

Ukazywanie zła jest celowe i  pozy
tyw ne  je ś li towarzyszy tem u w o la  do 
przezwyciężenia go, do w a lk i z nim .

A le  tu  m am y zjaw isko przeciwne... 
Tu błona pod ło ty  podniesiona jest do 
godności czarodziejskiej zasołny, poza 
k tó rą  wstęp m ają ty lk o  „w ie lc y  w ta  
jem niczeni“ ...

„S ym fon ia  Pastoralna“  jes ty m  szko 
dliwsza, że się podoba, że wzruszą, że 
pociąga ludzi, że cho rob liw y, w y ra fin o  
w any ,k lim a t“  tego f ilm u  podobny jest 
do u roku  n iek tó rych  tru ją cych  k w ia 
tów...

W arto zastanowić się raz jeszcze ko 
m u i  dlaczego potrzebna jest tego ro 
dzaju „fa b ry k a  snów“  przesłaniająca 
narastające wciąż m ocnie j prob lem y 
rzeczywistości.

Trzeba um ieć to zobaczyć poprzez 
kunszt reżysera i  sztukę aktora. Po -  
przez piękno k ra job razu  i  u ro k  s ło 
wa.

Trzeba um ieć się odwrócić od p ięk
na kryjącego ohydę i  od sztuk i służącej 
złu.

hazS

g j t  t w w w

ZWM zwycięża w marszu drużynowym
W arśzawa^Praga

W trzecią rocznicę oswobodzenia i 
W arszawy, 17 stycznia br. odbył sięl 
m arsz drużynow y Praga — Warszawa. I

Trasa —  5,5 km , prow adziła  u lica  -  j 
m i: Stalową, Targową, A l. Z ieleniecką, I 
mostem Poniatowskiego, A l. 3-go M a
ja, N ow y Światem , PI. 3-ch K rzyży  i 
A l. S ta lina. M eta zna jdowała się koło 
Belwederu.

Na starcie stanęło 27 drużyn, marsz 
ukończyło 20.

W y n ik i marszu b y ły  następujące:
1) „Syrena“ 51 m in . 45 sek.,
2) Z W M  —  Żoliborz 52 min. 53 sek.,
3) Z W M —Targówek 53 min. 34 sek.,
4) ZW M  — Praga I,

zdobył
przeć

5) Z W M  — Praga I I ,
6) Z W M  —  Praga I I I , ,
7) O M  TU R  V I I ,  f
8) O M  TU R  IV ,
9) Z W M  —  Śródmieście,
10) OM  TU R  V I.
Zespołowo pierwsze miejsce

ZW M , uzyskując 133 punk ty  
O M  TU R  — 45 pkt., „S eryną“ — Z" 
pkt. i  H u fcam i PW  — 11 pkt.

Puhar przechodni prezydenta m. 
W arszawy Tołwińskiego zdobył ZWM* 

Najlepszy czas 50 m in . 52 sek osiąg 
nęła drużyna SKS, k tó ra  jednak zo
stała zdyskw a lifikow ana , na skute» 
biegnięcia podczas marszu. 

O rganizacja zawodów sprawna (®

Remis i zwycięstwo hokeistów w Pardubicach
3 : 3  I 13:3

H okejow a o lim p ijska  drużyna P o l
ski, k tó ra  przebyw a na tourneć tre n in  
gow ym  w  Czechosłowacji, rozegrała 
dalsze 2 spotkania w  Pardubicach.

P ie rw szy swój mecz g ra li z L T C  Par 
dubice, rem isu jąc 3:3 (0:0, 2:1, 1:2). Wa 
ru n k i techniczne podczas spotkania 
nie b y ły  zbyt pomyślne. Lód b y ł po- i 
k ry ty  wodą (z powodu w y le w u  Łaby). I

D ru g i mecz rozegra li Polacy z kom
b inow anym  teamem pa rdub ick im  zło
żonym  z k lubów  „R ap id “  i „S m irn o h  • 
Gospodarze u le g li 3:13 (3:3, 0:4, 0:®)- 
Jedynie w  I  te rc ji gra by ła  równorz«“  
na. Później drużyna nasza całkowi#® 
zdeklasowała swego przeciwnika.

Z  P ardub ic hokeiści polscy odjecha
l i  do Budzie j owić.

L I S T A  OSOB
B ry ta n ii 
W. B ry -

L .P Im ię i nazwisko

obyw a te li po lskich zm arłych podczas w o jny  na obszarze W 
oraz członków by łych  Polskich S ił Z bro jnych , zm arłych poza 
tanią, k tó rzy  zostaw ili spadki na terenie W. B ry tan ii.

data urodź. adres wzgl. im iona 
krew nych

30.6.1913 rodź.: Adam, W alentyna 
Goliszew

P rzybytn iow sk i Antom  — —  13234
F m j io ś U M  ftoyuBb-sb?*^ jifrw s k j JA
Remart Jerzy 
Rudnik Jfrcet '

IM  Przybyła Józef

190
191
192 
193.

N r aktu  
konsulatu

13236

194.
195.
196
197 
198.

199
200

201
202
203.

204.
205

306

Sapko Bolesław 
Skora E ryk  
Sobota Paweł
Szymer Czesław 
S tolarz Teodor

S trunk  Józef vel Las
S tasiukiew icz A le k 
sander
Stępień Józef 
Szkandera E rw in  
Szewczuk Leon

rti}#.l.Jf>09 rod?;,:, W ik to r i  .M arią  , ,.,.r>,13289
r; 4.011:1921 , ro ® ,: Józef i Anna, R ouvrpy

Minęs, F rance (P. de Cal.) 13278 
22.2.1916 m atka: P etronela 13423
1.12.1923 ojciec: August Skóra Chorzów 13466 

_  rodź.: Józef, G ertruda 13287
3.8.1920 rodź.: G abrie l, W ik to r ia  13443
_ żona:- Anna, K am ion k i, dystr

Skałat
18.2.1923

11.12.1910

Tatarczyk W ik to r 
Tkaczuk Mateusz

Tokarzewski Jan A n 
drzej

30.5.1914 
K urow ice , p. 
Przem yślany

23.8.1923
21.8.1915 

Zajezierze
17.8.1916 

C iuk iszk i 
p. W ilno

rodź.: M icha ł i  K a ta rzyna  — 
K urow cie , pow. Przem yślany

rodź.: Stefan, K rys tyn a  Za
jezierze, pow. Pińsk, 
m atka: W ik to ria  — C iukisz
k i, pow. W lino

207 T uro lsk i A leksander —  —
Inform acji w sprawach spadkowych udzielać będzie

13218
13264
13427

13290
13187

13221

13250

13211

13235

13200

aeralny RP w Londynie 
Street), dokąd należy się

K onsu la t Ge-
(Polish Consulat London 52/4, Queen Atme 
zwracać z podaniem numeru akt sprawy.

Barbara Ann Scott i Richard Button mistrzami Europ)
Świetna jazda dowolna Buttona

Francuscy arty&ci film ow i demonstrowali w styczniu br. przeciw dławieniu 
kinematografiki francuskiej przez ame rr/kańskich potentantów.

PR AG A. (Obsł. w ł.). — Druga
część m is trzostw  łyżw ia rsk ich  w  jeź- 
dzie fig u ro w e j kob ie t — jazda dow ol
na, cieszyła się dużym  zainteresowa
n iem  i  zgrom adziła na S tadionie Z i
m ow ym  w  Pradze ponad 10 tys. w i
dzów. Jak  by ło  do przewidzenia, m i
strzostwo zdobyła zawodniczka kana
dyjska B arbara  Ann Scott, k tó re j 
sędziowie jednogłośnie p rzyzna li 
pierwsze miejsce.

M im o zwycięstwa, Scott n ie  by ła  
jednak najlepszą w  jeździe dow olne j; 
sukces swój zawdzięcza m is trzyn i 
św iata przede w szystk im  jeździe 
szkolnej.

Trium fy w  jeździe dowolnej świę
ciły natomiast Ewa Pawlikowa (Au
stria) i Czeszka Dagmar Lerchova,
które po ukończeniu jazdy szkolnej 
znajdowały się na 4 i 7 pozycji. Paw
likowa tak poprawiła swoje miejsce 
po jeździe dowolnej, że zdobyła wice
mistrzostwo Europy.

Szczegółowa klasyfikacja przedsta
w ia się następująco: I )  Barbara Ann 
Scott (Kanada) —  181,6 pkt., 2) Ewa 
P aw lik  (Austria) — 177,03 pkt., 3) A -  
lena Vrzanova (Czechosłowacja) —  
174,43 pkt., 4) Nekolova (Czechosło
w acja) — 173,79 pkt., 5) Jeanette A lt-  
wegg (A ng lia ) —  169,75 pk t, 6) Da
gm ar Lerchova (Czechosłowacja) — 
169,46 pkt., 7) Andrea Kekesy (Wę
gry) —  167,23 pkt., 8) S h irley  Adams 
(A ng lia ) — 166,86 pkt., 9) Davies (A n 
g lia) — 165,26 pkt., 10) B arbara 
W ya tt (A ng lia ) —  162,36 pkt.

Na wieść o ponownym  zdobyciu 
, przez B arbarę Scott ty tu łu  m is trzow - 
! skiego Europy, p rem ie r K anady Mc. 

Kenzie przesła ł je j depeszę g ra tu la - 
cy jną z życzeniam i dalszych sukce- 
sów.

W  ko n ku re n c ji m ęskiej ty tu ł m i
strza E uropy zdobył A m erykan in  R i
chard Button, m ający świetną jazdę 
dowolną. Zeszłoroczny m is trz  św iata 
Szwajcar Hans Gerschwiller zają ł d ru  
gie miejsce.

B u tton  o trzym ał doskonałe „no ty1 
od sędziów: 6, 6, 5,5, 5,9 i  5,6. 6 — t0 
najwyższą, m aksym alna punktacja.

Akrobatyczne w yczyny B uttona na 
lodzie b y ły  św ietne i  p rzypom inały 
czyny ta k  s łynnych łyżw ia rzy  ja k  K *1 
la Schaffera, Sharpe, Kaspara i Tay
lora.

N ow y m is trz  Europy ma zaledwie 
18 i  pó ł roku, a zadem onstrował ewo
lu c je  na na jw yższym  poziomie. Je&° 
skakany Axe l-P au lsen m ia ł 6 m tr  dłu- 
gościł

Gerschwiller m iał trochę lepszą i8* 
dę szkolną, zresztą b. nieznacznie, a #  
dowolnej już wyraźnie ustępował 
merykaninowi. Brak mu było tej 
wiołowości i temperamentu, jakim  
znaczała się jazda Buttona.

Austriak Rada, który zajął 3 miejsc® 
i Węgier K ira ły  — czwarty z kol®)’ 
zawdzięczają w  dużej mierze s w e  do®, 
re lokaty „przychylnym“ sędzio«1' 
swym współrodakom. W yniki mi
strzostw w  konkurencji męskiej: ,

1) Richard Totten Button (USA) "  
187,9 pkt.

2) Hans Gerchwiller (Szwajo.) 
184,42 pkt.

3) Rada (Austria) — 181,3 pkt.
4) K ira ły  (Węgry), 5) Lottengarver

(USA), 6) F ika r (CSR), 7) Seibt (Au
stria), 8) Cap (CSR), 9) Dedic (CS»»

S t '  s f c r ó c  e

Poznań —  Łódź, międzyokręgoVtJ
mecz pięściarski, zostanie rozegraI4  
dnia 18 bm. w  Poznaniu. Łódź ir* 
w ystąp ić  w  sw ym  najsiln iejszy1̂  
składzie, zaś skład Poznania ma M* 
następujący: L iedke (rez. Kasper'
czak), Szym ański (rez. Nowak), Pa0'  
ke (rez. Tu leck i), Adam ski G*?-
Vogt), A dam ski (rez. Tomaszewski»
Sobczak (rez. Janiak), Szym ura (rCi 
F ranek), K lim e o k i (rez. Kółeczko)-

Cierpliwość Kurka ł  jego towarzyszy została w y
stawiona na próbę. D ni m ijały bezskutecznie i  robotni
cy mieli dosyć pobytu w nudnym miasteczku. Rozlo
kowali się wprawdzie po pobliskich domach, a Ko- 
btyński, m łody strażnik, przygadał sobie wcale do rze
czy dziewczynę. W szyscy baw ili się kosztem młodej 
pary. Przedmiotem drw in był nie tyle  sam przebieg 
flirtu , co ko loryt, w  jakim  tonęły spotkania i  szepty 
pary młodych amantów. Podsłuchiwano ich w  parku, 
widziano w  łódce na rzece, podglądano, gdy szli ulicą 
zajęci sobą, pogrążeni w  sobie jak tw órcy w  chw ili 
natchnienia. Zaspany Kobryński odziewał się wtedy 
w  jakąś osobliwą rzewność, która wyglądała z jego 
małych oczu i  płynęła z palców jak prąd z przewodów 
elektrycznych. Dostrzegał ją nawet poważny Gawlik. 
Ręka Kobryńskiego opadała na ramię dziewczyny. 
Oczy ich zbliżały się do siebie, a idący za mmi kole
dzy tłum ili śmiech, zmieszany z zazdrością. Później 
Kobryński miał służbę. Spacerował z karabinem na ra
mieniu koło pociągu. Inni folgowali sobie wtenczas. 
Docinki sypały się na strażnika, broniąc do mego do
stępu marzeniom, owym w ilgotnym  myślom, z jakie 
bierze początek tęsknota. Unosił się, wybuchał gnie
wem, lecz nie mógł zwalczyć swych prześladowców. 
W końcu zam ilkł, co w  efekcie dało mu upragniony 
spokój. Znudzeni jego opanowaniem napastnicy zrezy
gnowali * zabawy, która przestała nią być.

Już nic im nie pozostało: wyspali się za wszystkie 
czasy, nawet wódki m ieli dosyć, handlu także, a jedy
na, znajdująca się w  ich posiadaniu, zniszczona talia 
ka rt leżała spokojnie w  kieszeni Wrześniaka. Całe 
miasteczko obejrzeli tak dokładnie, że znali je niemai 
na pamięć. Dopiero gdy przygnębienie osiągnęło punkt 
kulm inacyjny, pewnej nocy, wszystko się zmieniło.

O budziły ich strzały. Przez chwilę nadsłuchiwali. 
Dw óch strażników wstrzymano swój spacer koło toru.

IERZY PYTLAKOWSKI

CZY GRZEŚ
Z  kanonady w yłon ił się gwizd parowozu, a po chw ili 
biel pary i  stukot pociągu. W ybieg li wszyscy, oprócz 
Kobryńskiego, bawiącego właśnie u dziewczyny. Z  cie
mnego, słabo oświetlonego ty lko  jedną latarnią peronu, 
słali spojrzenia w  kierunku zachodnim. Naciągali ma
rynarki, zapinali spodnie i popraw iali buty, gdyż w y
skoczyli z łóżek, tak jak leżeli. Pociąg dudnił coraz 
głośniej, w  końcu wtargnął w  ich oczy światłami lo 
kom otywy i  wreszcie skostniał naprzeciw nich-

Rzucili się do wagonów. Na odkrytych platformach 
czerniały zwaliska żelaza. Konwój krasnoarmiejców — 
kilkunastu młodych żołnierzy — wyszedł im na prze
ciw.

Okazało się, że oczy ludzkie są bardzo niedoskona
łym  urządzeniem. Za to ręce, choć ty lko  częściowo, 
potrafią wyrównać niedomogi wzroku i przedstawić 
obraz ładunku; przywiezionego przez pociąg, przynaj
mniej ułamkówy. Są świdry. To Boczar natknął się 
na nie. W drapał się na platformę i stojąc okrakiem 
nad balami żelaza, pochylony nad niską skrzynią, za
wołał:

— Świder!
Inni odkryw ali obrabiarki, części transmisji i  szyn\ 

żelazne. W o d z ili po nich rękami i chrypli od okrzy 
ków. Z w oływ a li się, stw ierdzali prawdomówność od
krywców , opisywali wady i zalety poszczególnych ty 
pów maszyn. K łóciliby się nie wiadomo jak długo, 
gdyby Z ie liński nie kazał zaprowadzić żołnierzy na 
kwaterę. Teraz nikomu nie chciało się spać.

3)

Trzeba podkreślić, że Grześ potra fił się zachować 
jak należy. D zięki niemu wszystko, co powinno zna
leźć się na stole w porządnym towarzystwie, zostało 
harmonijnie zgrupowane. Korzystano dow oli z trun
ków i niewybrednego, aczkolwiek godnego skosztowa
nia, jedzenia. Na pozytywne konto biesiady można za
pisać, iż odbyła się bez jakichkolw iek burd, co przy 
ogólnym podnieceniu łatwo mogło mieć miejsce. Rano 
żołnierze odjechali na zachód parowozem, do którego 
przyczepiono dwie towarówki. Transport maszyn na
tomiast wyruszył w kierunku W rocław ia. Oba pociągi 
jednocześnie drgnęły. Dwie lokom otywy parły w  prze
ciwne strony. Pożegnalne okrzyki długo dzwoniły.

Ludzie położyli się kolo maszyn, aby odespać nocne 
pijaństwo. Zbudził ich dopiero deszcz. Stali na jakiejś 
stacji. Przenieśli się do kryte j towarówki.

— Maszyny zmokną — rzekł Z ieliński. *
<— Żeby tak mieć plandekę — zauważył Kurek.

W yszli na peron. Maszyny błyszczały jak wypoli- 
turowane. G ładzili je, osłaniali sobą. Lało.

«— Przynajmniej na obrabiarki nakrycie. Zmarnieją 
la szmelc.

Chodzili po stacji, szukając jakiegokolwiek płótna 
W zięli swoje' koce i porozkładali je. Zaraz nasiąkły 
wodą, jak gąbki. Jeszcze bardziej lało. Siedzieli w  to- 
warówce. Tylko  dyżurni strażnicy m okli na p latfor
mach. Czekali aż nadjedzie pociąg, k tó ry zajął to r. Po
kój trw ał kilka godzin. N iektórzy opuścili wagon, lecz

oni takie  w rócili za wcześnie. Już dobrze po poW «łu
nadjechała towarówka, załadowana balami drze*'3,

— Odjazd! — poczęto wołać. Mokre maszyny 
dawały spokoju. W  tej chw ili właśnie Kurek zauw'3^  
nieobecność Grzesia. W ysiadł z wagonu i  obszedł P° 
ciąg-

— Grześ! — krzyczał. Pyta! innych, czy go nie 
dzieli. N ik t jednak nie mógł nic powiedzieć o chłop4"1* 
Kurek nie ta ił swojego niepokoju i  zawodu. Przed* 
zdawało mu się, że w łóczykij uspokoił się.

Już zawiadowca wyszedł na peron i  lada chwila «•i#l 
paść sygnał odjazdu, gdy zaturkotały koła wozu, na f? 
zresztą nie zwrócono uwagi. Dopiero coraz rozpac ,, 
w iej i  p iskliw iej brzmiące wołania: „H e j! pomóżcid 
sprawiły, że Kurek, Boczar i inn i w yjrzeli z wag011*1' 
Na peronie, kolo dwukołowego wózka, stał Grześ * ** 
łował się z czymś. Podbiegli do chłopca.

— Co tam masz?

W  wagonie Boczar spytał Grzesia:

— Ciekaw jestem, jak sam załadowałeś? Chole«1** 
ciężka. Chyba ci ktoś pomagał?

— Aha. Pomagał. Ledwie zdążyłem bryknąć.

Zdawało się, że Z ieliński chciał coś powiedz**1̂ 
O tw orzył usta i  spojrzał na Grzesia. Kurek takie a * 
wiedział, jak się zachować. N iew ątpliw y rozbój 
żalo potępić. Skoro jednak inżynier ostatecznie nic 11 
powiedział, Kurek także pokrył milczeniem wewnS^* 
ną rozterkę. W  każdym razie Grześ nie doczekał * 
słów pochwały. N iepokój, wyzierający z jego oc t'i '. 
można było przypisać nieczystemu sumieniu, chód 
w nikliw y obserwator raczej dojrzałby w nich pytałl 
zwrócone do Kurka.

KO NIEC
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